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Usprawnienie Ligi Narodów
Kraków, 5 października.

(Th.) Przyjaciele Ligi Narodów i jej nie­
przyjaciele są w tem zgodni, że Liga Narodów 
w swym obecnym ustroju nie jest wystarcza­
jącym instrumentem do utrzymania i zapew­
nienia pokoju na świecie. Nieprzyjaciele ma­
ją z  tego powodu dużo „Schadenfreude" i 
stwierdzają arbitralnie, że właściwie utrzyma 
nie pokoju nie leży w granicach ludzkiej m o­
żliwości, z czego nie są niezadowoleni, skoro 
ich „ideał" — suchy proch, ciężkie armaly, a 
'ostatnio jeszcze trujące gazy — właśnie wte­
dy kwitnie i rozrasta się. A że przeciwnicy 
Ligi Narodów przeważnie rekrutują się z obo­
lów  nacjonalistycznych, toteż te prądy w spo 
łeczeństwach niestety nie znikają, a bodaj-że 
nawet rosną.

Din przyjaciół Ligi Narodów jest fakt jej 
niedomagań przedmiotem wielkiej i głębokiej 
troski. Byłoby jednak lekkomyślnością, gdyby 
się chciano łudzić j zadowalać tanim optymi­
zmem; „Jakoś to będzie".

Zapewne — do pewnego stopnia Hamulcem 
jest Liga Narodów przeciw zachciankom wo­
jennym. Zawsze to jest wysokim areopagiem 
międzynarodowym, którego głos ma olbrzy­
mi resonans na świecie. Ostatnia inicjatywa 
polska, doprowadzona, zdaniem naszem, do 
możliwie najlepszego w danycli warunkach re 
zultatu, ten moralny autorytet Ligi Narodów 
niewątpliwie wzmocniła. Ale probiera mocno 
Się zaostrza, gdy się zaczyna badać realną si­
lę moralnego autorytetu. Wtedy istotnie do­
chodzi się do dosyć niemiłych konkluzyj.

Liga Narodów jest związkiem państw — flo 
browolnym. Komu się nie podoba, komu się 
w niej robi z tej czy innej przyczyny nieco 
ciasno ten zabiera manatki \ odchodzi. Taka 
Rtuminja. która ze wszystkiem zależna fest 
od świata, grozi, że odejdzie, jeżeli przegra 
swój spór z Węgrami. Gdyby tak panom Ma 
djarom dano po palcach, — na co niewątpli­
wie dawno zasługują, chociaż ich jeden z lon 
dyńskich Rotschildów żydowskimi pieniądz 
nil skoszerował, — gdyby tak tym panom nn- 
stapiono na nagniotek, toby się także prawdo 
podobnie wynieśli. Ot tak, jak ów żołnierz s-a- 
groził: kupię sobie armatę i zrobię się samo 
dzielnym...

Tak obojętnie i bez respektu odnoszą się 
do Ligj Narodów małe i słabe państwa. Cóż 
dopiero prawdziwe lewjatany. Ktoby np. dzi­
siaj mógł powstrzymać Anglję, lub naweł 
Francję od wywołania wojny, gdyby tego za­
pragnęły? Gdzie jest ta realna siła, któraby na 
to wystarczyła? Taka Anglja ma rzeczywiście 
swoją własną Ligę Narodów, na razie jeszcze 
silną i rwartą, naturalnie — aż do czasu, kie 

się 1 ona rozpadnie. Narazle Anglja wraz 
* dominjami obejmuje co do obszaru przeszło 

część kuli ziemskiej, a eo do bogac­
z a  bodaj-ie połowę. Czy szeroka ale hiż.nn 
L18a Narodów mogłaby się skutecznie prze­

ciwstawić tej „lidze" mniejszej, ale bardziej 
zwartej? Z pewnością — nic.

Dalsza niedomoga Ligi Narodów to — nieco 
becność w niej Ameryki, tego Lewjatana, je­
szcze ciągle się rozrastającego. Przylem w ie­
czna pokojowość Ameryki jest jednak mocno 
wątpliwa. Pacyfik z jednej strony, Kanada 
z drugiej strony, a chęć hegemonii nad świa­
tem razem z Amdją ze wszystkich stron 
to wrszyslko może z czasem siać się w psyebo 
logjl nacjonalistycznej, której już dzisiaj \m e  
ryco nie brak. ..idealistycznym" bodźcem do 
wywołania konfliktów wojennych. A Liga Na 
rodów byłaby bezsilną wobec takiego „ideali­
zmu".

Jakżeby było moźliwem usprawnić Ligę 
Narodów, ażeby nrzeeież miała siłę realną, a 
to wielką, odpowiadającą petnej sumie zriwar 
tvrh vy niej poszczególnych sil realnych?

Podczas niezmiernie ciekawe j i charaktery- 
stycznej dyskusji nad wnioskiem polskim i 
mocja holenderską jeden z mówców, zdaje 
się: Seinloja. powiedział: Jeśli będziecie chcie 
li osiągnąć natychmiast to, co może siać się 
dopiero w trzydziestu lalach, to sobie głowy 
rozbijecie. Radził tedy do powolnego tempa, 
lak kroczek za kroczkiem. Tak. toby było mo­
że rozsądne, gdyby się miało pewność, że 
przez tych trzydzieści lat te drobne kroczki 
nie będą zatrzymywane, że nie nastąpi katastro 
fa, zanim się dojdzie do mety. Nieraz przecież 
tak bywa: Leczenie jest znakomite ; robi wpra 
wdzie powoli, ale stale postępy, lecz chory 
nie doczeka się wyzdrowienia. Zanim wyzdro 
wieje, to jTtż umiera. Jeśli pp. Scialoja i Pnli- 
tis i inne kozły, które się ustanowiło ogrodni­
kami. tak powoli będą leczyć pacjenta, to on 
istotnie nie dożyje wyzdrowienia.

Brland zapewniła wibrującym od wzruszenia 
głosem, że bezustannie pracuje nad wiecznym 
Pokojem. Trzeba mu wierzyć, że do tego celu 
dąży. Nie czuć jednak tej siły, która nawet 
przeciwnika zmusza do poddania się. Pan 
Briand niewątpliwie mocno się liczy ze swoimi 
nacjonalistami, których się boi, a choćby swo­
im Fochem i — Poincarem, których pacyfizm 
nie jest znowu tak ponad wszelką wątpliwość 
pewny. Chamberlain ze swej strony omal, że 
nie rozpłakał się. kiedy mówił o niedomogach 
Ligi Narodów. „Jam jest inki biedny", taka by­
ła zasadnicza nuta jego mowy, ja nie mogę wie 
cej brać na moje słabe barki ciężarów. Ot — 
gwarantuję granice Francji, tyle jeszcze udźwig 
ne, ale nic mogę zagwarantować jeszcze gra­
nic Polski. Tyle nie udźwignę, załamię się. J 
dlatego — genewski protokół musiał upaść, 
chociaż Mac Donald, także dobry Anglik, dba­
jący o swój kraj, nie bał się tego ciężaru.

Rezultatem wszystkiego jest: uczucie niepe­
wności w  ludzkości.

Zwątpili w Ligę Narodów dc Jouvenel 1 Ro­
bert Cccii 1 — odeszli. Sami, jak Kannworthy 
i Wells, snują plany, jakby to stworzyć jakiś 
nowy związek międzynarodowy do *— wymu

Wszystkim swoim Gościom 
i Przyjaciołom iyczy 
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Nowy związek — czy on się nie będzie skła 
dał z dzisiejszych ludzi, a co jeszcze gorzej — 
z czynnych polityków?

Może tym razom Wells nie dał żadnej utopp, 
nie warzył „pokarmu dla bogów" — „the 
food of the gods", — nie zaprowadził w  krainę 
„ludzi, równych bogom" — „men like gods“, — 
ale mówił po ludzku, realnie. Tak przynajmniej 
pragnęlibyśmy go zrozumieć i komentować: Tą 
ką realną siłę do wymuszenia pokoju można 
stworzyć tylko od dołu, a nie od góry- Nie po­
litycy, i nie czynni mężowie stanu, tylko w szys 
cy ci, którzy na wychowanie ludzkości wpływ, 
wywierają, mogą to stworzyć. Wniknąć głębw 
ko w świadomość i sumienie ludzi ideałem pa 
cyfizmu, — to jest droga do usprawnienia Lisi 
Narodów. Nie trzeba nowego Związku do wy* 
muszenia pokoju, ałe trzeba wyostrzanego lucb 
kiego sumienia do zmuszenia polityków do 
pokoju. Nie płacz Brianda, i rtte waruOTtomto 
Chamberlaina są dostateczną gwarancją poko­
ju, tylko świadomość obywatela, że wojna jeai 
zbrodnią, i to głupią zbrodnią, — to jest realna 
siła.

Trzeba wytworzyć fanatyzm pacyfistyczny 
o wprost religijnem napięciu w  najszerszych 
masach, we wszystkich stanach, u młodyoh 1 u 
starych, u mężczyzn i u kobiet. Wtedy tremok> 
Brianda i dyszkant Chamberlaina będą zbędne* 
Szkoła, prasa, katedra, kazalnica, trybuna zgiro 
madzeniowa i parlamentarna, jednem słowem  
wszędzie, gdzie się pisze i gdzie się mówi, wszę 
dzie trzeba wytwarzać wiarę w pacyfizm 1 nri 
łość do pacyfizmu.

W tedy usprawni się Ligę Narodów. Innej, 
krótszej drogi niestety niema. Droga przez su­
mienie i wiarę i fanatayzm ludu jest jedyna. Ale 
ona też jest pewna.
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Lewin u papieża
Rzym. I. 10. PAT. Papież przyjął wczoraj na po? I 

słuchaniu Lcwiine‘a. j

Komunikacja radiotelefoniczna 
między Anglją a Kanadą

Londyn. 4. 10. PAT. Wczoraj popołudniu pramj#r 
Bnidwin dokonał otwarcia nowej Unii w komunika­
cji radiotelefoniczna] między Anglia a Kanadsi. Od­
był o!i kilkuminutową rozmowę i  premierem KA4A* 
dy M arkera” Kingiem,
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Prezydent Rzeczypospolitej bierze udział
w pfrswięcciiUi kć.Ei:#ema węgielnego pod pomnik pierwszego

Prezydenta Polski
RicbSa. 4. 9. PAT. W czoraj p. Prezydent Rzeczy- 

wziął Bikial w uroczystości poświecenia 
cntisadaarn £ p. olf/.elców pc.uhclariskich, poczem przy 
Mi crrcadę oddsaflSw woisk owych.

N«si«j? -:e »>. Pąfzydor.t udaJ sic na uroczystość 
paiwicco?da kamienia węsialnćgn pod pomnik pierw 
mr*go prezydenta Rzeczypospolitej Gahrjcla Naruto 
w icia. P. Prezydent zajął przygotowane dla niego 
wriejsce, poczerń prezes komitetu budowy pomnika 
dyrektor policji bielskiej Podgórski wygłosił prze­
mówienie, dziękując w imieniu komitetu budowy po 
mnika oraz w  iraieniiu powstańców śląskłcti Dostoi- 
aemu Gościowi, że raczył łaskawie wziąć udział w 
atroczysitości poświęcenia kamienia węgielnego. O- 
Icrzy wzniesiony przez p. Podgórskiego zcDraoi po 
w tórzyli z eotnzjazmem, orkiestry odegrały hymn 
narodowy, wojsko sprezentowało bron. Następnie 
w eees miejscowego związku powstańców Kubiczek 
odczytał akt erekcyjny a ks. bisk. Lisiecki dokonał 
poświęcenia kamienia węgielnego, pooz_m p. P rezy­
dent położył swój podpis na akcie erekcyjnym. Po 
podpisaniu akt zło-' ono w specjalnej puszce i zamuro 
wano Symbolicznego aktu zamurowania dokonał 
pierwr zy p. Prezydent. Po tej uroczystości p. prozy 
dent odjechał do koszar na żołnierski obiad. Wśród 
dźwięków hytuau narodowego i niemilknących o- 
ktzykćrw  p. Prezydent wrócił na ulicę Blicbową, a- 
bjr przyjąć defiladę wganizacyj przysposobienia woj 
•fcowogo. Następnie odbyło się na oz ość Gościa śiiia 
daote w sali strzelnicy

W  czasie śniadania wygJ y  xrt*c szereg toastów, 
f*© śniadaniu p. Prezydent żegnany z nieopisanym 
Krin-zjazmetn udał się do Domu Żołnierza w Białej. 
PwwRanle, jakie zgotowali najwyższemu Dostojnik o 
w państwa mieszkańcy miasita Białej było niezwy 

( k  serdeczne 1 wzruszające. W śród burzliwych o-

Na Quai d*9rsay nie można zna­
leźć noty PaleologiTe’a

Budapeszt. 3. 10. PAT. Dzisiejsze pisma przynoszą 
sprawozdania swoich korespondentów paa yskich. 
według których paryskie koła przyznają, że roko­
wania francusko-węgierskie odbyły się faktycznie 
W roku 1920, jednakże koła francuskie wątpią w 
prawdziwość noty Paleologa‘a, której nie można zna 
łeść w archiwum francuskiego ministerstwa spraw 
zagranicznych.

Inicjatywa rokowań wyszła 
od Węgier?

Budapeszt. 4. 10 PAT. „Pesri Natlo" donosi 
wypadkach poprzedzających notę Paleolo- 

gue‘a, co następuje: Z wiosną 1920 r. odbyły 
się rokowania między rządem węgierskim a 
przedstawicielem dyplomatycznym Francji, w 

órych Paleologue nie brał wcale udziału. W  
gu tych rokowń m ów iono o obsadzeniu Kar 

„ i lesistych  p rzez  w ojska w ęg ie rsk ie . lnic ja ty 
a rokowń wyszła od Węgier. Kiedy przedsta

Krzyków aa jego cześć p. Prezydent zatrzyma? się 
przed gmachem magistratu, gdzie w gorących sło­
wach powitał głowę państwa marszałek powiatu 
Łazarski, a następnie komisarz rządu miasta Białej, 
V- Ines. Siad p. Prezydent udał się do domu żołnie­
rza, gdzie wziął udzfcił w sadzeniu drzewek na plą­
su przed Domem Żołnierza, poczem zwiedził cieką 
wą 'wystawę wojskową w tymże domu. Po z wiedze 
niu Domu Żołnierza p. Prezydent z towarzyszącem i 
Mu osobami odjechał w  stronę Katowic. Z naciskiem 
podnieść należy, że ludność Śląska w ciągu pobytu 
p. Prezydenta w tej dzielnicy Piastowej na każdym 
kroku dawała wzruszające dowody swego przywią 
zacna czci i hołdu dla Głowy Państw a i to bez 
względu na swoje wyznanie i stanowisko społeczne.

Po przybyciu do stolicy województwa śląskiego 
p. Prezydenta przyjął w gmachu województwa na 
audiencji szereg delegacyj. Po audiencji p. Prezy­
dent odjechał do wilłi wojewody Grażyńskiego, któ
ry  Go podejmował obiadem.

« » •
Katowice. 4. 10. PAT. Dziś nastąpiło tu uroczyste 

pożegnanie opuszczającego Górny Śląsk p. P rezy­
denta Rzeczypospolitej który odjechał w charakte­
rze prywatnym do Chorzowa. Pmzed dworcem kole 
jowym zebrały się delegacje związków i stowarzy­
szeń, oraz liczna publiczność. O godz. 9.50 przybył 
na dworzec p. Prezydent ze świtą, witany entuzja­
stycznie okrzykami licznie zebranej przed dworcem 
publiczności. Po odegraniu przez orkiestrę hymtmi 
narodowego p. Prezydent przeszedł przed frontem 
kompanji honorowej. Następnie p. Prezydent poże­
gnał się po kolei z obecnymi na peronie osobami, po 
czem wsiadł do pociągu. Przy dźwiękach hymnu 
państwowego pociąg p. Prezydenta ruszył o godzi­
nie 10-tej w stronę Chorzowa.

wiciel francuski odniósł wrażenie, że Węgrzy 
planują trwale obsadzenie Karpat lesistych i 
wschodnich terytoriów Słowacji otaz że nie 
kryją się wcale z tym zamiarem, uczynił odpo 
wiednią relację do Paryża, Docztm rokowania 
się rozbiły.

Berthelot wyieżdża do Pragi
Praga, 4 10. PAT. Dyrektor paryskiego urzę 

du zagranicznego Berthelot przybędzie z koń 
cem b. tygodnia w towarzystwie czechosłowac 
kiego w Paryżu Osusky‘ego do Czechosłowa­
cji. Najpierw uda się on do Topolczan, gdzie 
przebywa prezydcnl Masaryk.j" poczem złoży 
wizytę dr Beneszowi i w jego towarzystwie 
uda się do Pragi.

Warszawa, 4 10. PAT. W dniu dzisiejszym  
wyjeżdża do Krakowa minister przemysłu i 
handlu Doleżal na uroczystość poświęcenia 
gmachu szkoły wyższego studjum handlowe­
go-

U KOBIET W C1AZY i młodych matek stosowa­
nie naturalnej wody gorzki'ej „Franciszka Józefa*! 
wzmacnia prawidłowość funkcji żołądka 1 kjoTolr, 
Główni przedstawiciele współzesnej ginekologii 
wskazują na wodę „Franciszka Józefa** jak na śro-, 
dek, działający w większości wypadków wyjątko­
wo .wybko, pewnie i bezboleśnie. Do nabycia w  ap­
tekach i dntguerjach. iy67 Z

Przed deeyzją w sprawie pożyczki
(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 4 10. Sin. Jak już podaliśmy 
wczoraj toczą się w sprawie pożyczki w  da*-, 
szym ciągu narady w łonie rządu, bez ^dzła-; 
łu przedstawicieli konsorcjum. Ostateczna! 
decyzja zapadnie, jak już podaliśmy dopieraj 
we czwartek po przyjeździe Prezydenta Rze-1 
czypospolitej do Warszawy. W  każdym razie; 
wszystkie formalności dla sfinalizowania po-J 
życzki zostały już przygotowane.

G rupa posłów piastowskich; 
za współpraca z rządem

(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 4 10 (Sin.) W kołach politycz­

nych krążą już od dłuższego czasu pogłoski © 
zmianach i przegrupowaniach w klubie poi-' 
skim „Piasta", na tle stosunku tego stronnic­
twa do obecnego rządu. Dnia 29 września od­
była się w Rzeszowie narada grupy posłów i  
senatorów ,,Piasla“ pod przewodnictwem sen. 
Bojki, na której postanowiono wysłać do za­
rządu pismo z żądaniem zwołania posiedzenia 
pełnego klubu.
oNa pc-.ó. izeniu tein grupa sen. Bojki i posła 
Szmigla dość silna liczebnie, a składająca się 
głównie z posłów i senatorów włościan donia 
gać się będzie ścisłej współpracy z rządem 
Marsz. Piłsudskiego. Jak się dowiadujemy o - 
brady pełnego klubu odbędą się w przyszłym  
tygodniu.

Autor ulotek o gen. Zagórskim 
aresztowany?

Lwów. 4. 10. (O) Aplikant sądowy A. A. Borysie- 
wicz oddal się w ręce policji. Stoi on pod zarzutem, 
że był autorem ulotek o generale Zagórskim. Zo­
stał om rozpoznany na policji przeiz wywiadowców, 
którzy go śledzili. Bory siewie z zaprzecza, jakoby, 
był autorem ulotek.

Krwawy dramat w oficerskiej 
szkole ar ty ery] skiej

W arszawa. 4. 10. Sin. Dziś o godz. 1-szeJ w połudi 
me w oficerskiej szkołę artyloryjnej w jednym z bu­
dynków, w których ndeści się biuro badań inżynie­
ryjnych rozegrał się dramat, którego ofiarą padło 
dwóch inżynierów, 45 letni Stefan Łobodowsiki i 36- 
leoii Gustaw Hinze. Obaj inżynierowie współpraco­
wał! zawsze w największej zgodzie 1 żyli w przy­
jaźni. Dzisaj o godz. trzy na pierwszą, gdy zapuka 
no do ich drzwi, nikt się nie odezwał, zaczęto za­
tem natarczywie dobijać się do nich, a gdy i to ni© 
pomogło, wyważono drzwi i w targnięto do pokoju. 
Spostrzeżono tam w kałuży krwi leżącego na podło­
dze G"istawa Hinzego, obok zas pod jednym 2 foteli 
inżyniera Łobodowskiego. Hinze wskutek rany po­
strzałowej w skroń zmarł, zaś ciężko rannego Łobo 
dowskiego przewieziono do szpitala. Przeprowadził 
ne dochodzenia ustaliły, że powodem zabójstwa był 
■«agły obłęd, któremu uległ Łobodow ski. Świadczy 
o tern list, zostawiony przez zrbóicę, w którym  pi­
sze, że nie może współżyć z Hłnzem. List zaw iera 
ponadto jakieś niezrozumiale wyrazy.

Bandy perskie niepokoją gra­
nicę turecką

Konstantynopol. 10. 4. PAT. Bandy perskie 
przekroczyły granicę turecką i posuwają się na 
przód w pobliżu Trajazid. W  drodze natknęły 
się one na wojska tureckie i stocz yły z 1 emł 
potyczkę. p“zyczem ołńe strony poniosły cięż* 
kie straty. Jedna z band perskich pojmała prze 
dnią straż turecką z kilkoma oficerami. Dalsza 
potyczka miała miejsce w pobliżu miejscowości 
Agragth i zakończyła się dotkliwą porażką1 
band perskich.

Pełnomocnik perski w Angorze odbył z mini 
strem spraw zagranicznych Tewfik Ruhdt 
beyem dłuższą konferencję, celem zażegiania 
togo zajścia.

Nr. 265 |

W pogoni z© mar etatem!
nie waha sie ftguua zi&mać lednelity front /^cfowskil

Rokowania o pakt wyborczy miedzy Jfgudą a konserwatystami. —  
ftguda na zieidzfe w Dzikowie.

Warszawa, 4 10 (Sin.) Przed kilku dniami 
podaliśmy treść wywiadu posła Kirschbrauna 
s  „Epoką". Umieszczenie tego wywiadu w  
»Epoce“ uległo pewnej zwłoce i ukazał on się 
dopiero dziś. Dookoła tego wywiadu rozpoczę­
ła się w prasie polskiej żywa dyskusja. Jedno 
cześnie p dano cały szereg wiadomości o rze- 
Lomycn rokowaniach Agudy z przedstawicie­
lami konserwatystów oraz Klubu Pracy. I tak 
'dzisiejsza „Epoka" podaje, że w Dzikowie był 
obecny podczas rokowań również senator 
Deutscher i rabin Lewin, oraz przedfawiciel 
cadyka z Góry Ealwarji. Redakcja „A. B. C." 
zwróciła się do posła Kirschbrauna z prośbą 
o wyjaśnienie w  tej sprawie. Pos. Kirsch 
braun zaznaczył, że w rozmowach z konserwa 
tystami brały udział jedynie jednostki nale­
żące do Agudy zaś cadyk który miał prowa­
dzić rokvowania z konserwatystami nie Jest

cadykiem z Góry Kalwarji. DaJej oświadczy! 
pos. Kii schbraun, ze wprawdzie Aguda goto­
wa jest współdziałać z jednym ze stronniciw 
polskich, stojących na gruncie równoupraw­
nienia, jednak jeszcze nie nawiązała żadnego 
kontaktu.

Wasz współpracownik dowiaduje się, że 
przedstawiciele Agudy prowadzą mimo zape­
wnień pos. Kirschbrauna w dalszym ciągu ro­
kowania z przedstawicielami konserwatystów. 
Wiadomości tej niezaprzecza wiceprezes pra­
wicy narodowej redaktor „Czasu" krakowskie 
go, p. Beaupre.

W sferach politycznych uważają całą akcję 
„Agudy" jako manewr wyborczy zwrócony 
przeciwko sjonistom. Przywódcy Agudy przy­
puszczają, iż w ten sposób uda im się otrzy­
mać większą ilość mandatów.
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O d  czego zaleiy
(su) W „Kufjerze Warszawskim" omawia 

h  wiceminister skarbu p. W. Fajans s>yluac;>- 
fwytwurzoną obecnie w sprawie rokowań po­
życzkowych, — Zwraca on uwagę, że ,vpraw ■ 
idzie pomiluu biernego bilansu handlowego za- 
ipas walut w Banku Polskim w ostatnich nue 
sigcaoh wzrasta, jednakże fakt ten przypisać 
należy, dopływowi krótkoterminowych kreit.s 
tów z, zagranicy i to tak kredytów Iow aro 
jwych jak i finansowych (dla banków). Odro 
Czenie rokowań pożyczkowych w lecie br. me 
Wstrzymało tego dopływu kredytów’, gdyż za 
gęaniia pomimo to spodziewała się dojścia do 
skutku pożyczki. Również w życiu gospodar­
czym wewnątrz kraju zaznaczyło się w osta 
tuicb miesiącach znacznie ż\%sze tempo czy 
nletiia inwestycji i wogóle stwierdzić można, 
że życlś gospodarcze Polski w dużej mierze 
zdyskontowało już spodziewaną pożyczkę za­
graniczną. — W ynika stąd, że w razie, gay- 
by rokowania pożyczkowe obecnie definttyw’ 
nie się rozbiły, to należy być przygotowanym

k u r s  E m i s y j n y ?

na odpływ króti m i e n n i i>owych kredytów za 
g r a n i c z n y c h  a równocześnie musiałoby nastą­
pić szybkie zahamowanie ' tempa wewnętrzne­
go życia^jgbspodarczego.

Co się tyczy kwestji kursu emisyjnego, to 
należy podkreślić, że kurs len nie jest tylko 
zależny od woli stron traktujących, lecz uza 
leżniony jest od obecny cli kursów pożyczek 
polskich na giełdzie nowojorskiej. — Jest bo­
wiem rzeczą jasną, że nowTa pożyczka nie m o­
że dawrać nabyweftm mniejszych korzyści od 
tych, które obecnie osiąga posiadacz t/w. po­
życzki dillonowskiej. — .Niezastosowanie się 
do tego warunku może spowodować ui 'powo­
dzono enńs ,

Słusznie zwraca w końcu p. Fajans uwagę, 
ze w rządzie ne mogą istnieć jakieś zasadni • 
cze zastrzeżenia co do sprawy pożyczki, gdvż 
w takim razie opinji publicznej, musiałoby iw 
sunąć się pytanie, dlaczego wogóle rokowania 
rozpoczynano.

„Wyi$za“ polityka J su d y <«

Iłoflosrltórry już o wywiadzie, jakiego przy­
wódca „Agudy", poseł Kirschbraun udzielił „E 
ppce". Ogółom nie powiedział pos. Kirschbraiin 
c^ieńtiikarzc wi warszawskiemu nic nowego, a 
tyikw — niewiadomo, czy z rozmysłem — od­
słonił rąbek tajemnicy „dyplomatycznej" swo- 
.ego stronnictwa. Oto także i zdaniem pos- 
Kirschbrauina utworzenie bloku ogólno-żydcw- 
sktego byłoby zjawiskiem „dość nat-uralnem", 
lecz przeciwko takiemu blokowi występują — 
jak powiada przywódca „Agudy11 w- „pewne 
jednostki11, które chciałyby powtórzyć ekspery 
memt l6-ki z r. 1922, czemu znowu sprzeciwia 
się „Aguda11. Z drugiej strony, „niektórzy sjo- 
niŚoi radykalni1' — wedle zapewnień pos. Kirsch 
brauna — dążą do zmniejszenia reprezentacji 
„Agudy1" w ciałach ustawodawczych. W tym 
stanie pozostały dla „Agudy11 dwa wyjścia: u- 
tworzeriie wlasnei listy ortodoksyjnej, albo za 
warcię bloku Z stronnictwem pulskiem, które 
nie ujawnia topdpncyj aniyscndei.ich i broni za 
sady równouprawnienia wszystkich cbywate!?.

..Na tom. to ostatniem stanowisku stanęła 
„Aguda11 podczas swych obrad krakowskich — 
jakkolwiek tendencje „niekiórych radykalnych 
sjahistów" są tylko hipotezą „Agudy11.

„Nasz Przegląd11 wyraża w tej sprawie nastę 
Dujący pogl id:

„Sama myśl złamania jednolitego frontu żydio 
wamtm ■ ■■ ■     1>| ■■■■■ «•< ■ *ł,tWl"'0łu

Dom uzdrowiskowy dla dzien­
nikarzy w Makowie

h a  południowym stoku Łysej Oóry w Makowie, 
przy drodze do Jordanowa, na wysokości 40 m etiów  
ponad poziomem (fppgh stanie piętrowy Dom uzdro­
wiskowy i wypoczynkowy dla dziennikarzy; budo­
wany zabiegami i środkami Syndykatu Dziennika­
rzy krakowskich. Projekt „Domu 1 opracował arch. 
rektor Szyszko-Bohusz.

Budynek, o 80 m. frontu, urozmaicony wyższeini 
partjami dachów na swych 'flankach, wysoko położo 
ny i "budowany w  wielkich i prostych masach bę­
dzie miał wygląd potężnego zamczyska- P arter bu­
dynku, poza pokoiaiml ntiesizkalnemi, łazienkami itp., 
obejmować będzie obszerną salę jadalną (177 m kwa 
dratow ychł z werandą i kredensem, saton (80 m 
kw.) k ozj-telnię (40 m kw.), z obszernym tarasom i 
wejściem do ogrodu. Na pierwszym piętrze poza po 
kajann mteszkalnuni będzie mieścić się wielka le- 
żatnia. (120 m kw.). W zdłuż południowej fasady bu 
dynku ciągnąć się będzie taras otw arty. Dojazd do 
domu tw orzyć będzie urocza droga serpentynowa, 
■wzdłuż której wznosić się będzie szereg will z ogród 
ka*U; Z górnej, zalesionej części góry utworzony 
będzie wspaniały, blisko czteromorgowy park natu 
ralny.

,tK)wAh w budow any stgk góry, obejmują- 
«yL  DrŁri*k> 10-morgowy, a będący własno­
ści* krakow łkiego Syndykat Dziennikarzy, utwo- 
r"V uron-T" lotnio Wnin.pip w której dzlnmilk-arne i li

wskiego ped pretekstem obrony przed rzeko* 
meiu dążeniem s j ln is tów  do pomniejszenia wpły 
w ów  poli tycznych  ortodoksji spotkać się musi 
z najżywszem oburzeniem w żydowskiej opinji 
narodowej.

Jestto  myśl zdradliwą już chociażby dlatego, 
że w  konsekwencji swej prowadzić może do 
całkowitej likwidacji żydowskiego programu 
narodowego i zastąpienia go przez mglistą fra­
zeologię równouprawnienia obywatelskiego, k tó‘ 
rą tak łatńjjo szafowano w okreą-io1'bloków cha- 
s y d z k o a s y  milatorskięh.

Wystąpienie porta Kirszbrau-na skłonni jesteś 
my potraktować, jjjiko manewr taktyczny obli­
czony na wywarcie odpowiedniego efektu w 
kotach sjonistyczuych. Podczas rozpoczynają­
cych się targów o mandaty Agudy pragnie mieć 
w  zanadrzu broń t-  w  jej mnicmanki skuteczną 
za pomocą której uda się jej zagw aran tow ać do 
tychcza-soiwy „stan posiadania '1.

Trudno bowiem uwierzyć, aby obóz ortodo­
ksyjny, przy wszystkich tego wodach i n aw y­
kach, puścić tniat w nie-pa-.i |jęó dośwfedczcnM 
polityczne zdobyte na teren tę obecnego Sejmu 
i puścił się na niebezpieczne eksperymenty roz­
łamowe, zaprzepaszczając ealy nasz dorobek 
w walce o praw a luuodbwc, będące jedynym 
wykładnikiem istotnego stanu równouprawnie­
nia obywatelskiego.11 

Mielibyśmy więc do czynienia tylko z mane­
wrem taktycznym „Agudy11?

w w  ...... - j  nm m mm m mm am im *
teraei z całej Polski znaidą wypoczynek i pokrze­
pienie sił po znojnej pracy zawoduwoj.

Z dniem 1 bm. Syndykat Dziennikarzy krakow­
skich przystąpił już do robót budowlanych i spodzie 
wać się można, że o ile dopiszą warunki atmosfery­
czne, przed nadejściem ziiny stanie ped dachem 
część projektowanego budynku.

W sprawie „anetryk wojennych"
Na skutek zabiegów wdrożonych w Min. Spraw 

Zagranicznych przez Zarząd Główny Zjednoczenia 
Związków Żyd. Inwalidów W dów i Sierót Wojen. 
R. P„ Poselstwo R. P. w Wiedniu uruchomiło z dn, 
1 bm. po półrocznej przerwie Biuro Metryk Wojen 
nych. Zgudnie z pozycją 39 i 33 załącznika do ogól­
nej taryfy opłat konsularnych Dz. U. R. P. Nr. 56, 
ex 25. poz. 402), obowiązują następujące opłaty za 
czynności hlura metryk wojennych:

1) Za wystawienie • metryki lub aktu śmierci 14 
szyi. austr. wzgl. 18 zł.

2) przy wystawieniu odpisów karty ewidencyjnej 
1 przy udzielaniu zaświadczeń negatywnych (o ile 
poszukiwany nie jest notowany w' archiwach) 7 
szyi,, wzgl. 9 zt. za podanie i 1 szyling 40 gr„ wzgl. 
1 zł. 80 gi. od załącznika.

Kwoty powyższe należy przekazywać do Wydzia 
łu konsularnego Poselstwa R, P. w Wiedniu pod a- 
dre-sern: Wien, III. Rennweg 1., załączając 1 z. na 
porto, wzgl, wpłacać do Pocztowej Kasy Oszczędno

GŁÓWNA WYGRANA

6 5 0 .0 0 0  i i , . i
Ponadto wygrane

p o Z Ł  4 0 0 .0 0 0 ,2 5 0 .0 0 0  I G O  0 0 0 c

7 5 .0 0 0 ,  6 0 .0 0 0 ,  5 0 .0 0 0 ,4 0 .0 0 0 ,

3 0 .0 0 0 ,  2 5 , 0 0 0 , 1 5 . 0 0 0 , 1 0 . 0 0 0 ,

5 .0 0 0  I t d .

Co drtsgś Sos
Ceny losów !« klasy 

Państwowe! Loterji Klasowej: 
ćwiaitka Zł. 10, połówka Zł. 20, 

cały los Zł. 40.

Losy dci nabycia

Braci ŚJCFER
Kraków, Rynek dl. I. 6d
Zamów;ęuia listów, załatwia się odwrotną pocztą

W tem miejscu wyciąć i przesłać naro w liście.

Karta r.e:r.©wień.
Dj» BRACI SAPIBB, Kraków, Rpn#5t R ł. -  d.

NinieiH-em zanmw anv
  losów ćwiartek po 71 10

_ losów połówek Zł 2!)
losów całych po 7> 40

Nalężyiość Złotych...................  uiszczę po
ou-zymaniu losów blankietem nadawczym 
P. K. O. Nr. 40T117 przez firmę załączonym
Imię i nazw iska:........................   ,
iłokładny adres: . . . ______ _

n s i i iM B iin
MORAWSKA OSTRAWA

od 15 lat, jedyne pismo codzienne 
w niemieckim języku, przychodzące 

do Polski najwcześniejszymi poaiągaml.
Prosimy żądać bezpłatne} przesyłki
2&iu przez 10 dni.

ści na kpmto czekowe Nr, 30110 z tom, że wpłaconą 
kwota podlega zarachowafflfc za Dz. III par. 10. bud 
żetu dochodów MSZ.

Odpowiednie pokwitowanie należy przesilać wraa 
z podaniem do W ydziału Ku suta mego, załączając li 
zł. na porto.

Jednocześnie wzy wa się strony, którę Już złożyły, 
swe podania do W ydziału konsularnego do nadesłał 
nią opłat, przj czem W ydział Konsularny zaznacz, 
że wobec nagromadzenia spraw z powodu pótrocz-. 
nej przerw y w pracach biura, sprawy wydobyci* 
dokumentów, biuro zmuszone będzie załatwiać n a r t 
zie z pewnein opóźnieniem.

Od oipłał są wolne sprawy służące do użytku n  . 
rzędowego, co powinno być wyraźnie oznaczali* 
w  piśmie.

■ Zarząd Główny Zjednoczenia Związków żyd. Itj-: j 
waliidów, wdów 1 sierót wojen. R. P. w Krakowie 
uruchomił w ubiegtyin miesiącu hurtownię tytonio-, 
wa w Kulikowie. Obecnie otrzym ał odnośny Zarząd | 
na skutek decyzji Min. Skarbu drugą tiurtownię 
toniową w Tłustem koto Zaleszczyk, co dc Której 
kierownictwo rozpisało konkurs z tąruuaęm w noua 
nią ofert do dnia 15 bm.

» « i B«
O J P O W łE  1311 BBPAKCJI

K . BOCHNIA I  JELA N I): Nie nadaje «W
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Zaognienie problemu litewskiego
Prześladowanie polskości. — Ropiejący wrzód nabrzmiewa u naszych granic. — Czy odpo­

wiednim „czynem" będą represje?

Choć mamy dość kłopotów ze sprawami we- 
.winętrzno politycznemu, nadarzają nam losy — 
na odmianę — znowu aferę zagraniczną. Jest 

. nią — Litwa. Pozostaje ona od dawna z Polską 
,w stanie jednostronnej „wojny". Wszelkie 
próby dojścia do porozumienia okazały się płoń 
nami. Litw u kokietuje Rosję, a ostatnio bardzo 
[Wyraźnie — Niemcy. Nowa konstytucja litew­
ska zamierza ogłosić — Wilno, jako stolicę pań 
stwa. A oto nadchodzą właśnie wiadomości o 
[wzmagającym się ucisku polskości, o coraz do­
tkliwszych prześladowaniach żywiołu polskie- 
ko na Litwie.

Prześladowania te idą — pisze „Kurier Pol­
ski" — przedewszy&tkieim w kierunku zupełne­
go zniszczenia szkolnictwa polskiego na Litwie. 
Szereg drakońskich rozporządzeń, usuwających 
z prywatnego szkodnictwa poJskiego tych v/szys 
Hich nauczycieli — Polaków, którzy rzekomo 
nSn znają dostatecznie litewskiego, niesłychane 
represje przy  wszelkich egzaminach nauczyciel 
skich do których Polacy ci zmuszeni są przyste 
powad, wreszcie aresztowania nauczyciel: i ro­
dziców dzieci, którzy ubiegają się o prawo uczę 
szczania do szkoły polskiej — to wszystko skła 
(U się na ponury obraz powolnego, ale systema 
tycznego zabijania całego prywatnego szkolni­
ctwa polskiego na Lśtwie.

Dalszym, ale niemniej tragicznym epilogiem 
prześladowań szkolnictwa polskiego iest inter- 
■owanio w obozie w  Warniach, obok socjali- 
w ów  Stawskich nauczycieli i studentów Pola­
nów.

P ro b le m  z a c z y n a  p rzy jm o w a ć  fo rm y  is to tn ie  
•fe p o k o ją c e . L itw ą  w s trz ą s a  n iepokój. L udność 

b u rz y . „K urjer P o ra n n y "  jH Łyjm szcza, 
że rząd cyw lny  stracił do pewnego stopnia pa­
nowanie nad wypadkami, żc akcja ratunkowa 
przeszła a ręc e  ministra wojny Daukuntasa i 
majora Płeseewiciusa, arganizatoad poprzednie­
go przewrotu, który wyniósł do władzy Smeto ,

Zaledwie przebrzmiały echa afery fałsze­
rzy banknotów francuskich na Węgrzech, a 
SyiUja całego politycznego świata zaintereso­
waną została nową aferą fałszerstwa tym ra- 

jtiż nie banknotów, lecz noty politycznej, 
erg tę nazw ać można szczytem mistyfikacji 
Stycznej. Sprawa, o której już zresztą kil- 

otm pisaliśmy, przedstawia się w spo- 
następujący:

Organ zbliżony do węgierskich legitymistów 
pod znaku hr. lndrassy‘ego „Magyarsag" 
yniósł wiadomość, że rząd francuski zwró- 
się w roku 1920, podczas inwazji bolsze- 

*'kiej armji na Polskę, do Węgier z propo- 
"ją  uformowania 150-tysięcznej armji wę- 

jerskiej, którą Francja miała wyekwipować 
uzbroić, by ją następnie wysłać przeciwko 
wietom. Ta nota rządu francuskiego, podpi- 

ana przez byłego ambasadora Francii w Pe- 
crsourgu Paleologue, który w roku 1920 był 
eneralnym sekretarzem francusk;ego mrni- 
terstwa spraw zagranicznych, wręczoną zosta 
a ówczesnemu węgierskiemu ministrowi spi. 

ranicznych hr. Telekyemu. Francja przy- 
kła Węgrom za pomoc Polsce 12 większych 

iasi, które na podstawie traktatu w Trianon 
stały od Węgier na rzecz Czechosłowacji 
dzielone. Prócz lego mieli mieć Węgrzy na 

erytorjum odstąpionem Rumunji regjonalną 
utonomiję, wreszcie przyrzeczono jeszcze wę 
ierskim urzędnikom, których stanowiska z 
owodu odstąpienia tery tor jów węgierskich 

Rumunji zoslały zlikwidowane, rozmaite 
tonomiczne ustępstwa. Rząd węgierski nie 
dpowiedział wówczas pod wpływem Anglji 
a tę notę francuską, a gdy wreszcie odpo- 
iedź nadeszła, sprawa straciła swoją aktual- 
ość, a Francja nie chciała już z Węgrami 
decej na ten leniat mówić.

ne i W aldemar asa i że prześladowanie Polaków 
i polskości odbywa się pod naciskiem junty 
szanta sów. W szystko to razem w ytw arza itan 
rzeczy, w którym ropiejący wrzód, nabrzmiewa 
jący te ż  u naszych gcranic, nliie może być już tek 
ceważony przez polską rację stanu, która musi 
znałeś ć środki ,aby zapobiec ciarpietriom roda­
ków, skazanych na męczarnie, zadawane przez 
rozpalony nanowo szal antypolski.

„Głos Prawdy" domaga się „ozynów":
Stoimy tedy wobec faktu wyraźne! prowoka­

cji. Rzucono Polsce wyzwanie, które tym razem 
me może pozosiuć bez udpowu dzii W yrozutnia 
tość aoszta do kresu. Zaatakowana została po­
waga Rzeczypospolitej, nie znosząca żadnych 
kompromisów. Jest rzeczą naszego rządu zde­
cydować o sposobach reakrij na prowokację p. 
Waldemarasa. To pewne iż reakcja ta rmssi na­
stąpić i to w sposób uniemożliwiający ją w  przy 
szłości. Oburzone do głębi gwałtami Iitewskiemi 
nad szkolnictwem i nauczycielstwem pol­
ski om na Litwie, społeczeństwo polskie — doma 
ga się od swego rządu czynów, 

sy tu a c ja  je s t n ap rężo n a , w y n ik a  np. z  te ­
go, żc sp o k o jn y  z a zw y c za j „ C za s"  p o su w a się 
od razu  do żąd an ia  — represyj!

Nie należy zapominać, że 50 tysięcy ludności 
litewskiej rozrzuconej po wojewĆKłztwie wileń- 
skiem posiada sto kilkadziesiąt szkół powszech­
nych z językiem wykładowym Litewskim, z kto 
rych połowę utrzymuje państwo polskie. Istnie 
ją oprócz tego seminaria i gimnazja litewskie ró 
wnież przez rząd polski utrzym ywane. Otóż po­
lityka p. W aldemarasa musi wkońcu doprowa­
dzić do tego, że rząd z ciężkiem sercem chwy­
cić się musi represyj które spadną na wileńskich 
Litwinów.

'^a .'d zo  źle u czy n iłb y  rząd , g d y b y  p o szed ł za 
rad ą  „C zasu". R ep res je  są m eto d ą  polityczna 
bard zo  ia tw ą , a le  k ró tk o w z ro c z n ą  i n ig d y  nie 
p ro w a d zą cą  do celu. (b)

Tak w ogólnych zarysach przedstawia się ca 
ła sprawa, która tyle wrzawy narobiła w Swie 
cie dyplomatycznym. Gbe» nie budapeszteński 
dziennik „A Reggel“ przynosi oświadczenie 
Paleologue‘a, w którem francuski dyplomata 
stwierdza, że nigdy takiej noty nie widział 
ani nie podpisywał. Ciekawą jednak jest rze­
czą, że niektórzy byli ministrowie węgierscy 
stanowczo utrzynlują, że taka nota istniała. 
Prawdopodobnie konferowano wówczas z Wę 
grami, by ich użyć przeciwko sowietom, ale nie 
można przypuszczać, by Francja chciała pod­
ważyć podstawy traktatu w  Trianon i posu­
nęła się do wiążących zobowiązań na rzecz 
Węgier. Cala sprawa otoczona jest w każdym  
razie gęstą mgłą tajemnicy, To, że teraz ta 
sprawa wypłynęła znowu, pozostaje w zwią­
zku z akcją lorda Rothermere, dążącego, jak 
wiadomo, do rewjzji traktatu pokojowego na 
rzecz Węgier.

Cała ta, dość narazie tajemnicza sprawa na 
bi-ira przykrego posmaku niefylko dla Czecho 
słowacji, której kosztem miałyby się Węgry 
odegrać, ale wogóle dla pokoju europejskiego. 
W węgierskich sferach wojskowych zaczyna­
ją bowiem przebąkiwać, że Węgry mogą od­
zyskać swe stanowisko przedwojenne tylko 
jako uczestnik organizowanej rzekomo przez 
Anglj? wojny koalicyjnej przeciw bolszewi­
kom! (Dlatego też część monarchistów węgier­
skich chciałaby widzieć na tronie w Budape­
szcie nie Habsburga, lecz jednego z książąt 
krwi angielskiej...) Zbyteczną jest rzeczą do­
dawać, że wszystkie tego rodzaju zwarjowane 
plany grożą wysadzeniem w powietrze utrzy­
mywanego z takim trudem pokoju europej­
skiego. Prawdopodobnie są to jednak tylko ba 
lony próbne i „pobożne" życzenia, które im  
p-ędzej znikną, tem lepiej dla świata. 1

NA HORYZONCIE POLITYCZNYM

Komunizm w Anglii
Ilość członków komunistycznej partji an­

gielskiej zmniejszyła się w ostatnim roku a  
jedną trzecią część. Sprawozdanie egzekuty­
wy partji na kongres parlyjny, który w  tych 
dniach ma się zebrać, podaje ilość członków  
na 13>77, podczas gdy w  zeszłym roku zapisa­
nych do partji było 11 tysięcy czmnkow

Watykan a nacjonalirm francuski
Prasa francuska poświęca dużo uwagi 3 y -  

misji nuncjusza papieskiego w  Paryżu, Mon-‘ 
signore Maglione. Ustąpienie tego dostojnika! 
kościelnego ze zajmowanego stanowiska 05- 
maczą niezadowoleniem z polityki kurji woBeC 
francuskiegu nacjonalizmu, względnie działa! 
ności „Acion Francaise". To niezadowolenia 
pewnej części odpowiedzialnych polityków  
Rzymu znalazło już swój wyraz w  dyskusji kac 
dynała Billeta i rektora seminarjum francu­
skiego w Rzymie, ojca de Focha. Nacjonaliści 
francuscy trjumfują, ale być może, że ten 
trjumf jest przedwczesny, albowiem papież 
przygotowuje, jak wiadomo, encyklikę o na- 
cjonaliźmie, w której potępienie nacjonali­
zmu znajdzie teoretyczne uzasadnienie.

Z TEATR U, LITERATURY i SZTUKI
_  Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś a

godz. 5-te? popołudniu „Kościuszko pod Racławica­
mi" dla szkół i widzów zgłoszonych z prowincji. 
Jutro „Koniec Mistres Chcyney". W  nowości Bour- 
det‘a „W pętach" rolę Franoszki wskutek niedyspo 
zycji p. Jarosze wskiej objęła p. P ias to  wska. Sztu­
ka, która drażliwy temat z zakresu życia erotycz­
nego traktuje z wykwintnym umiarem j glębckiesn 
spojrzeniem psycbologicznein, jest jednem z ciekaw 
szych ziawi&k teatru francuskiego, uwieńczona na 
licznych scenach stołecznych długotrwałym sukce­
sem. Próbami kiiorlfce p. Sosnowski z p. Buszyńskkn, 
wykonawcą głównej roli męskiej. VI-te szkolne 
przedstawienie „Balladyny" odbędzie się w  ponie­
działek, dtwa 10 bm. punktualnie o godzinie 4-teJ p o  
południu. Sprzedaż biletów rozpocznie się we czwar 
tek 6 bm. Wcześniejsze zamówienia można usku­
teczniać telefonicznie na Nr. 1095.

— TEATR OPERETKA „NOWOŚCI". Dz^ w e 
środę, jutro we czwartek o 7.30 w»eczór i w raedzie 
łę 9 bm. o 3.30 pop. po cenach zniżonych operetka 
■polska T. Mullera, pt. „Król kaw y" z występem go­
ścinnym M. Wawrzikowicza i  całą dotychczas iy ą 
obsadą. W  piątek z powodu ^enerałnei próby teati 
zamknięty, w sobotę o 7.30 premiera głośnej operet 
ki Lehara pt. „Paganini", którą w ystawia dyrekcja 
z całym przepychem przy udziale najlepszych slŁ 
Urozmaicona wspaniałemi baletami' 1 całym seea .- 
giem ewolucji układu bałetmdstirza Morawskiego, o- 
peretka obfituje w liczne nastrojowe sceny. Styl e- 
poki znakomicie zachowany.

REPERTUARY TEATRÓW KRAKOWSKICH 
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO

(pocz o  godz. 7‘30 wiecz.)
Środa „Kościuszko pod Racławicam’ * (o godz. 

5 popoł Ceny zniż. Przedstawienie szkolne). 
Czwartek: „Koniec Mistres Cheyney".
Piątjk „Człowiek i nadczlowiek".

TEATR OPFRETK* „NOWOhCI*
(pocz. o  godz. 7'30 w iecz-i 

Środa. „Król kawy".
Cziwartek: „Król kawy".
Piątek: „Król kawy".

 O • . ..
REPERTUAR KINOTEATRÓW

WANDA: „Książę cZarnrch gór".
CORSO: „Książę czarnych gór".
BAGATELA: „Hotel Imperial" (Pola Negri). 
NOWOŚCI: „Hotel Imperial" (Pola Negri). 
PROMIEŃ:,, Tajemnica nocy balowej" w  roli 

gl Rod la Roąue.
SZTUKA. „Szalona Lola".
UCIECHA: „Noc poślubna".
WARSZAWA: „Bohater dzikiej Kanady",

Tym  P. T . Prenumeratorem z pro­
wincji, którzy nie odnowią bez­
zwłocznie prenumeraty wstrzymamy 
z dniem 10 bm. wysyłką naszego 
pisma.

Mistyfikacja czy ta lennika?
Rzekoma nota Francji do Węgier z roku 1920.
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I
(r) Jednym z trzech przedstawicieli żydow- 

*ki h *ia terenie genevvskiin jest Cwi Aber- 
■wu, ktćry przed kilkoma laty reprezentował 
w ie lk i, k o n feren cję  pomocy dla ludności ży­
d o w sk ie j  Wobec Ligi Narodów, a który obecnie 
.rozwija n a  terenie genewskim działalność 
s  ram ienia  egzekutywy, wyłonionej przez 
k o n fer en c ję  dla ochrony praw mniejszości 
Ł ydow skiej w Zurychu. Szczególnie w spra­
w a ch  emigracji i tzw. „obcokrajowców" roz­
w ija ł Aberson bardzo rozległą i skuteczną 
ak cję.

Muno swej działalności jest p. Aberson 
stosunkowo mało znany żydowskiej opinji. 
Mało ludzi wie, że jest tc oddany i zasłużony 
pracownik sjonistyczny, bliski przyjaciel 
W etam ftnna i współtwórca tzw. „frakcji demo­
kratycznej" w łonie organizacji sjonistycznel 
Ciekawi sylw etkę Cwi Abersona kreśli 
w prasie żydowskiej p. Sz. J. Stnpnickl.

Abt rson nie wyszedł z chederu ani z bet- 
haimdra&zu. Jako syn bardzo biednych ro- 
diitdw , zamieszkałych w Mohilewie nad 
Dnieprem, nie w yriósł z domu rodzicielskiego 
prawie żadnego żydowskiego wykształcenia. 
Jako eksternista dostaje się na kursa fel­
czerów w Mohilewie i oddaje się pracy 
w  ruchu socjalistycznym. Doskonały mówca 
i organizator wysuwa się wkrótce na pierwszy 
plan. Policja rosyjska widzi w nim niebez­
piecznego działacza i Aberson musi emigro­
wać. Przyjeżdża do Genewy, będącej wów­
czas zbiorowiskii m emigrantów politycznych 
Tu, w Genewie zbliżył się do ruchu naro- 
dowo-żydowskiego. Aberson rozpoczął wy­
stępować jako Zyd i sjoifisla duchowy. 
Wkrótce stał się „enfant terrible" wszystkich  
kolonij socjalistycznych w Genewie i w Szwaj- 
carji. brał udział w wielu zebraniach, ze 
szczerością wskazywał na braki i nielogicz­
ności programów poszczególnych grup, wy­
suwając ciągle kwestję żydowską. Aberson 
był świetnie obznajomiony z ruchem socja­
listycznym. Dyskutował na zebraniach 
z przywódcami tego ruchu zawzięcie i ener­
gicznie. Przytem był Aberson politykiem  
o szerokich horyzontach. Można było od 
niego słyszeć polityczne koncepcje, które 
dopiero po dziesiątkach lat zostały zrealizo­
wane. Oczywiście w ówczesnej Genewie był 
tego rodzaju człowiek skazany na zmarno­

wanie się. Brak mu bowiem było odpowied­
niej atmosfery. Dopiero kiedy Weizmann przy­
był do Genewy, rozpoczął się dla Abersona 
nowy okres. Aberson nie był już więcej 
zmuszonym do siedzenia w kawiarni i żar­
towania z rosyjskich rewolucjonistów'. Mógł 
poświęcić się pozytywnej pracy. W Weiz- 
mannie znalazł człowieka czynu. Wówczas 
począł snuć swoje zamysły, które Weizmann 
miał zrealizować. Pierwszą pracą było stwo­
rzenie znanej „frakcji demokratycznej". 
O becni1 trudno przedstawić, co owa frakcja 
znaczyła i jakie wrażenie wywarł pierwszy 
odczyt Abersona n. t. „Socjalizm i sjonizm". 
Aberson był doskonałym doradcą. Orjentował 
się szybko w sytuacji i umiał przewidywać 
konsekwencje. Na jego radzie polegał często 
prof. Weizmann. Tak było na szóstym Kon­
gresie sjonistycznj lr, kiedy wypłynęła sprawa 
Uganay. Dia prosto m yślącego Weizmanna 
był ten projekt zbawieniem, ta k że  Weizmann 
miał juz wystąpić z wnioskiem kompromiso­
wym na rzecz „azylu" w Ugandzie. Aberson 
przemyślał atoli sprawę aż do końca i dzięki 
jego wpływów! Weizmann prześzedł dó opo­
zycji.

Aberson był nietylko „straszakiem** dla 
wszystkich koloni) rewolucyjnych, ale prze- 
dewszystkjem dla socjalistów żydowskich. 
Przy każdej sposobności wskazywał na błędy 
tych ugrupowań. Szczególnie trjumfował w  
czasie trzecbsetletniego jubileuszu uniwer­
sytetu genewskiego. Uroczystość ta przy­

padła na rok 1903. Aberson zorganizował 
wówczas małą grupę studentów żydowskich, 
przeważnie dziewcząt, uzyskał wspaniałą 
chorągiew z hebrajskim i francuskim napi­
sem, zarejestrował grupę w senacie akade­
mickim i Żydzi maszerowali w pochodzie 
pod własną chorągwią. Fakt ten vvw o n i1 
rozgoryczenie wśród bundystów. Bundyścl 
nie chcieli wówczas kroczyć razem ze socja­
listami rosyjskimi, stanęii więc wT szeregu 
pod ogólną flagą akademicką. Oczywiście 
Francuzi nie rozumieli, dlaczego członkowie 
Bundu, mając własną flagę żydowską, kroczą 
7. Francuzami. Była to na owe czasy wspaniała 
demonstracja żydowska. Rektor Uniwersy tetll 
specjalnie powitał grupę żydowską. Yv walce 
z socjalistami rosyjskimi stosował Aberson 
pewnego rodzaju stratfegję. Organizował od*- 
rębnie grupy młodzieży mniejszości narodo­
wych, którzy studiowali na uniwersytecie 
w Genewie. Nawiązał kontakt z Armeńczy­
kami, Gruzinami, Serbami i Bułgarami, od­
bywano wspólne zgromadzenia, person czę1- 
sto powtarzał, że ma więcej zaufania do 
biurokracji rosyjskiej, niż do socjalistów ro­
syjskich. „Zobaczycie jak bardzo będziemy, my 
Żydzi, nieszczęśliwymi — mawiał skoiu  
ci ludzie obejmą władzę." Wymieniał przy- 
tern kilka osobistości, znajdujących się o b ecn ie  
na czele rządu w  Rosji. Jego ocena osobi­
stości była słuszna, atoli sytuacji nie oce­
niał należycie. Nie wierzył bowiem, że Oi 
“̂wolucjon.ści dojdą kiedyś do władzy,., 

Obecnie jest Aberson jednym z najzdol­
niejszych dyplomatów żydowskich. Jest ge­
newskim delegatem Komitetu Delegaoy] śy-* 
dowskich w Paryżu i konrerencji ZUrycb 
sklej. Ject więc żydowskim „upełnomocnio­
nym ministrem" przy Lidze Narodów.

Niedzielne świecenie foboty
,,Son»t*.»s-«ott€sdien3ł“ żydowskiej gminy reformowanej w Aerkłnito

(Od naszego korespondenta)
W niedzielę o wczesnych godzinach przed­

południowych w centrum Berlina. Jakaż róż­
nica między wyglądem ulicy dziś i wczoraj!1 
Tam, gdzie wczoraj kipiało życie, gdzie ty­
siące samochodów uniemożliwiały bezpieczne 
przekroczenie ulicy, tam panuje dziś bez­
względny spokój, który przerywa tylko tu 
i ówdzie samochód rozwożący mleko albo 
lód dla domów prywatnych I restauracyj. 
Pojedyncze osoby z małemi pakunkami w rę­
kach albo mułe grupki z plecakami śpieszą

na dworzec, aby użyć dma wolnego od p tta s j  
poza szńremi murami światowego mittbta 
Spotkać też można czasem pijanego, który 
już o tak wczesnej porże używa Jwobody 
dnia na swój sposób. To w szystko jednak 
nie mąci wraże nia spokoju, lecz tyllfo ttfeS- 
pełnia obraź ogólnego spoczynku.

Centrum i jego pobliska okolica były nw- 
gdyś ośrodkiem życia żydowskiego w  Beni­
nie, z czasem jednak więkąza część ŹydóW , 
zwłaszcza bogatych, idąc za ogólnym pędem

F1S ZE L SZN EU RSU H N.

Kradzież w niebiosach
Działo sie to przed Trybunałem Najwyższego. Do 

nieba przyprowadzono na Sąd dwóch niesamowitych 
złodziej!. Jednym był Nachum, złodzie aszek — młc- 
dziiK, który przez cały rok kryl się na przedmieściu, 
gdzie dokonywał wszelakich kradzieży. Okradał u- 
marłych i żywych. Atoli w przeddzień "Jom-Kippur 
przyby wał do miasta, rozdzielał wszystko, co po­
siadał, biednym, a w Jom-Kippur s,ał przez cały 
dzień w bediamidrasZiU i modlił się tak serdecznie i 
nabożnie, że wszystkich ogarniało wzruszenie. A na­
zajutrz po Jom-Kippur oddawał ostaitni grosa bied­
nym na święta i znikał- na cały rok w  zaułkach 
przedmieścia, gdzie rozpoczynał znowu swój brzyd­
ki proceder. Jatko drugi stanął przed Trybunałem 
Jakób Joel, — stary, poważnv Żyd, z dłutą, białą 
brodą. Były handlarz poruczjł na stareść interesy 
swym dzieciom, a sam zaczął się modlić i uczyc w 
bethamidraszu dniami i nocami. Prawie nie opusz­
czał nigdy murów bethamidraszu. Tylko raz w ro­
ku, kiedy w miasteczku jest wielki jarmark, a w in­
teresie jego dzieci, — mnóstwo pracy i brak rąk do 
niej, prosi się starego ojca, Jakoba JoeD by stanął 
z i ladą. Oczywiście nikt nie śmie rzucie na/wet naj­
drobniejszego podejrzenia na tak dostojnego Żyda. 
Atoli Jakób Joel dokonuje niewidocznie kradzieży i 
włfSnie wsuwa do kieszeni jedną monetę za drugą. 
Za skradzione pieniądze kupuje sobie wódkę i prze- 

zawsze lubiał pić po modlitwie nieco 
l r *  tv7' *CQ'°  cbasydów lub zwykłych Żydów.

. Trybunał n i e  ki wziął się przed ęwszyst ki ero 
do Jak&ba Joeła, a ten rzekł:

Brałem przecież u mesch własnych dzieci, w 
n ^ m  a p o m .  n  jestem ..

W HrweJ snu W atm  zjadliwym uśmiechem:

— A czerwony talerzyk?
Jakób Joel zawstydził się, — przypomniano mu 

zaprawdę brzydkie sprawki. Prawie każdego Rosz- 
Chojdesz, w „wolne św ięta", lub nawet w powsze­
dni poniedziałek i czwartek zwykł był Jakób Joel 
rar.o po modlitwie chodzić po bethamidraszu z czer­
wonym talerzykiem w ręce i prosić każdego o da­
tek dla „koniecznej sprawy". Oczywiście nikt nie 
śmie rzucić nawet najdrobniejszego podejrzenia na 
tak dostojnego Żyda, jakim jest Jakób Joel z białą 
brodą. I zbiera też pełny talerzyk z miedzianemi 
monetami, a często dostaje się tam i kilka srebr­
nych. A przytem uśmiecha się do siebie i myśli: 
„Napić sie trochę wódki w kole chasydów jest tak­
że bardzo „konieczną sprawą". A teraz stoi przed 
Sądem niebieskim i ze wstydu nie może wypowie­
dzieć ani słowa.

Przywołano Nachum a — złodziejaszka. Ten mówi 
prosto:

— Nie mam, Wszechmocny Stwórco, — nic do 
powiedzenia. W szak znasz moje sprawki: Kradnę 
przez cały rok i nie wiem, co to jest modlitwa. A w 
przeddzień Jom-Kippur rozdzielam wszystkie pie­
niądze biednym i potem nie zamykam przez cały 
Jom-Kippur ani ust, ani serca przed świętością Twe­
go imienia. Ponadto nie mam nic do powiedzenia. 
Czyń ze mną, Stwórco, co zechcesz.

Teraz szatan rozpoczął przed Trybunałem niebie­
skim mowę oskarżyciela:

— Nie są to zwykli złodzieje. Jakób Joel ma bro­
dę i p e js j, a nauką i modlitwą toruje sobie dobrze 
drogę do obcych kieszeni. Nachum zaś urządza so­
bie raz d?> roku odpowiedni Jom-Kippur, by potem 
z ickkiem sercem i wzmożoną pożądliwością dalej 
kraść. Obydwom nie wystarcza zwykła kradzież. 
Ze świętości sporządzają sobie oskarżeni klucz do 
obcych drzwi. Jest to zbezczeszczenie świętości, 
aa które nie pozwalają sobie nawet najgorsi"..,

Atoli anioł opiekuńczy, obrońca, tńe Upadł aa * 3  9  
chu. Z wielkim zapałem począł bratać oskarżonych
Żydów.

— Radbym wiedzieć, — rozpoczął z etakaą, — w  
obal oskarżeni czynili z ukradzionetni PvantądBBłł 
Czy widział ktoś Jakoba Jcefa, Jedzącego dublą, 
ciepłą straw ę? Ozy Jakób Joeł spał choć im  m  
starość w miękkiem łożu, a nie na twardej h n r it  W 
bethamidraszu? A za nieliczne kopiejki, które *ł4w> 
rat, pożal się Boże, kupował nieco wódki, którą Ute 
sam wypijał, lecz w gronie - chasydów. Wypowiada* 
przytem jakieś dobre słowa ł radowały eto Serca 
żydowskie. Jego dzieci i kierownicy synagogi Cie­
szyliby się przecież, gdyby się dowiedzieli, do jakie­
go świętego celu przysłużyły się ich groacce. A Ot 
Nachum czynił ze swojemi pieniądzml? Budował to ­
bie domy? Pozostawił po sobie spadek? Nacbum i 
jest przecież młodzieńcem, czy dużo pieniędzy w y­
dawał dla zaspokojenia swych żądz? W  przeddzted 
Jom-Kippur rozdzielał wszystkie pieniądze b iednym , i  

i poświęcał się calem sercem modlitwie. Niewątpli­
wie gdyby okradzeni Żydzi wiedzieli, oo Nachum 
czynił z ich pleniądzmi, nie byliby oburzeni. Nachum 
i Jaikób Joel umieli wszak nawet z kradzieży czar- i 
pać święte upojenie, wybierać świętość nawet z nie- 
ozystości. A tego nie dokaizali nawet najlepsi.

Po wysłuchaniu obydwóch stron nakazał Trybu­
nał niebieski jeszcze przed wyrokiem, by Nachum I 
Jakób Joel, każdy z osobna, zważył na wadze swo­
je dobre i złe czyny. I teraiz zdarzyło się coś nieo­
czekiwanego. Kiedy Nachum rozpoczął kłaść ne d 
czarną szalę ieden rok za drugim, — oooletim' ile 
mu w oczach. Każdy rok był obładowany kradzie­
żą m', a każda lrrad ież jest wszak ciężka, Jak żele- a 
zo. A przeciwstawić mógł zaledwie nieiicene, dro-  ̂
bne dni Jom-Kippuru. Skoro atoli zaczął kłaść a*. , 
białą szalę Jom-Kippur, — rozjaśniło mu sie w  du­
szy. Jom-Kippur Jest zaprawdę mały, lecz wad* di.
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„Zug mich dem W esten", przeniosła swe sie­
dziby do zachodnich części miasta. Jednako­
woż i teraz jeszcze, idąc na prawo od zna­
nej F iied tk l sh m sc . natrafiamy w Oranien- 
bHr!Lrcrsirf.».se szereg demów mieszczących  
biura żyd. gminy wyznaniowej i znaną piękną 
synagogę canienburską.

Dziś jednak, w zwykią niedzielę, bramy 
synagogi są zamknięje. Natomiast odprawia 
się nabożeństwo c tej porze w domu bożym  
żydowskiej gminy reformowanej w pobliskiej 
Johacnisstrasse. Kierując, tam swe kroki, 
w iem y już z poprzednio otrzymanych infer- 
macyj, że gmina ta istnieje już przeszło 80 
lat, ma własną synagogę w Johannisstrasse, 
czterech kaznodziejów i trzy szkoły wyzna- 

iow e. Członkowie tej gminy rekrutują się 
rzew ażnie z szeregów skrajnej asymilacji, 

z t. zw. partji narodowo-niemieckich Żydów  
(Nanmann). W przeciwieństwie do ortodok­
syjnej partji, zorganizowanej w gminie „Adas 
j isro e l“, reformowana gmina nie jest całkiem  
samodzielna, lecz wchodzi w skład ogólnej 

delkiej gminy żyd. w Berlinie. W iemy, jak 
wzm iankowano, również, że reformowani od­

ław iają  w  swym donfu bożym nabożeństwo 
iż  w sobotę, lecz w niedzielę.

W  jaki sposób sobota została zamieniona 
niedzielę, czy się tu święci niedzielę za- 

* - s t  soboty (pierwszy dzień tygodnia za- 
siódmego), czy też odpraw ia się sabat 

niedzielnym  dniu jako pewn ego rodzaju 
Jdcbe“, nie jest nam narazie jasnem. Gra- 

tycn pojęć tak są do siebie zbliżone, że 
Bf»ł sobie łamać głowę nad teoretycznem  

wiązaniem  tej kwestji, wolimy wejść do 
trza synagogi i przyglądać się rytuałowi, 

m w szystko samo przez się się wyjaśni. 
Bramy synagogi, w zględnie „domu boie- 
*, jak to oficjalna nazwa brzmi, są szt- 

iwzwarte i już z ulicy widać eleklujt? 
światełka świeczników templ owych. Na 
owej fasadzie widnieje wielkiemi hebrsj- 

' ' literami napis „kodesz ladonaj “. „Je-
■■ v  jednak bez tales i tefilin* — rozmy- 
y na chwilę. Ależ, rozpraszamy zaraz 

wątpliwości, przecież tak cz y  owak święci 
tu sobotę, w ięc tefilin są niepotrzebne, 

*  x taiesem  lub bez talesu już damy sobie 
W ięc śmiało wchodzimy do wnętrza, 
w szystkie lampy się świecą, gdyż brak 

kilku minut do lÓ-tej, o której to 
‘a ie nabożeństwo ma się rozpocząć. Tych 

minut chcemy wykorzystać na obser-

C U u je  są puste.

■— w szak każdy Jom-Kiippur zroszony jest ser- 
csnt Łzami, a każda łza jest cięższą od żelaza. 

ygwWif na szalę ostatni Jorn-Kippur i spo- 
ie  brakuje zaledwie drobny włos, by szala 

ażyta.'Tylko jeden wlos, — prawie traci zray- 
. Także Jakób Joel kladl z obawą na czarną sza- 
wszystkie jarmarki i „czerwone talerzyki . Każ­

dy jarmark, każdy talerzyk napełniony byt miedzia- 
;ta i i srebrneirn monetami, a każda moneta jest 

ciężka, jak żelazo. Atoli swobodniej odetchną!, kiedy 
począt kłaść na biała szatę swą naukę, modlą twy i 
w szystkie swoje dobre uczynki. Szczególnie dużo 
w ażyły  jego płomienne tańce i śpiewy w czasie 
św ąt i żydowskich uroczystości. Lecz i Jakubowi 
Jodow i zdarzyło się to samo, — brakuje zaledwie 
Jeden włos, by biała szala przeważyła. Jakób Joel 
r apacza: Już ma biała szala przeważyć, — a tu
brakuje nieco mniej, niż włos, zaprawdę wielka szko 
d i. Jakób Joel i Nachum martwią się i niecierpliwią. 
L —la chwila, zdaje się, że już biała szala przeważy, 
-  a tu biakuje wciąż drobny włos. Obydwaj patrzą 
adę za siebie, a nagle daje Nachum oczyma chytry 
ienak Jakóbowi Jad o w i.  Z wielkiej niecierpliwości 
te- mogą się już dtużej powstrzymać, patrza się 

Podstępnie na bok, a prawą dłonią skradają coś nie­
coś z czarnej szali. Nie wiedzieli widocznie, że im 
więcej kradnie się z szali niebieskiej, tern cięższą 
Się staje. I istotnie skoro tylko przysunęli złodziej­
ska dłoń, spadla szala z takim brzękiem, że zadrżały 
f*ała niebiosa. Powstał wielki hałas. Po raz pierw­
si* zdarzyła się kradzież w niebiosach. Zerwał się 
szatan i rzeki zjadliwie:

— Teraz widzisz przecież, Stwórco świata, że z 
przyczyny Twei litości wobec ludzi, zaczynają oni 
kraść w niebie tuż obok Twego tronu. Czarne prze­
stępstwo z cala swą ohydą wnika na wyżyny nie­
bieskie...

Ze wszystkich rajskich pałaców wyszły dusze i a-

„NOWY O M T  czwarfelć 6 X 1927

„Przepraszam — przerywa rozpoczęte ob­
serwacje szam es — zapomniał pan zdjąć ka­
pelusz".

Zdejmujemy kapelusz i rozglądamy się 
wokoło. Miał racje szam es. W s z y s c y  do­
o k o ła  n a s  s i e d z ą  b e z  n a k r y c ia  g ło w y .

A przecież jesteśmy w żydowskiej syna­
godze! Oio widzimy przed sobą arkę świętą. 
Na jej pięknej zasłonie ze szkarłatnego aksa­
mitu są wyhaftowane tablice przymierza 
ź początkowemi słowami dziesięciorga przy­
kazań w' języku hebrajskim. Na ścianie po 
obu stronaeb arki świętej czytamy różne 
w iersze z pisma św iętego w literach hebraj­
skich. Pod hebrajskiemi tekstami podane są 
tłumaczenia niemieckie. Nawet na suficie, 
wysoko nad nami, dookoła okrągłego okien­
ka, przepuszczającego światło dzienne, w i­
dnieje również wiersz hebrajski.

Mało co harmonii między tern wszystkiein  
a tą gminą bez nakrycia głowv! Ale czasu 
na dalsze rozważania niema. Gdyż oto do­
chodzi już godzina dziesiąta i punktualnie 
rozpoczyna się nabożeństwo.

Organy grają stłumioną, cichą melodję. 
Po pierwszych tonach wchodzi kantor, b e z  
ta le s u  i bez nakrycia głowy w stroju, przy­
pominającym ewangelickiego pastora. W chwi­
lę póz'niej wchodzi kaznodzieja, podobnie jak 
kanlor ubrany i również bez talesu i nakry­
cia głowy. Podczas gry organów obaj czas 
krótki jeszcze siedzą na ławie przed amboną, 
a dopiero po odśpiewaniu przez chór mie­
szany pierwszych dwóch wierszy z ,,M AH 
TGWUH" w języku niemieckim wkracza na 
ambonę kantor i odczytuje również w języku 
niemieckim kilka w ierszy na chwałę Boga, 
Stwórcy świata. (Nabożeństwo kantora, który 
cały czas stoi twarzą zwrócony nie kn wscho­
dowi, tylko do zgromadzonych, polega na 
moncionnem odczytywaniu nader krótkich 
modłów, a tylko chór swe modły odśpiewuje).

Po wspomnianych wierszach kantora chór 
odśpiewuje w całkiem *sw’obodnem tłumacze­
niu niemieckie m skrócone „WAJCHILU HA- 
B/.UMAJJM". Jest to jedyna modlitwa, w któ­
rej znajduje się wzmianka o dniu sobotnim, 
ale tylko całkiem ogólnikowo i nie w lej 
formie jak w oryginale. Jeszcze kilka wier­
szy odczytanych w języku niemieckim przez 
kantora, a już odmawia się skrót KEDUSZY. 
O SZMONAH ESP.A H ani śladu nie było. 
„Cicha modlitwa", odmawiana za dusze zmar­
łych, skrócony KADISZ — cały Szachris 
skończony.

Przystępuje się do odczytania tory. Kan­

nioly z w izaw ą i krzykiem. Niepokój ogarnął okra­
dzione niebiosa.

Nawet dobry anioł, obrońca, upadł na dachu i za­
nosił prośby przed Trybunał Najwyższego.

— Niebiosa drżą i płaczą, a niema jud anioła, któ­
ryby stanął w obronie oskarżonych. Zawołajmy re- 
bego z Berdyczowa, on jedyny petraii jeszcze bro­
nić Żydów...

Widząc powszechne oburzanie, wzięli się Nachum 
i Jakób Joel z bojażni i rozpaczy za ręce i zaczęli 
głośno zawodzić.

Działo się to w Jom-KLppur. Rebe z Berdyczowa 
modlił się naonczas „musaf“ przed arką w berdycze- 
wskim bethamidraszu. Już przy „Takioth“ odczul, 
że w niebiosach powstała w rzaw a i że ciężkie wy­
roki, jak ciemne chmury zawisły nad światem. W ła­
śnie miał odmawiać słowa: „Adam jesodo meafar... 
(„Podstawą człeka jest proch“...), kiedy go powoła­
no jafco obrońcę przed Trybunał Najwyższego.

Ujrzawszy obydwu przestraszanych i zgubionych 
ytydów, wyciągnął dłonie i z rozpaczą zawołał: .

— Boże Litościwy!
I nagle spokój, umiłowanie i litość ogarnęły całe 

niebiosa. Słychać było jeno rozpaczliwy płacz dwóch 
zgubionych złodzieji. W zruszył się do głębi berdy- 
czewski rebe. Nakrył głowę i rozpoczął siię modlić. 
Swoim zwyczajem śpiewał głosem, pełnym słody­
czy i cierpienia.

— Adam jesodo meaiar, -  człowiek zrodzony jest 
z prochu, wesoło leałar — i kres jego w prochu. 
Benałszo jawi lachtno, — a jeśli posiada dusze, musi 
ją zaprzedać dla kęsa chleba. A i tego jeszcze ma- 
io. Maszul kecheres haniszbar, — rzuca się nim, jak 
dzbanem rozbitym. Święty Boże! Ukryłeś raj, Twój 
przeczysty blask, przed okiem człowieczem w przy­
szłym świecie, a pozwoliłeś, by zły duch zamieszkał 
w sercu czleczem nc tym świecie. Cóż więc w tern 
dziwnego, że człowiek parzy się tym płomieniem,
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tor, kaznodzieja i jeden z członków zarząd* 
bez talesów i okrycia głow y wyjmują tor$! 
z której kantor odczytuje najpierw w  ję zy k i  
hebrajskim, a następnie w języku niemiec­
kim krótki wyimek z na ten tydzień przy­
padającej sedry. A l i j o t  nie istnieją. Po od­
czytaniu W języku niemieckim również tylko  
\vv im ku z dotyczącej haftory, kaznodzieja 
w ygłasza kazanie, które kończy błogosła­
wieniem zgromadzonych nabożnych. S ło­
wam i. „BAJOM I1AHU J1HJE ADONAJ łS- 
CHOD USZMO ECHOD", odmawianemi prxez 
kantora i odśpiewanemi przez chór przy  
akompaniamencie organów kończy się nabo­
żeństwo niedzielne „żydowskiej gminy refor­
mowanej" w Berlinie.

Godzina jedenasta. Punktualnie jedną go­
dzinę trwało całe nabożeństwo.

Zgromadzeni spokojnie i powoli opuszczają 
dom boży, ubierając kapelusze przy wyjściu.

N ależym y do ostatnich, którzy opuszczają 
świątynię- Odebrane wrażenia nie zdołały 
się jeszcze skrystalizować. Czy to była so­
bota, czy niedziela? Czy też ani jedno, ani 
drugie... Było to żydowskie, li chrześcijań­
skie? Czy też żadne z obojga...

Na progu świątyni stajemy na chwilę i 
jeszcze raz się oglądamy. Elektryczne świa-, 
tła zgaszone. Świątynia pusta, zatopiona 
w półmroku. Tylko stłumione światło NER 
TUMID rzuca tajemnicze cienie na arkę świę­
tą. Zasłona święta, zdaje się, drgnęła... Za- 
drgnęły również hebrajskie wiersze dookoła... 
Uczucie jakby w\ Zwolenia, a równocześnie 
stłumiony, głęboki żal i smutek roztacza się  
ponad wszystkiein. T e r a z  to nastrój jest 
żydowski... Tak, to  jest żydowskie...

W yszedłszy znów na ulicę natrafiamy zna­
ny nam obraz, niedzielne oblicze ulicy w wiel­
bieni mieście. T u jest nastrój niedzielny. 
T o niedziela...

Berlin, koniec września 1927.
D r M. Brender

który Ty sam nań rzuciłeś. Niechaj drżą niebiosa I 
Cóż one znaczą, wobec łez zbolałego serca?

Berdyczewski rebe wyciągnął znowu dłonie ł po­
czął prosić błagalnym głosem:

— Święty Boże Litościwy I
— Święty Boże Litościwy l
Rozwarły się w owej chwili wszystkie wrota Li­

tości. Jakób Jod  i Nachum odczułi laskę Najwyż­
szego. Rebe berdyczewski spostrzegł, ie  nadeszła 
odpowiednia chwila, nie chciał więc jej stracić i po­
czął błagać o litość dla całego świata. Dlaczego ma 
świat wić się w bólu? W szak dusza już omal z nie­
go nie uchodzi. Niechaj Bóg litościwy zlituje się już 
i ześle Mesjasza, któryby zbawił świat cały od grze­
chów i nieszczęść. Jako rzekł święty prorok...

Tu przerwał szatan rebemu berdyczewskiemu. I 
zawołał:

— Mało jest rebemu z Berdyczowa, że wprowa­
dził dwóch złodzieji do Raju, chce on jeszcze przez 
ich kradzież w niebiosach sprowadzić Mesjasza na 
ziemię...

Jeszcze zanim zdołał rebe z Berdyczewa odpo­
wiedzieć, odwołał go z przed Sądu Najwyższego 
straszliwy krzyk, jaki powstał w bethamidraszu. 
Pewien stary  Żyd nie mógł z osłabienia przetrzy­
mać jom-kipt*rowego postu i zemdlał. Nie można 
go było ocucić. Rebe berdyczewski przerwał 
„szmoneh-esrej“, doszedł do zemdlonego, objął ra­
mionami i szepnął coś do ucha, a staruszek przy­
szedł do .siebie i otworzył oczy.

Tymczasem atoli odpowiednia chwiia w  niebio­
sach minęła...

Kto wie, może gdyby wówczas nie powstał ów 
krzyk w bethamidraszu, sprowadziłby rebe berdy- 
czewskd M esjasza na ziemię...

(Z żydowskiego przełożył: L. R.).
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Przegląd gosoodarczy
Kalendarzyk podatkowy

PODATEK PRZEMYSŁOWY.f.
P odatek  przem ysłow y od obrotu, osiągniętego 

W m-cu sierpniu, dia przedsiębiorstw , płacących 
m iesięcznie, p ła tny  jest z k a rą  za zwłokę, licząc 
od dnia 30 w rześnia.

D opłata ao  zaliczek kw arta lnych  na podatek 
przem ysłow y od obrotu  za rok 1920 jest ściągana 
Z k a rą  za zwłokę, licząc karę  od .30 maja.

Zaliczka za IU-ci k w arta ł 1927 r. na podatek 
przem ysłow y od obro tu  dla przedsiębiorstw , p ła­
cących kw arta ln ie , p łatna jest do dnia 15. paź­
dziernika.

PODATEK OD NIERUCHOMOŚCI.
P aństw ow y podatek od nieruchom ości miej­

skich  i  niektórych w iejskich za Il-g i k w arta ł 1927 
r . p ła tny  jest z k a rą  za zwłokę, licząc karę  od 
dnia 15 w rześnia

PODATEK OD LOKALI.
P aństw ow y podatek od lokali za Ill-c i k w arta ł 

1927 roku  p ła tny  jest z k a rą  za zwłokę, licząc k a ­
rę  od  dnia 15-go września.

m m m  W a iś ti  lamów państwu.
P od przewodnictw em  prezesa Banku Polskiego 

p. S tan isław a K arpińskiego -ozpoczęły się n a ra ­
dy przedstaw icieli banków  państw ow ych nad sp ra  
w ą rozgraniczenia działalności tych banków.

Za podstaw ę przyjęto, by Bank G ospodarstw a 
K rajow ego zasila ł kredytem  przedsiębiorstw a 
państw owe, komunalne, oraz. te pryw atne, które 
m uszą otrzym ać kredyt długoterm inow y (np. fa­
b ry k i instalacyjne, zmuszone walczyć z konkuren­
cją  przedsiębiorstw  zagranicznych, udzielających 
kredytu dwuletniego).

P rzedsięb io rstw a, korzystające z kredytu w 
B ark u  G ospodarstw a K rajow ego nte powinny ko­
rzystać z kredytu w Banku Polskim  i odw rotnie. !

Stosunki handlowe z zagranicą j
F irm y  am erykańskie poszukują przedstaw icieli ! 

W Polsce na następujące artykuły : wozy przycze- j 
pnę do automobili, apara ty  odkurzające, środki j 
przeciw  robactw u, płynne mydła. " Wygiibiacze i 
szczurów, apara ty  do chemicznego czyszczenia, 
zaokrąglone brzytw y „ sa fe ty “, zamki i przedmio- ; 
ty  żelazne stosow ane w budownictwie. i

F irm a angielska poszukuje przedstaw iciela na 
pudełka i w alizki z fibry oraz na sznury itp. a- 
kcesorja  potrzebne przy aparacie „Jacąu ard 1’.

F irm y polskie, pragnące naw iązać stosunki han 
dlowe i  nieznanemi sobie firmurrii am erykańśkle- 
mi w inny zasięgnąć w pierw  odpowiednich infor- 
macyj- W  K onsulatach R. P. \v Stanach Zjedńo- 
dnoczonych:

Consulate of Poland — New York, 953 Third 
Avenue, N. Y.

Gousulate of Poland — Chicago, III. America

Fore, 841, Rush Sir.
Consulate of Roland — Buffalo, N. I., F ilm ore 

Ayenuc 017
Consulate of Poland — D etroit, Mich., 80, E. 

Garficld Ayenue.
Consulate of Poland — P ittsburg , P a ,  219, Nr. 

Croig Str.
o raz  w  Am erykańsko- Polskiej Izbie H andlo­

wej (Americnn- Polish  Chamber of Commerce and 
li dustry, New York, 953 T hird  Avenue, N Y.). 
O strożność ta jest konieczna ze względu na s tra ­
ty, jakie ponosić mogą firm y polskie naw iązując 
kontakt z nieznanemi przedsiębiorstw am i.

Ir.formacyj dotyczących naw iązania stosunków 
handlowych z zagran icą udzielają izby przem y­
słowo- handlowe.

Zalegle towary w  składach telaych oplataj; t'a
konwencyjne

Okólnikiem Nr. D C. 5762/11 z 25 sierpnia br. 
departam ent cel w yjaśnił kw estję staw ek celnych 
od tow arów , zalegających w publicznych sk ła­
dach celnych

Zdarzają się w ypadki, że tow ary, złożone w pu­
blicznych składach celnych, zostają podjęte ze 
składów  dopiero po term inie, wyznaczonym przez 
koi cesje do przechow yw ania tow arów .

W związku z tem pow stała w ątpliw ość, czy to ­
w ary. korzystające ze zniżek konwencyjnych i 
zaopatrzone w św iadectw a pochodzenia, mogą 
jeszcze być odpraw iane na podstaw ie ta ry fy  kon­
wencyjnej, czy też m ają — na wypadek p rzekro­
c z e n i  wspom nianego term inu — opłacać już cło 
autonomiczne

■\Yobec tego departam ent w yjaśnia, że tow ary, 
uzrane przy odpraw ie celnej za pochodzące z k ra ­
ju traktatow ego, nie tracą tego charak teru  z po­
wodu przekroczenia term inu, dozwolonego do 
przechow yw ania ich w publicznych składach cel- 
nvch. Opłaty celne winny być zatem pobrane w e­
dług staw ek konwencyjnych w w ysokości obowią 
żującej w chwili uiszczania należności.

Jeżeli tego rodzaju tow ary  przeznaczone są do 
pow rotnego wywozu zagranicę, należy opłatę ma­
nipulacyjną pobierać również, od kwoly obliczonej 
według staw ek konwencyjnych.

T n i a f t i  m v  o t e s i t  t e l r  tswarów n t a a n d i
D epartam ent cel okólnikiem Nr D. C. 7559/11 z 

dnia 30 sierpnia br. w yjaśnił w ątpliw ości, po­
w stające przy odpraw ie celnej tow arów  zakaza 
nycli dla przywozu.

Dotyczy to  zw łaszcza wypadków, gdy stw ierdzo 
na przy rew izji w aga tow aru  przewyższa wagę, 
wymienioną na pozwoleniu, bądź to  skutkiem 
w pływ ów  atmosferycznych, bądź też skutkiem  u- 
życia cięższego opakow ania, lub w reszcie w sku­
tek dołączenia do tow aru takich przedmiotów, któ 
re nie są objęte zaświadczeniem na p raw o przy­
wozu, jak np trw ałe  pudełka, kaśetk i do prze­

chow yw ania w łaściw ego towaru, praw idłu ' d* 
trzew ików  itp

Dia uchylenia tych trudności m inislerjuin skar­
bu w porozumieniu z minislerjuni przemysłu i 
hnia.llu poinform owało urzędy celne, że w pozwo­
leniach przywozowych podawana jest zawsze w a­
ga netto tow aru. W wyjątkowych wypadkach 
podane są obie wagi, tj. bru tto  i netto i wówczas 
jest to w yraźnie zaznaczone.'

K ierow nicy urzędów celnych I klasy upowa­
żnieni zostali do udzielenia pozwoleń r.a odpra­
wę:

1) tow arów  do w ysokości 5 proc. ]>onad wagę 
podaną w zaśw iadczeniu ma praw o przywozu;

2) przedm iotów, stanow iących opakow anie 
lub uzupełnienie tow arów , na które opiewa za 
św iadczenie na p raw o  przywozu;

3) tow arów  zakazanych do przywozu, nadsyła- 
ry ch  pocztą listow ą, w malej ilości nie p rzek ra ­
czającej 250 gram ów , a nie stanow iących przed» 
miotów zbytku.

Postanow ienia powyższe stosują się ty lko to  
przesyłek pochodzących z krajów , z którom i Fol 
oka zaw arła  trak ta ty  handlowe.

Dotychczasowe zarządzenia, k tóre są  sprzęci** 
z niniejszemi, p rzestały  obowiązywać.

MĄKA AMERYKAŃSKA. Z W arszaw y donosi 
Ag V ąrsovia: Z ainteresow ane sfery handlów* 
skarżą  się znowu na zalew rynku naszego mtfL.it 
am erykańską., co ma szkodzić interesom  m łynar 
stw a naszego, a cen m ąki nie obniżą, gdyż tnąic. 
am erykańska sprzedaw ana jest po 1 zł. za 1 kg. 
franco W arszaw a. Do tej sumy wchodzi ju i  eto  
przyw ozow e w wysokości 15 gr. od 1 kg. Jak ały  ̂
chać, zainteresow ane sfery  czynią s ta ran ia  W  kit* 
runku utrudnienia przyw ozu nadm iernej iłoóęi 
mąki zagranicznej. Pszenica rosy jska sprzedaw ą 
na jest po 5,95 do larów  10U kg. franoo giuuica 
tak że młynarzom w arszaw skim  zakup pszenicy 
rosyjskiej jeszcze się nie kalkuluje, zużyw ają 
więc tylko młyny, położone b lisko granicy.

CENA CUKRU DOTĄD NIEUSTALONA. Mimo,,
że kam panja cukrow nicza rozpoczyna się za Mł* 
ka dni, nie jest dotychczas ustalona, ani cena ou.- 
kru, ani naw et buraków , jak ą  cukrow nicy p łacie 
m ają plantatorom . Jedna i druga sp raw a była O- 
mówiona przez tzw. kom isję 10, k tó ra  pracow ał^, 
bli-ko 7 miesięcy i złożyła sw oje w nioski Konfi-ś 
telow i Ekonomicznemu m inistrów. Poniew aż KC* 
m itet Ekonomiczny dotychczas m em orjału kOrał*'* 
sji 10 nie rozpatrzył, więc w  dniach najb liższym  
zw rócą się przedstaw iciele zainteresow anych g a­
łęzi przem ysłu do p. w ioeprem jera o  p n ty tfito  
szenie rozpatrzenia te j sp raw y w  Komitecie Eko­
nomicznym.

ELEKTRYFIKACJA KRAJU. W  najbliższym
czasie m ają być rozpoczęte roboty  p rzy  roałw to* 
wie Poznańskiej C entrali EldktrycZnej, k tó ra  
być przeniesioną na tereny dawnego forta , to tl  
zaprojektow ana budowa nowych kotłów  i  turbo­
generatorów , mogących całkowicie zaspofcoM 
w zrastające sta le  zapotrzebow anie prądu  
m iasto i okolicę.

Z UTEBttTUR Y K O K O W I C M I .

- Wypadki polityczne
a gospodarka skarbowa

Adam Krzyżanowski: Rządy Marszałka Piłsud­
skiego. — Kraków 1927. Nakładem autord.

W  książce tej stawia wybitny ekonomista tezę, że 
przewrót polityczny w maju 1926 spowodowany zo­
stał zła gospodarką skarbową poprzednich rządów. 
Oryginalne to powiązanie kwesty i politycznych z 
tematami gospod ar czerni uzasadnia autor przekony­
wująco, wykazując współzależność między biegiem 
wypadków politycznych w Polsce, a gospodarka 
skarbową, która mimo pozorów demokratyczności 
była w  gruncie rzeczy antydemokratyczną t dopro­
wadziła w roku 1925 do spadku złotego. Konstytucja 
nasza usiłowała stworzyć w Polsce ustrój parlamen 
tamie] demokracji, nie lloząc się z rzeczywlsteml, o- 
stągalnemt u nas możliwościami. Faktycznie podsta­
wowa w ustrojach konstytucyjni -h zasada podziału 
władz rtt-e została u nas należycie wprowadzona w 
życie- Konstytucja nasza przyznała Sejmowi zbyt 
daleko sięgające prawa, których jednakże on w du­
żej części nie wykorzystywał, zrzekając się szeregu 
swoich uprawnień na rzecz rządu w formie pełno­
mocnictw. Z małeml wyjątkami rządy były u nas u- 
rzędnlcz-e lub pólparlamentarne, co przyczyniło się 
ogrom ftju do o ta rc ia ,  poczucia odpowiedzialności za 
lo s , paA»t ya. — Wynikiem tego bj ło naprzykład 
wzajemne obwinianie się b. premiera Grabskiego i 
Sejmu o spowodowanie zal' ' 1 się złotego, przy-

u*Uow*oo obarczyć ' '4 tak ie  samo spo­

łeczeństwo. Tymczasem zarzut ten jest nieuzasad­
niony, gdyż społeczeństwo polskie nie jest bynaj­
mniej gorsz cm od innych, a w chwilach krytycznych 
okazywało chwalebną ofiarność na rzecz Państwa. 
W szak w pierwszym roku niepodległości subskry­
bowało ono pożyczek państwowych na ogromną su- 
inę 137 milionów dolarów, a podobnie przy refor­
mie finansowej- Grabskiego subskrybowało ochoczo 
aikcje Banku Polskiego I oddawało do jego skarbca 
waluty i dewizy. — Także zarzut opornego płacenia 
podatków, postawiony społeczeństwu przez Grab­
skiego. nie jest usprawiedliwiony, gdyż przedewszy- 
stkiam uprawiana przez Rząd inflacja zachęcała 
wpro6t do ociągania się z podatkami, a następnie 
znaną jest rzeczą, że społeczeństwo tem chętnie! 
płaci podatki, im bardziej użycir ich jest rozumne, a 
rozkład sprawiedliwy. Rozprężenie etyczne, które­
mu kres chtiał położyć Piłsudski swem wystąpie­
niem w maju 1926, nie było wyłącznie przejawem 
wrodzonego społeczeństwu niskiego poziomu moral­
nego, lecz następstwem złej gospodarki skarbowej.

Rząd Obecny jest Rządem antyparlamentarnym, 
który zerwał wprawdzie z pozorami demokracji w 
życiu politycznem, ale zato stw arza podstawy de­
mokracji gospodarczej, stabilizując walutę 1 budżet 
państwowy. — Równowagę budżetową zawdzięcza 
on umiarkowaniu w rozchodach. — Gdy w roku 
1923 wydatki rzeczywiste Skarbu Polskiego wyno­
siły niespełna 250 milionów dolarów, w roku 1924 o- 
koło 350 milionów dolaruw, a w roku 1925 niemal 
400 milionów dolarów, to w roku 1926 cyfra ta spa­
dła do 230 milionów, a w roku bieżącym wyniesie 
ona zapewnie 250 milionów dolarów.

Głównie tej oszczędności w rozchodach przypisać

należy stabilizację waluty, która dopiero umożUwMt 
pomyślny rozwój w innych dziedzinach życia gospto 
dar czego.

Jeśli idzie o wskazania na przyszłość to 
dżinie polityczne] autor uważa za wskazaną 
prawa wyborczego przez zmniejszenie liczby 
dat ów, ograniczenie proporcjonalności i zdM ienle 
współudziału sądów w przeprowadzeniu wyborów, 
natomiast oświadcza się przeciwko innym zratanom 
prawa wyborczego. Dalej sięgające reformy uWkśd 
on jednak t i  pożądane odnośnie do samorządowe®* 
prawa wyborczego. Jeśli idzie o stronę gospodar­
czą, to zdaniem autora koniunktura gcapcdaruM 
prędzej czy później osłabnie, a zaciągnięci* pożywK 
ki może tylko odroczyć i złagodzić, ale nie uehyM  
grożącego przesilenia. — Z tego powodu należy to  
rychlej przeprowadzić dałeiko sięgającą reformę .fi­
nansową 1 to nietyiko w kierunku zwiększenia to r 
chodów Państwa, ale także sprawiedliwszego rato 
kładu ciężarów fiskalnych. — Profesor K nzytanoto 
skJ uważa za pożądane zmniejszenia podatku obro­
towego, a zwiększenie gruntowego, oraz zniMtanl* 
obecnych przywilejów podatkowych P W  podatku 
gruntowym i dochodowym. Państw o Połslde powia­
li o stanowczo zęrwać z etatyzmem gospodarczym i 
zaprzestać wkraczania w sferę działalności Weto- 
tywy prywatnej. Z tego punktu widzenia kiy*yfadr 
autor politykę monopolu spirytusowego, tworgatfą 
rezerw  zbożowych 1 t. d., oraz sa łec t komwratftato 
cję przedsiębiorstw państwowych, która obMOM 
Przeprowadzaua jest tylko bardzo połowiczni*. <■» 
W  końcu podkreśla konieczność inUrnrwUwfrWiO 
budowania dróg kołowych I kołejir
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z a l e t y  [ o s  s o r a i i w i u
O uświadomienie narodowe i społeczne. — „Miszkej Poa!ot“ — Ciągła emigracja

koniecznością. — Wpływ golusu na Paiestynę.
chalucot —

Rozmowa z p. Fśschmassit
Korzystając z pobytu p. Ady Fischmanu, 

znakomitej działaczki palestyńskiej, zwróci­
liśmy się do niej z zapytaniem o sytuację 

, i życie kobiety żydowskiej w Palestynie. P. 
1 Ade Fischmann skreśliła nam obraz zacząt- 
( ków ruchu kobiecego i sposobu życia kobiety 

w Palestynie. Poniżej podajemy główny 
tok jej mysi.

...Zycie kobiety żydowskiej w Palestynie 
jest, podobnie jak wogóle życie kobiety, zna- 

' cznie cięższe, trudniejsze od życia mężczyzny. 
Tak pod względem narodowym, jak i ekono- 

' micznym jest kobieta żydowska bardzo mało 
przygotowana do pracy w Palestynie. Oczy­
wiście, im bardzej jest ona społecznie uświa­
domiona, tem położenie jej jest przynajmniej 
pod względem  duchowym bardziej dogodne. 
Nie ulega wątpliwości, że jedynie tylko w  
Palestynie może kobieta żydowska znaleść 
treść dla swojego życia. Golus tej treści jej 
nigdy nie da. Ale życie palestyńskie może 
tylko wówczas zadowolić i zaspokoić po­
trzeby duszy, jeśli kobieta przejęta jest tem, 
co się nazywa „chalucijut". Robotnica, czy 
zamożna kobieta nie znajdzie zadowolenia 

r życiu palestyńskiem , jeśli nie będzie 
świadoma swej roli narodowej i społecznej, 
jaką powinna i musi spełniać. Palestyna w y­
maga jeszcze ciągle i przez długi czas będzie 
wym agała ofiarności. Zdolność do ofiary jest 
najwyższą właściwością i skarbem chaluców. 
Obowiązkiem organizacji sjonistycznej jest 
rozwijanie działalności wśród kobiet żydow­
skich na równi z mężczyżnami. Od uświa­
domienia narodowego i społecznego kobiety 
zależy w dużej mierze los sjonizmu. Ruch 
kobiet żydowskich powstał niemal samo- 
tóutnie bez niczyjej pomocy. Dzisiaj jest to 
już. wielka organizacja, która powinna znaleść 
jaknajżywsze poparcie u czynników sjoni- 
etycznych.

...Trzeba wiedzieć, że n. p., jeśli chodzi o 
emigrację elementu chalucowego do Palesty 
ny, to w szyscy niemal są zgodni w tem, że 
5,0 procent emigracji chalncowej powinny 
tworzyć kobiety. Sytuacja kobiet pracujących 

Palestynie jest mimo kryzysu, stosunkowo 
pom yślna. Znalazły one pracę w tworzonych 
przez WIZO „Miszkej Poalot", które się po­
m yślnie rozwijają. Toteż na równi z całą 
organizacją robotniczą wysuwają i organiza­
cje kobiet żydowskich żądanie dopuszczenia 
do emigracji. W uszach Żydów golusowych

-o§o-

brzrai nieco paradoksalnie to żądanie wobec 
bezrobocia palestyńskiego, ale postulat cią­
głej, nieprzerwanej emigracji je st zupełnie 
uzasadniony. Przybywający imigranci oddzia- 
ływują na jiszuw palestyński, wnoszą pewien  
zasób ncwej energji, przyczyniają się do 
zmiany nastroju i atmosfery. W skutek tego 
ciągła emigracja jest koniecznością, zwłasz­
cza obecnie, kiedy 50 procent dotychczaso­
wych bezrobotnych otrzymało pracę.

...Przechodząc do omówienia sytuacji w  
kraju, zaznacza p. Ada Fischman, że nie 
bezrobocie jest główną przyczyną tego, co 
nazywa się powszechnie „kryzysem". Na ji­
szuw palestyński wpływa atmosfera bezczyo 
ności. braku wysiłku, atmosfera „kryzysu", 
panująca w organizacji sjonistycznej w golu 
sie. Sjoniści mnszą zerwać z tym stanem  
rzeczy. Czekają nas jeszcze wielkie zadania. 
Może nadejść chwila, w której Palestynie 
będzie potrzeba kilkanaście iysięcv ludzi do 
pracy, oczywiście chaluców. Organizacja sjo 
nistyczna musi przygotować rezerwy' chalu- 
ców. którzyby w danym momencie gotowi 
byli przejść do pracy. Odnosi się to na rów 
ni do kobiet żydowskich. Z Palestyny zwra­
cają się do p. Ady Fischman ciągle z listami, 
by nie wracała do kraju bęz kilkuset chalu- 
cek. Keren Kajcmeth udzieli) ostatnio orga­
nizacji kobiet 50(1 dunamów niedaleko kolo- 
nji „Nes Cijona", WIZO ma zebrać 7.000 
funtów szterlingaw dla zbudowania tej koio- 
nji, w której znajdzie pomieszczenie 200 
chalucek.

...Wśród kobiet żydowskich w Palestynie 
niema odrębnego życia duchowego. Życiem 
duchowem jest w Palestynie wogóle życie 
pracującego człowieka. Palestyna jest krajem 
małym, tylko inalt horyzonty można objąć 
zw ykłym  wzrokiem. Dlatego leż patrzy się 
w Palestynie nu zjawiska głębiej i szerzej. 
W Palestynie jest bardzo mało powierzchow­
ności. Stwarza to już dziś specjalny typ ko­
biety żydowskiej, zupełnie odmiennej od 
znanych nam typów kobiet w golusie.

. .A jednak panuje obecnie w Palestynie 
przygnębienie, spowodowane brakiem nale­
żytego oddźwięku prac i dążeń jiszuwu 
wśród żydostwa golusowego. W golusie nie 
rozumie się, że w Palestynie dokonano w  
przeciągu ostatnich siedmiu lat wspaniałego 
i olbrzymiego dzieła...

Tezy opozycji sjessistyczffiej 
we wschodniej Małopolsce
Członkowie sjońskiego A. C. nie mogą być 

kierownikami politycznej działalności 
w kraju

Jak już donosiliśmy, odbędzie się w dniach 
80 i 31 bin. konferencja sjonislów ze wscho­
dniej Małopolski we Lwowie. Opozycja prze­
ciw obecnej Egzekutywie wysuwa szereg cha­
rakterystycznych postulatów zwróconych prze 
ciwko obecnemu kierownictwu z pos. Dr Rei­
chem na czele. „Der Morgen“ ogłasza tezy, o 
których spełnienie opozycja będzie walczyła 
na konferencji. Opozycjoniści sprzeciwiają 
się poświęcaniu wszystkich sił sjonislycznycli 
polityce krajowej. Opozycja żąda uznania pier 
wszeńslwa pracy palestyńskiej przed polity­
ką krajową. Wskutek tegó domaga się usta­
nowienia specjalnej egzekutywy, któraby au­
tonomicznie kierowała praco palestyńską i 
kontrolowała działalność wszystkich instytu- 
cyj palestyńskich. Poza pracą na rzecz 
poszczególnych funduszów palestyńskich, win 
na organizacja sjonisłyczna we wschodniej 
Małopolsce podjąć odrębną akcję na rzecz bez 
robotnych palestyńskich. Kierownikami pale­
styńskiego działu pracy sjonistycznej nie mo- 
lift ty ć  ludzie, oddający się równocześnie dzia

łalności politycznej w kraju. Członkowie ko­
mitetu wykonawczego, stanowiący łącznik 
między ogólną organizacją sjonislyczną a or­
ganizacją krajową w Małopolsce wschodniej, 
nie mogą być równocześnie kierownikami po- 
polityki krajowej. Egzekutywa, zajęta wyłącz 
nie działalnością polityczną w kraju, nie ma 
możności nawiązania należytego kontaktu z in 
stytucjami i organizacjami ''młodzieży sjoni­
stycznej. Opozycja żąda zajęcia się temi gru­
pami i nawiązania łączności ze sferami Ży­
dów małopolskich, znajdujących się w Pale­
stynie.

Pominięcie Żydów przy robotach 
miejskich w Jerozolimie

Jerozolima. ŻAT. Komisja dla robót publicz 
nych przy magistracie jerozolimskim zawar­
ła szereg kontraktów na przeprowadzenie ro­
bót publicznych w Jerozolimie (budowa no­
wych gmachów miejskeh i tp.) Umowy te zo­
stały zawarte wyłącznie z arabskimi przed­
siębiorcami i bezrobotni żydowscy nie znaj­
dą przy tem żadnego zatrudnienia.
Rewizje w loty „Bitej Brifh** 

w Konstantynopolu
Konstantynopol, ŻAT. Na mocy zarządzenia

policji została wyznaczona specjalna komi-* 
sja, która ma zbadać wszystkie książki i do­
kumenty tutejszej loży „Bnej Brith“. Chodzi
o stwierdzenie, czy organizacja ta wyasygno­
wała pewno sumę na urządzenie pogrzebu za­
mordowanej Elsy Niego.

Dotychczasowe poszukiwania nie dały ża­
dnego wyniku. Stw ierdzono natomiast, że ksłę 
gi prowadzone są w języku honcuskim, a nie 
tureckim, jak wymaga tego ustawa.

Sztytoel rozpoczyna prace
Berlin. ŻAT. Centrala wydawnictwa Hebraj

skiego Sztybla, która przez dłuższy czas mie­
ściła się w Warszawie, została obecnie prze­
niesiona do Berlina. Do nowego komitetu re­
dakcyjnego wydawnictwa wchodzą: poeta Dr 
S. Czernichowski, Ben-Zion i Dr S. Rabido- 
wicz.

Największe wydawnictwo hebrajskie wzna­
wia obecnie intenzywną działalność. Wkrót­
ce ukażą się w języku hebrajskim dzieła Ho­
mera kontynuowane w przekładzie Czerni­
chowskiego. Jednocześnie będą również kon­
tynuowane dotychczasowe wydawnictwa. 
Wkrótce ukażą się pierwsze 2 tomy „Hatku- 
fah“. Planowane jest wydanie szeregu orygi­
nalnych dzieł naukowych hebrajskich oraz 
przekład dzieł Zunz‘a. Geigera i in. Również 
W dziedzinie literatury pięknej ukażą się o- 
ryginalne powieści hebrajskie i przekłady 
z literatury światowej.

70-Iectc urodzin słynnego 
chemika żydowskiego

Amsterdam. ŻAT W  tych dniach obcho­
dził tu 70-lecie swoich urodzin słynny żydów 

! ski fizyk i chemik prof. Dr Ernest Cohen.
| Od wielu lat jubilat piastuje katedrę rbemji 

ogólnej fizykalnej w Utrechcie. Od r. 1914 
prof. Cohen jest członkiem holenderskiej a- 
kademji naukowej. Prof. Cohen znany jest ze 
swoich cennych dzieł 7. dziedziny ebemji i 
jest przewodniczącym zjednoczenia miedzyna 
rodowego dla ebemji czystej i stosowanej.

Jak wiadomo, prof. Cohen brat udział w  
kongresie chemików, ktry sie odbył niedawno 
w Warszawie, przyczem został obrany prze­
wodniczącym kongresu.

Akcja anty religijna b. rabina
Moskwa. ŻAT. Wychodzący w Mińsku ży­

dowski dziennik komunistyczny „Oktjabr" za 
mieścił w ubiegłe święta Rosz-haszanah arty­
kuł byłego rabina Manesa, który przed 5 la­
ty porzucił swoje stanowisko i  zajmuje się 
specjalnie szerzeniem propagandy antyreligtj 
nej wśród Żydów.

Opierając się na różnych cytatach P ięclo-, 
księgu oraz dzieł żydowskich i nieżydow- 
skich, były rabin usiłu je dowieść, że do V. stu 
lecia ery chrześcijańskiej święta Rosz-hasza- 
nach nie były obchodzone w  m. Tiszri i że 
wogóle uroczyste święta te datują się od IV. 
wieku, „gdy wzrosły wpływy lewitów i ka­
płanów, którym potrzebny był okrutny „Bóg**

„Czerwony" ex-rabin, który liczy obecnie 
przeszło 60 lat, szydzi z tych, którzy “drżą 
wobec tych uroczystych świąt jak liście spa­
dające z drzew".

Samobójstwa wśród Żydów
Berlin. ŻAT. Sekcja ekonomiczno statysty­

czna instytutu wiedzy żydowskiej w Berlinie 
Zebrała materjały statystyczne dotyczące sa­
mobójstw wśród Żvdów w  najważniejszych 
centrach żydowskich w Europie. Badania w y­
kazały następujące rezultaty: na 100.000 m ie­
szkańców żydowskich popełniło samobójstwa 
w r. 1925. W  Berlinie — 117 Żydów, w Buda­
peszcie — 48, we Wiedniu — 45, w  Warsza­
wie — 17 i w  Łodzi — 7.

W Warszawie i Łodzi liejba samobójstw ży 
dowskich wzrosła znacznie w  porównaniu 
z poprzedniemi latami, a to z powodu ciężkie­
go kryzysu gospodarczego. Wśród ludności 
żydowskiej w Berlinie liczba samobójstw Jest
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znacznie większa niż wśród ludności nieżydo- 
;wskiej; na 100.000 Żydów popełniło sa m o b ó j­
stwo 68 Żydów, podczas gdy n a  100.000 i>wan 
gełików było 45 w y p ad k ó w  sam o b ó jstw , a na 
‘100.000 katolików 32 sam o b ó js tw a . P o c z y n a ­
jąc od roku 1922'liczba sa m o b ó js tw  w śró d  ż y  
dów w Berlinie sla lc  w zrasta . W r. 1922 licz­
ba ta wynosiła 61. w  i. 924 -  - 90, a w r. 
1925 już 117 sam obójstw  żydow sk ich .

NIEUSTAJĄCE EKSCESY ANTYSEMIC­
KIE W  GERA. Z Berlina donoszą: Jak clo-
nuśliśm y niedawno, miały miejsce w m. Ge­
ra napady na sklepy żydowskie, przyczem zo 
Stały wy bite szyby w wielkiej firmie Tietz. 
Obecnie donoszą, że wykroczenia antyżydow­
skie powtórzyły się. Banda hitlerowców' na­
padła na szereg sklepów żydowskich w mte 
Scie, wybijając szyby,

UROCZYSTOŚCI KU CZCI B. P. RABINA 
DR RUELFA. Przed 25 lat\' zmarł w Bonn 
zasłużony działacz żyd. filozof i długoletni 
redaktor dziennika niemieckiego w Kłajpedzie 
„Das Memeler Dampfboot" rabin Dr Isaac 
Rulf Był on również czynnym działaczem sio 
nistycznym w Kłajpedzie. Ku czci zmarłego 
działacza społecznego urządzane są w róż­
nych miastach Niemiec specjalne obchody. .

N A D E S Ł A N E .
7'n rubrvke i o redakern nie odpowinCtt

D r . S a m u e l  i E ó ż a  W a h i h s f ł i g o w i e
dziękują serdecznie z a życzenia noworoczne 
i życzą Krewnym i Znaiomym  

r m s  HtsTin -fi:

■ M . l a b .  Felis lltaja i K w ó w  F a i im a
Tel-Awiw Andrychów

256-j * zaślubieni.

R* S^ffssikiłel Bernard Goldstein
j»3g  Łańcut

zaręczeni we wrześniu 1927 r.

E d a  L*r3nE<Sówna M a u r y c y  T a u e r
2512 x Kraków

zaręczeni w październiku 1927 r.

Z okazji zaręczyn p. Edy Franklówny z p- 
Maurycym Sauerem, gratuluje serdecznie 
2506 x Ignacy Roth. ^

Z okazji zaręczyn kochanego wujaszka Ozja- 
sza Hermełe, z p. Hanią Pinkasówną serdecznie 
gratuluje. Maks Kohn.

Najwspanialsza 
atrakcja 

świąteczną 
• 2 09x Krakowa

Wiadomości z kraju
Hngltey chcą rozbudować 

Warszawę
P j ezydent W arszaw y otrzym ał ofertę angiel­

ską na udzielenie stolicy pożyczki inwestycyjnej.
Jednocześnie przybył do W arszaw y w spółw ła­

ściciel tru stu  budow lanego Anglik p. A rtu r Luca- 
ne w tow arzystw ie Duńczyka inż, Edw ina Peter- 
sena. W ybudował on w  r. z. w samym Londynie 
4 tysiące domów i prow adzi roboty inw estycyj­
ne w  różnych częściach św iata, posiada bowiem 
poparcie najwybitniejszych' banków  angielskich 
i tru stó w  budowlanych. P. A rtu r Lucane znajduje, 
że obecny stan ekonomiczny Polski pozwala na u- 
dzielenie W arszaw ie znacznej pożyczki na inw e­
stycje miejskie.

Nowi oferenci odbyli już szereg konferencyj w  
min. Skarbu i m agistracie. W krótce przybędą do 
W arszaw y inżynierow ie firm y dla zbadania miej­
scowych w arunków  i opracow ania kosztorysów . 
Odpowiednie roboty m iałyby być w ykonane miej- 
scowemi siłam i roboczemi i z polskich m ateria­
łów.

Przybyli mogą również służyć tz. kom binowaną 
pożyczką, oprócz bowiem włożenia kapitału  bez­
pośrednio w  inwestycje, mogą udzielić gminie 
stołecznej większej pożyczki gotówkowej aa po­
trzeby miasta.

*Pe rewizjach i aresztowaniach 
we Lwowie

W iceprem jer Bartel odbyt w czoraj przedpołud­
niem konferencję z m inistrem  sp raw  w ew nętrz­
nych Składkowskim , k tóry  go inform ow ał o w y­
niku rew izyj dokonanych we Lwowie. W ładze 
jc licy jn e  — jak podkreślają — sam e poczyniły 
>'.'•016 obserw acje i w drożyły dochodzenia, w y­
pił iem których bvłv rtw iz je  i aresztow ania. Da­
lej stw ierdzono, że tekst ulotki drukow anej we 
Lw owie jest identyczny z tekstem  ulotki t. zw. 
katowickiej.

luterwencja w sprawie zaginięcia 
gen. Zagórskiego

„Gazeta W arszaw ska" donosi, że szef gabine­
tu  MSWojsk. pułk. Beck przy ją ł w  sobotę w  obec­
ności ppułk. K am ińskiego bralankę zaginionego 
gen. Zagórskiego, p. Irenę Zagóiską. Zw róciła 
się ona do pułk Becka z p rośbą o  audjencję u 
m in istra  sp raw  w ojskow ych o raz  o  inform acje o  
stan ie dochodzeń, co do losów  zaginionego ge­
nerała.

Pułk. Bec k  nie robił w ielkich nadzieji, by mo-

żliwem było uzyskacie posłuchania u M arszałku 
Piłsudskiego, co zaś do m eritum  spraw y, ośw iad­
czył, iż nie wie nic ponadto, że prowadzi się  
śledztwo sądowe.

P. Zagórska zw róciła uwagę pułk. Becka na 
ulotkę, rozpow szechnianą w  W arszaw ie, k tóra u- 
tw ierdza w społeczeństw ie potw orne w ieści co  
do losów  generała i zapytała, czy w tej mierze 
w ydany będzie jak iś uspokajający komunikat.

O trzym ała odpowiedź, że ulotka jest anonimo­
w a, anonimy zaś w rzuca się bez odpowiedzi do 
kosza.

N astępnie p. Zagórska udała się do sekre tarza  
Okręgowego Sądu W ojskowego pułk. Armińsikie- 
go który jej ośw iadczył, że śledztwo się toczy, 
ale żadnych w yjaśnień o  jego przebiegu udzie­
lić nie może.

Znowu znikniecie dwóch 
dziewcząt żydowskich

We w si O strow ie niedaleko S ieradza mieszkali 
dw aj Żydzi b rac ia  K., w łaściciele dwudziestu la i­
ku m orgów pola i wiejsŁ iego folw arku. W czasie 
epidemji ty iusu  zm arł jeden z  brac i K. w iaz ze  
sw oją żoną w jednym dniu. Pozostaw ili om  trzech 
chłopców i dwie dziewczęta. B rat, zamieszkały 
w  Złoczowie, zab ra ł do siebie chłopców, a w  Ci­
st] ow ie pozostały obydwie dziewczęta Brał zmar. 
łego i opiekun dziewcząt nie in teresow ał się zby­
tnio losem swych wychowanie. P rzebyw ały  owe 
sta le w  tow arzystw ie chrześcijańsutich przyjació­
łek, a w  szczególności u w łaścicielki pobliskich 
dóbr Dor ucho w  skie j . Nagle obydwie dziewczęta, 
jedna w  w ieku la t 17, druga la t 18, znikły ze m i .  
„Opiekun" z O strow a odetchnął, ato li drugi bra* 
znajdujący się w  Złoczowie rozpoczął poszukiwa­
nia. Okazało się, że dziewczęta udały się do Lodzi 
i że tam znajdują się u pewnej rodziny chrześci­
jańskiej. Szukający oddał spraw ę policji śledczej. 
Poniew aż ato li w łaściw y opiekun nie dał znać po­
licji o zniknięciu dziewcząt, przeto  połteja śled­
cza nie chciała zająć się spraw ą. Chrzest 
dziew cząt ma odbyć się w  najbliższym czasie.1

■*a‘S¥»£, „ '• .... _ .
ZNOWU PRZYGÓD A  MTN. SKŁADKOWSKIB-

GO. W czasie inspekcji na Pomorzu pod Gdy­
nią. ugrzą A samochód ministra SitładkomnUagt 
w błocie tax, że go nit można było wydobyć. Mi* 
nister zdjął buty, zakasał rękawy i  przystąpił doi 
wyciągania maszyny z  trzęsawiska. W ślady nri- 
histra. poszedł naczelnA jego gabinetu p. Zar

TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO

„Koniec Mistress Cheyney"
Komedja w 4-ech aktach Fryderyka Lonsdale, 

reżyserował Roman Ntewiarowicz.

Historia kryimiinalna, zalatująca satyrą, naturalnie 
na t. zw. „towarzystwo". Temat kinowy w dodatku 
z  morałikiem, który mniej więcej ująć można nastę­
pująco: „Nawet ułamek cnoty będzie również przez 
nieba nagrodzony*. Toteż, choć pani Cheyaey jest 
sobie wyrafinowaną złodziejką w wielkim stylu, ma 
na jednym punkcie ambicje — jak oka w głowie 
strzeże przed złodziejami: swego dziewictwa. A na­
groda za tę cnotę nie da>e długo na siebie czekać — 
ho już na tym padole płaczu obdarzaną zostaje 
p. Cheyney mężom, i to nie byle jakim — bo lordem, 
bożyszczem tow arzystw a, mądrym, bogatym, no i 
kochającym.

Autor nie szczędził swej bohaterce zalet. Dał jej 
piękność, mądrość, inteligencję nieprzeciętną, dar 
pozyskania ludzi, tak, że rzemiosło swoje intratne 
choć niebezpieczne, wykonywać mogła w najlep- 
szem miheu.

Obciążyło ją ratom iast pewnym sentymentem, 
który ja kreował na pewnego -odzari bohaterkę o 
szerokim geście, ku zmartwieniu swego mistra i spól 
nika oraz reszty dostojnej bandy.

Jak pięknie i wztuośle poniekąd lepił autor swoją 
bohaterkę, tak dla kontrastu obdarzył tzw. „towa­
rzystw o" — te wyższe sfery, do których sie złodziei 
ka wkręcić zdołała — wszystkiemi możliwemi wa­

dami, które zręcznie, czy niezręcznie wydobywa na 
jaw i chłosta niemi niemiłosiernie. Służy to do czę­
ściowego moralnego wyrównania płaszczyzny mo 
rataości między złodziejką a szanuijącemi się matro- 
mami i pannami z towarzystwa.

Pierwsze trzy  akty mają tempo i zacięcie, akt 
czw arty dość naiwnie skonstruowrny, zaś zakończę 
nie spada trochę, jak deus ex machina z prawdziwe­
go nieba, bo jest wynikiem światłej rady zaprzyjaź 
nionego z lordem biskupa (?)

Rolę główną kreowała p. Jaroszewska, bardzo 
miło prowadząc lekko, z równą dozą zalotności, iro 
nji, powabu i patosu swój djalog z głównym par­
tnerem p. Niewiarowiczem, ujmującym, inteligen­
tnym lordem Arturem Diilimgjem.

Inne role, prawie że epizodyczne, spoczywały w 
rękach pań Bednarzewskieii, Hańskiej, Kosteckiej. 
Niedzwiiedzkiej, MiedziftsJriej i panów Burnatowicza, 
Suchcickiego, Kierczyńskiego i Karczewskiego i by- 
by naogół dobrze zagrane.

Karol (p. Strzelecki) był zupełnie w tonie. Lord 
Elton (p. Krasnowiecki) dal pocieszną karykaturę 
głuchego arystokraty

Sztuka przez wzgląd na swój kryminalno-kinowy 
pieprzyk powiinna mieć powodzenie.

W Ł  (-U)

Z EKRANU

„Noc poślubna”
(Klno-teatr „Uciecha").

Publiczność szczelnie wypełnia widownię, któż 
bowiem nie jest ciekaw „nocy poślubnej" ze słodka

LUi Danutą? Po większej części młode panny, 
leciwe matrony. Pierwsza z ciekawości, a drugie d i  
wspomnień. Dużo też starszych panów, ironicznie 
spoglądających na swe obecne, wcale grube poiowk 
ce. Któż opisze, co się dzieje w  duszach tych stan 
rych lubieżników?

Ale pocóż się nad tern zastanawiać, skoro aa sce­
nie prawie wciąż Liii Damirta? Nie jest wprawdzie 
księżną, ale natomiast kobietką w każdym uśmiecha 
w każdem ujęciu ciała, w każdym ruchu. Już ni# 
„paryska zabawka", lecz kobieta świadoma rwjrch 
wdzięków i władzy nad mężczyznami. Reżyser Gra­
ham Cutts utnie wyzyskać sytuację i korzysta w  ca 
łej pełni z tego bogactwa kobdec ości Damity. Bo 
sama powieść — scenariusz jest łzawym, nędznym 
dramidłem, które wypełnić trzeba grą. Prócz Darni 
ty  czynią to jeszcze Klein-Rogge I stara, bajeczna 
niania Frieda Richard. Paw eł Richter gra z tempe­
ramentem rolę amanta, ale niestety nie jest już Sie* 
friedem z „Niebelungow". Jako Siegfried był zacbwy 
cający, a jako salonowiec jest przeciętnym, dobrym 
aktorem.

Godzi się wreszcie wspomnieć o boskim Harry 
Liedtkem, wszak jest dalej oożyszczem piękne] po­
łowy. I tym razem zatumonstrował nam Lłedika 
swój uroczo-głupi uśmiech, ale krzty tragizmu z po­
staci swej nie wydobył. Ściągam na siebie gniew 
swej przyjaciółki, ale jestem odważnym f krzyczę 
w niebogłosy: H arry Liedtke do klasztoru!

Muaaal,
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l l e r z e w !■:i® jakoIeż członkowie m iejscowego sej- 
K Lu, /y  przyby li w  uroczystych, strojach na 
JO w iuaie. JPA dokonaniu „pracy1', nastąp iła  o ll- 
jjalaii uror/vsU r,ż pow itania.

l o t n e  ko:t! m i n i . ^ t c r . t a l n k .  Zgodnie 
z  piiwieilr.ii! z.tc/.ąiy funkc jonow ać  lo tne komi- 

I \YV lich gt,\V?u;;: i.i<) poszczególnych w ojew ó dz tw  
Oi/.cir .i, rii‘iaj; >vo Su ••u w W ew nętrznych  w calu
shj.tlnui:! si;:n:i ’ sao i la rne go .  \Y< i.yscy yWjcwodo- 
wie (-o : ; 11; ■ i i. odpow iednie  ins trukc je  w y k o n a w ­
cze, woding k ló ry ch  w ci;jgu siedmiu dni muszą 
Syć1 zbadane: 1) m ias to  w ojew ódzkie ,  2) m ias ta  
pow talowe, '■>) m ias teczka  lub  osady, oraz. 4) wsie. 
Żeś w  :u!n.'.1ach m u szą  być  co n ajm nie j  zbadane  
dokładnie: g łów na  u lica  lub plac o raz  d r u g o r z ę ­
dne ulice, w  tern jedna, zam ieszkana przez  lu d ­
ność chrześcijańską i  jedna przez ludność żyaow- 
*ka.

ŹMIANY W MINISTERSTWIE KOMUNIKACJI 
W ninisterstw le komunikacji zanosi się na znacz 
ae zmiany personalne. Dyrektor departamentu 
bv u_ wy p, linż. Mrozowski i dyr. departamentu 
finansowego p Markowski złożyli podania o  prze 
udesdcnie na emeryturę. Również na emeryturę 
przechodzi p. -wiceminister Eberhardt.

ES. FANAŚ WSTĄPIŁ DO „PIASTA". Były  
kapelan legionów ks. Panaś, który podczas prze- 
9 oh majowego złożył sw e Iprdcry legjonowe 
na znak protestu przeciw akcji marsz. Piłsudskie­
go, w stąpił obecnie do PSL. „Piast".

ROZWIĄZANIE RADY MIEJSKIEJ W KATO­
WICACH. Donosiliśm y już, że Rada miejska w  
Katowicach ma być rozwiązaną. Obecnie katowi­
cka „Polonja" podaje, że dekret rozwiązujący 
t U :  miejską je: t już podpisany. Komisarzem rzą 
j u  bęuzie mianowany poseł socjalistyczny, p. Bi- 
ou dd ew lcz.

SOCJALISTYCZNY MAGISTRAT W NOWYM 
DWORZE, w  Nowym Dworze objęli kierownic- 

ę, magistratu sami socjaliści W  związku z tem 
fcrfądzali tamtejsi robotnicy manifesta< ,e 

DROŻYZNA W WARSZA WIE w  miesiącu 
wrześniu wzrosła w  porównaniu z drożyzną w  
Marpniu o  0 7 proc.

DROŻYZNA „ŁTROGIM" W WARSZAWIE. 
Za ,etrog'‘ żądają w  W arszawie 56 zł. Jest to o  
WO pńocent więcej, niż w roku ubiegłym. Przy- 
tejcuą drożyzny jest fakt, że gmina nie zakupiła 
■w roku Liażącym odpowiedniej iiłości „ełi ogun" 
IW Makieta cenach 

POBYT DELEGACJI LBGJONU AMERYK A N- 
flUDGO W POLSCE. Delegacja amerykańskiego 
łegjónu zwiedziła w  W arszawie Zamek królew­
ski, Siaro Miastu i Łazienki. Uczestnicy delegacji 
byli przyjęci w  związku oficerów  rezerwy, a wła  
dze wojskowe oodejmowały gości bankietem w  
betelu Polonia. Delegacja wyjechała wczoraj w ie  
caojrem do Poznania, poczem, po zwiedzeniu wię- 
Lsrych miast Polski powróci do Ameryki.

U  OGÓLNOPOLSKI ZJAZD LEKARZY W 
KRYNICY W dniach 30 ub. i  l  bm. obradował 
w Krynicy zjazd ogolnopclski lekarzy, poświęco­
ny zagadnieniom ginekologicznym W zjeździe 
wzięło udział około 150 uczestników z całej Pol­
ki, poiu kilkudziesięciu lekai ni Krynickimi. Do 

jtydijum ujazdu powołano proibsorów: dra A- 
lekMmóia Roanera (Kraków), dra Adama Czyże- 
wioza (W arszawa), dra Antoniego Saba'owakiego 
(^iWÓw) i dr Adolfa L» t sa (Ozorków). W ykłady 
W cza»ie zjązdu w ygłosili: prof. dr. A. Rosner na 
temat: „Niepłoonosć a przemiana mat< rji", prof. 
dr. S ibatowski; „Ralneoterapja jako ekspery­
ment kliniczny", dr. F. Kmietowi w  młodszy: „Su­
che kąpiele bezwoduiko- węglowe", oraz docent 
M. Zieliński:. „Lecznictwo Krynicy w  zakresie u- 
kładu nerwowego".

„WYSTAWA RCZW1ĄZE KW ES1JĘ MIESZKA 
NIOWĄ W POZNANIU, w  związku ze wzmożo- 
nęm zapotrzebowaniem mieszkań z powodu orga­
nizowania w  Poznaniu Powszechnej W ystawy  
Krajowej na tok 1929, powstała myśl stworzenia 
Spółdzielni n ie  szkaniowej urzędniczej. Spółdziel­
nia ta miałaby wybudować w ielki kompleks do­
mów o  mieazi: uniach 2—3 pokojowych, (w  ogól­
nej liczbie 4000 pokoi), co znakomicie ulżyłoby 
trUduuśck»n mieszkaniowym miasta, rosnącego w  
Mi nzybkieoi tempie jak Poznań W okresie 
trwania W ysU w y mieszkania te służyłyby oczy- 
wisoie na pomieszczenie przyjezdnych gości, po 
zakończeniu jej przeznaczone zostaną na użyte* 
prywatny.

Bank Gospodarstwa Krajowego w  osobie sw e­
go prezesa dr. Góreckiego zainteresował się tą 
sprawą w  sposób nader przychylny — i wyraził 
gotowość udzielenia w  ramach ustawy o  rozbu­
dowie miast sw ego poparcia. Istnieje uzasadnio­
na nadzieja, że roboty wstępne zostaną jeszcze w  
tynr roku podjęte .

Z POCZTY Dria 16 bm. uruchamia się agen- 
eję pocztową 2 stopnia Iwanowice k< Słomnik,

pow Miechów, W ojew. Kielce, połączenie poczto­
we z urzędi m pocztowym Słomniki.

NIEŚM IERTELNY DOSTAWCA. Onegdaj od­
był się we Lw ow ie konkurs na dostaw ę mięsa 
diu 19 pułku piechoty, stacjonow anego we Lw o­
wie. P. Nowak, oskarżony, jak wiadomo, o popeł­
nienie szeregu nadużyć przy dostaw ach w ojsko­
we ch w niósł najtańszą ofertę, w skutek tego ofrzy 
n;nI dostawę. Już po raz drugi o trzym ał dostawę: 
dla wojska oskarżony o popełnienie w ielkich nad 
u yć na szkodę skarbu  państw a, m iljoner, p. No­
wak. P ierw szą dostaw ę cofnięto. Podobno i o- 
heena ma zostać cofniętą

NA GOŚCIŃCU WIODĄCYM DO MORSKIEGO 
OKA MOŻNA SPOTKAĆ N iED ŹW IED ZiE. (kap) 
Kustosz Muzeum T atrzańsk iego  prof. Dom aniew­
ski, botanik, w  czasie obchodu lasów  ta trzańsk ich  
napotkał onegdaj na 29 km. na drodze do M or­
skiego Oka trzy  młode niedźw iadki, k jóre w y­
biegłszy z lasu, spacerow ały  po samym gościńcu. 
N iedźw iadki dopiero  na widok ludzi uciekły w  
głąb lasu. C oraz częstsze napotykanie niedźwiedzi 
w lasach  ta trzańsk ich  św iadczy o  znacznem po­
praw ieniu  się zw ierzostanu w  T atrach . Tuż przed 
tem, jak w iadorro, natknięto się na niedźwiedzia 
w Dolinie B iałej W ody po stron ie  czeskiej, a po­
przednio na Zazadniej i Hali Tomanowej, gdzie 
niedźwiedzie poryw ały  owce.

4-PIĘTROW Y DOM GROZI ZAWALENIEM. 
Na P radze, przedm ieściu W arszaw y, natrafiono 
w  czasie budow y kanału  na źródło podskórne, 
W skutek uczynionego podkopu, zarysow ały  się 
rnury 4-piętrowego domu przy ul. Stalowej N r 13. 
Kom isja budow nictw a m iejskiego stw ierdziła nie 
bezpieczeństwo zaw alenia się. M ieszkańców delo- 
żowano i przystąpiono do podstem plow ania za­
rysow anej ściany.

LIST MIŁOSNY PODSTAWĄ WYROKU NA. 3 
LATA. W IĘZIEN IA. W  w arszaw skim  sądzie okrę 

^gc-wym rozpatryw ano  spraw ę karną przeciw ko 
21-letniemu I. B. i narzeczonej jego E. S. o sk a r­
żonym o  komunizm. Między dowodami o skarże­
nia p ro k u ra to ra , znajdow ał się rów nież lis t m iło­
sny, w k tórym  B. p!sze m. in. do swej narzeczo­
nej: „Kocham Cię, jak w ładzę sowiecką. Miłość 
moja- jest tak  w ielka —  jak  Rosja W szechśw iato­
wa".
Młoda p ara  kochanków została skazana na 3 la ­
tu więzienia.

W IĘZIONY PRZEZ 7 LAT ODZYSKUJE PRZY 
T0M N 0.ŚĆ  Szol H asfeld więziony przez 7 la t 
przez ojca w  domu przy ul. G rzybowskiej odzy­
skuje powoli w  szpitalu w arszaw skim  przytom ­
ność. Hasfehl poznaje już ludzi i istnieje nadzie­
ja utrzym ania go przy życiu. Jak  już donieśliś­
my, ojciec tajem niczej o fia ry  Szymon Hasfeld o- 
raz  syn jego zostali, wypuszczeni z w ięzienia i 
znajduja się pod obserw acją policji.

ZNOWU „ŻYWY TRUP" TYM RAZEM W ŁO­
DZI, Z Lodzi donoszą: Przy ul. Piotrkowskiej 176 
mieszkała 5ó-letnia Sara Rozenberg Mąż Rozen-

bergow ej w yjechał przed w ojną do Ameryki i  o 4
ow ego czasu nie daje znaku życia o  sobie. Sąsie­
dni R. dziw ili się, że od kilku ia t już nie wiuziel! 
córki jej. 30-letniej E stery , k tóra m ieszkała przy  
boku matki. Donieśli o tem W ydziałow i Zdrow o- 
ti iści. W w yniku przeprow adzonego uochodzenia 
zasiano  w jednym z pokojów Rozeabergow ej, 
szi zelnie zamkniętym — córkę E slerę, wycieńczo­
ną i nieprzytom ną na tapczanie. S tw ierdzono u  
niej chorobę um ysłową. Dalsze dochodzenie w to ­
ku.

ZW YRODNIENIE CZY OBŁĘD. Onegdaj p rzy ­
wieziono do więzienia we Lwowie wieśniaka ze 

wsi Smolili, pow. niem irow skiego, iw ana Bla­
chom , aresztow anego za po tró jne morderstwo. 
P izcd  dwoma la ty  B. jako młody parobek, .zamor­
dow ał swego sąsiada, k tóry  natrząsa ł się z jdgo 
m ałżeństw a ze s ta rszą  kobietą. W ówczas sąd U- 
w zględniając cały szereg okoliczności łagodzą­
cych, skazał B. na 10 miesięcy więzienia. Onegdaj 
B. ukończywszy odsiadyw anie kary , w rócił do ro ­
dzinnej wsi. Było to  w  nocy, drzw i chaty by^y 
zamknięte, udał się więc spać na strych. Na stry­
chu u jrza ł śpiących pasierbów . Nie w iele myśląc! 
dobył noża i obu zam ordow ał. R ino zszedł nal 
podwórze i tam u jrza ł swego trzeciego pasierba, 
rąbiącego drzewo. B achor zdjął pas, dał go do  
potrzym ania pasierbow i i począł ostrzyć nóż, na­
stępnie chwycił chłopca za g ard ło  i zabił go.
Z okrw aw ionym  nożem w ręku udał się na po­
szukiw anie żony. Z astał ją  w  chacie, karm iącą je  
go dziecko. Stanął przed nią, popatrzył chwalę i  
izekł, że gdyby nie dziecko, k tóre ma na ręku, 
zam ordow ałby ją, jak przed chw ilą pasierbów . 
Mordercę aresztow ano.

PORW ANIE I SPRZEDAŻ DZIECKA. N iezwy­
kłą spraw ę rozpatryw ał Sąd apelacyjny w  W ar­
szawie. Sądzono kobietę, oskarżoną o  porw anie 
w celu zysku 9-cioletniej dziewczynki i sprzedanie 
jej za 10 (w yraźnie — dziesięć) złotych w ędrow  
nemu żebrakowi. Sąd okręgow y łódzki skaza ł 
Atdoninę Różycką (tak bowiem nazyw ała się o- 
skarżona) na trzy la ta  więzienia. Niewidom y że­
brak Franciszek Oświęcim ski skazany został na 
rok więzienia.

Sąd apelacyjny w yrok skazujący zatw ierdził, a
BÓJKA, KTÓRA TRW AŁA 21 GODZIN. Mie­

szkańcy ul. K rochm alnej w W arszaw ie byli 
onegdaj św iadkam i bójki, k tóra z p rzerw am i trw a 
ła  21 godzin. Bójka pow stała z powodu „plotki", 
k lórą jedna kobieta żydowska w ym yśliła na d ru ­
gą. Stąd doszło do w alki między mężami tych 
pań. Bronią były talerze, garnki i miotły. K ilka 
osób odniosło rany. Ta w alka o „honor dam - wy 
w ołała w ielkie zbiegowisko.

ZAGADKA KADŁUBA Z W ISŁY NIE ROZ­
WIĄZANA. Śledztwo w  spraw ie w yłow ionego 
z W isły kadłuba mężczyzny nie w ydało  żadnych 
rezultatów  pozytywnych, wobec czego ma być u- 
morzone.

Rosyjska wieś bez mężczyzn
W pobliżu Nowej Lado£i w  Rosji znajduje się 

wieś, która w  końcu musiała zwrócić na siebie 
uwagę władz, ponieważ była zamieszkana wyłą ■ 
cznie przez same wdowy. W ysłano śledczą komi­
sję rządową i ta stwierdził i wstrząsający fakt, że 
wszyscy mężczyźni w  tej w si zostali wymordowa­
ni. Kierowniczką tego zbrodniczego ruchu kobiet 
była wieśniaczka Zofja Safarin, jedna z najbar­
dziej zwyrodniałych kobiet, jakie na św iecie wo- 
gćłe sjotkać można.

Była ona trzy razy zamężna L wszyscy jej trzej 
meżowie zmarli wśród tajemniczych okoliczności. 
Komisja s twierdziła, że dwaj jej mężowie, któ­
rych zwłoką ekshumowano, zostali otruci. Ostatni 
mąż Safarimowej miał s ę  rzekomo utopić, ale i  tu 
taj się okazało, że zbrodnicza żona najprzód odu­
rzyła go jakimś śi odkien oszał im La je cym, a po­
tem w yw lokła z domu i rzuciła do wody. K iedy w  
wodzie powróciła mu świadomość i chciał się ra­
tować, żona żel »zną łopatą zdruzgotała mu czasz­
kę.

Zamordowawszy sw ego ostatniego męża, Zofja 
Safarin zaczęła nakłaniać w szystkie inne kobiety 
we w si do mordowania mężów. Kobiety schodziły 
się na wspólne picie herbaty, a zakończeniem każ­
dej z takich w izyt było zamordowanie kilku mę­
żów. Kobiety urządzały również nocne zabawy, 
na które zapraszały mężczyzn, a kiedy ci byli już 
zupełnie pijani, śc ągały ich do piwnicy i tam 
mordowały.

To bestjalski®, masowe mordowanie mężczyzn 
rozpoczęło się po wojnie. Mężowie, powróciwszy  
z wojska, chcieli znowu objąć kierownictwo go­
spodarstwu i domu, ale kobiety temu się sprzeci­

wiły, broniąc swoich praw, zdobytych w  okresie 
wojennym. Zofja Safarin oświadczyła, że złe tra­
ktowanie ze strony pierwszego męża. uczyniło ją 
zaciętą nieprzyjaciółką mężczyzn. Sama zamorr 
dowala 30 mężczyzn. Nie trudno przyszło jej na­
mówić in n e  kobiety do zbrodni, ponieważ każda 
z nich miała swemu mężowi wiele do zarzucenia. 
W  wypadku cofnięcia się jakiejś kobiety przed 
zbrodnią, Safarin a sarna osobiście mordowała o- 
fiairę.

Naogół wymordowano 58 mężczyzn. Natomiast 
kobiety pozostawiały przy życiu swoich synów.

A r esz to w a n o  w s z y s tk ie  k o b iety  w tej w s i,  w y­
ją w szy  w d o w y , k tó ry ch  m ę żo w ie  p o ic g li  na w oj­
nie.

Fcela: Widzę że w iersze moje robią na panu 
silne wrażenie... Pan płacze.

Słuchacz: Nie, proszę pana, ja »ię pocę.
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Epidemiczny paraliż dziecięcy
W obec ogólnego zain teresow ania cho­

robą Heine- Medina, drukujem y dzisiaj 
znowu fachowy w  tej m ierze artykuł, 
pióra znanego lekarza w arszaw skiego 
D ra H H igiera

Choroba ta. która się ua<gle stała postra­
chem Europy, a zwłaszcza polski, przez swój 
wybuch epidemiczny u 2—3 sąsiadów naszych, 
u Niemców, Rumunów i W ęgrów, niezupełnie 
.słusznie nosi nazwę powyższą. Przede- 
wszystkiem  wyjątkowo jest ona epidemiczną, 
nie wyłącznie dotyczy dzieci, a w Vs przy­
padków  wcale nie prowadzi podczas epidemii 
^koniecznie do paraliżu. Nazwa ta mimo to 
przyjęła się w św iecie lekarskim jako jeszcze 
najbardziej trafna ws'ród innych, jakie jej 
nadano.

Opisana klasycznie w swej sporadycznej 
postaci już w r. 1840 przez Heinego, lekarza 
niem ieckiego ze Stutgartu, a w swej formie 
epidemicznej o pół wieku później przez 
szwedzkiego lekarza Medina z Sztokholmu, 
ochrzczona została w świecie medycznym  
nazwą „choroby Heine-Medina®, a przez 
stwierdzone zmiany zapalne w rdzeniu móz­
gowym nazwa „ostrego zapalenia częściowego 
mlecza® (Polioinyelitis aeula).

Jest to cierpienie nerwowe o typie go­
rączkowym, niezbyt izadkie, które lekarz 
specjalista w postaci sporadycznej, nie maso­
wej, spotyka dosyć często, w formie zaś 
epidemicznej nader rzadko. Alarmuje też 
ip in ję ogólną, a zwłaszcza świata lekar­
skiego, głównie wtedy, gdy Występuje na­
gminnie, dziesiątkując masowo dziatwę przez 
sprowadzanie zejścia śm iertelnego lub czy­
niąc ją niezdolną do pracy kaleką, przez 
następczy ostro występujący niedowład lub 
bezwład jednej lub kilku kończyn najczę­
ściej nóg. Epidemje ciężkie obseiwowano 
przed wojną w Stanach Zjednoczonych (epi­
demia New Jorska) na Slasku (epidemja 
W rocławska) i Półwyspie Skandynawskim  
(epidemja Sztokholmska), a zostawiły one 
setki i tysiące ofiar wśród dzieci i młodzieży. 
Najnowsza epidemja wybuchła w ostatnim 
miesiącu jednocześnie w Ameryce i Europie. 
W stanie M assachusetts i New Jersey gra­
suje w' siu by  .o stopniu od sierpnia, w mie­
ście kanatiyjskiem Edmonton notowano około 
70, w Dreźnie zgórą 85, w Lipsku około 130 
zachorowań, tu i ówdzie z śmiertelnością, 
przewyższaj; ą 15— 20 proc. To też państwa 
te po naradzie Ministerjów Zdrowia i Oświaty 
zdecydowały się przedłużyć ferje letnie lub

przyśpieszyć ferje jesienne w szkołach, prze­
ważnie powszechnych, rozporządzających naj­
młodszą dziatwą, wśród której najintensyw­
niej grasuje ta choroba, nad zakaźnością 
której zastanawiali się już przed trzydziestu 
kilku laty niemiecki uczony Sti umpel i fran­
cuski Marie, nie znający jeszcze wcale formy 
epidemicznej porażeń dziecięcyeh.

Badania ostatnich lat kilkunastu dostar­
czyły więcej danych, które zdają się prze­
mawiać za istotną zaraźliwością, aczkolwiek 
jest ona bez porównania mniejsza i rzadsza 
od zaraźliwości szkarlatyny, odry, tyfusu pla­
mistego. Rozpoznanie tej choroby w  pierw­
szym okresie jest rzeczą niełatwą nawet dla 
dobrze obeznanego z nią lekarza neurologa 
lub pedjatry. Zaczyna się bowiem podstępnie 
i bardzo niewyraźnie: od ogólnego niedoma­
gania, niepokoju i zdenerwowania, do nie­
wielkiej gorączki z obfitemi potami, nad­
wrażliwością skóry i bólami mięśni, czasem  
od krótkotrwałego zapalenia gardła lub prze­
mijających wymiotów z biegunką. Wyjątkowo 
ciężkie przypadki kończą się śmiertelnie 
w ciągu pierwszych 4—5 dni. Paraliż do­
piero się przyłącza w drugim okresie, tj. po 
kilku dniach od noezątku lub zwiastunów  
choroby.

Co do istoty choroby wiem y tylko tyle, 
że pewien jad organiczny, zawdzięczający 
swe pochodzenie jakiemuś zawleczonemu  
z zewnątrz do ustroju dziecięcego drobno­
ustrojowi przedostaje się do limfy i krwi, 
a stamtąd do mlecza czyli rdzenia, gdzie 
wywołuje stan zapalny tkanki nerwowej, 
niszcząc delikatne i subtelne komórki, z któ­
rych biorą początek włókna nerwów rucho­
wych, zaopatrujących mięśnie na peryferji. 
Zależnie od tego, które komórki i nerwy, 
na jakiej wysokości rdzenia uległy zniszcze­
niu, mamy osłabienie nóżki lub nóżek, rącz­
ki lub rączek, wszystkich kończyn łącznie 
z mięśniami brzusznemi, oddechowemi, po- 
łykowemi itd., osłabienie wymagające po 
przejściu ostrego gorączkowego okresu nie­
raz dłuższego system atycznego leczenia spo­
kojem, kąpielami, mięsieniem, elektryzacją, 
zastrzykam’. Gdybyśmy bliżej znali tło i pod­
łoże choroby, powiedzmy, bakterję, która 
wydzieliną swoją zatruwa włókienka rucho­
we aparatu nerwowo-mięśniowego, tobyśmy 
na jad ten czyli toksynę łatwiej wynaleźli 
odtrutkę, przeciwjad, czyli antytoksynę, jak 
to ma miejsce np. przy dyfterycie, dyzen- 
terji, wściekliźnie. Pod tym względem znaj­

dujemy się dopiero u progu ścisłych badaiH  
Już przed 15 laty lekarz naezelny InstjH  

tntu Rockefelłerowskiego w Nowym Y o rk ®  
Flexner, odkrył wspólnie z bakterjoiogieij 
Noguchim przy bardzo precyzyjnych bad^J 
niach mikroskopowych okrągły mikrob o w jf l  
miarach nader drobnych (1/500 m ilim etraJ  
ledwie dostrzegalny przy tysiąckrotnem p<J  
większemu. Drobnoustrój ten udało się iz<® 
lować i na czysto wyhodować z śluzu jam®  
nosogardzielowej dzieci chorych na parali® 
epioemiczuy. Gdy cienkie włókienko ba we®  
niane lub włos ludzki, zwilżony lym ś lu z e m  
odpowiednio spreparowanym i przefiltrowi®  
nym, przyłożyć do błony śluzowej nosa ma®  
py, to ta ostatnia już po 48 godzinach wj®  
kazuje ogólne objawy tej choroby, a w  k ilk i  
dni później typowy paraliż. Badanie s y s tc l  
matu nerwowego zabijanego zwierzęcia p<® 
zwala jednocześnie stwierdzić w  mózgu i rd zel 
niu te same specyficzne wyżej wzm iunkol 
wane. stany zapalne, jako dowód, że praw i 
dopodobnie bakterja chorobotwórcza p r z a l  
błonę śluzową małpy przedostała się: 1) n a  
nerwy czuciowe i węchowe nosa, 2) drogą i d l  
naczyń limfatycznych do stropu kostnegtfl 
czaszki, 3) do podstawy mózgu, a stam tąd  
rozsiała się po pozostałych częściach ly stw l 
matu nerwowego między innemi, 4) po rd ze l 
niu. W ystarcza nawet em ulsję czyli za w ie i  
sinę roztartego mlecza padłej małpy wbtac-yl 
knąć drugiej małpie, aby i u niej — już M  
bezpośrednio, wywołać cborobę, ściśle u J  
wyrażając w drugiej generacji. 1

Niektórzy klinicyści obserwowali ep idem jJ  
analogiczne u zwierząt domowych (kaeseirJ 
kur) poprzedzające wybuch epidemji azioCięJ 
cej. Dzieci, które przeszły tę chorobę śąl 
uodpornione zupełnie, jak szczepione ot f. J  
nie zarażają się powtórnie a surowica - m  
krwi zawiera nawet substancje lecznicze, U-I 
odparniające, któremi usiłowano leczyć za-l 
pobiegawczo zdrowe dzieci podczas epwłemjLl 
To jest wszystko, co wiem y o genezie cbo-l 
roby. I

Choroba, jak mówiliśmy, jest w  ba 
słabym stopniu zaraźliwa, przenośna. P rzenosiI 
i roznosi zarazek niekoniecznie sam chory. I 

Niekiedy jego wydzieliny zarażają otoczę-1 
nie przy pośrednictwie osób trzecidh, pozo* I 
stających nieraz przy zdrowiu (Ł zw. prze-l 
nosiciel choroby) lub przez zwierzęta aono* I 
we (psy), a nawet przez muchy, które same 1 
się zarażają od chorych wydzieliną nosa, I 
gardła, kiszek. Możliwem przeto jest, że bak­
terja odnośna przedostaje się u dzieci mło­
dych, mających nader delikatną błonę śluzową  
z zewnątrz do organizmu, bądź to przy kia-,

J . BURLA

żem n i nu m
POWIEŚĆ

Z hebrajskiego przełożył Dr. Jeremjaaz FrenkeL
41 Ciąg dalszy.

M utesaiif zapyta! go: Jeże l’ jesteś ta k i św ięty, 
że nie mówisz, broń Boże, k łam stw a — dlaczego 
o k iad asz  skarb  państw a? Czy ok radać  su łtana 
nie jest takim  grzechem ; jak  kłam ać?

— Nie o k rad iłem  sułtana. T ylko  a la  siebie, d li 
w łasnej potrzeby, używ ałem  maszynki. Kiedy ko­
niecznie potrzebow ałem , w ybijałem  sobie jeden 
medżidje i nic więcej. .Potrzebow ałem  zw ykle 
trzech — czterech medżidje na tydizieńl 1 nigdy 
nie p rzy trafiło  mi się — św ięcie przysięgam  na 
to  — abym w ybił dwa medżidje w  jeden dzień. 
Bardzo rzadko, kiedy nie miałem roboty, w ybija- < 
Jem codziennie jeden medżidje; skoro  ty lko  dosta­
w ałem  pracę — przestaw ałem . P rzysięgam , że 
tak  było.

.— K to popełnia ta k ą  zbrodnię i podrabia mone­
ty, tem u nie daje się w iary , chawadża. K to uw ie­
rzy, że nie w ybijałeś setek i  tysięcy?

— Gdybym w ybija ł setki, nie brakłoby mi pie­
niędzy i  nie żyłbym w  biedzie. Niech idą do mego 
doir.u i zobaczą mój cały m ajątek. Niech zapytają ' 
się o mnie każdego, czy choć jednego grosza trw o ­
nię, albo czy mam jakieś stosunki z ludźmi __ po­
za rcem rzemiosłem.

— A jeżeli to praw da, chawadża, że ty lko tak 
a s lo  fałszow ałeś, czy przy kradzieży je st różni-

c r  — dużo czy mało, tembarcLziej zaś przy  fałszo­
w aniu  pieniędzy — a co ty  możesz powiedzieć na 
sw oje uspraw iedliw ienie, chaw adża?

— To, że wybijałem  pieniądze' dla siebie, panie, 
było mi odtąd  dozwolone... mnie wolno było, — 
odpow iedział Ch. Chajim słabym  głosem.

— Jak  to? Dlaczego? Trochę w olno kraść, czci­
godny cha wadżo ?

— Uniżenie proszę W aszą W ielmożność, aby 
mnie nie uw ażał za złodzieja. Nie kradłem .

— Przecież sam  mówisz, że trochę jeanak k ra ­
dłeś — czyż nie tak?

— Nie oszukiw ałem  w cale na w adze srebra. 
S rebro  mam przew ażnie w  sklepie, a moje mo­
nety nie są fałszow ane — dokładnie jak monety 
sułtańskie.

— Możesz nam to  udowodnić?
— Tak P rzecież zb ieraliście fałszow ane mone­

ty : niech złotnicy poddadzą je  próbie — stw ierdzą 
fałszerstw o. Jeżeli zaś przyniesiecie mi dużo me- 
dżidji, pokażę wam  — jeżeli znajdę — moje me­
dżidje, to  podda się je  rów nież próbie.

P rzyniesiono z izby skarbow ej dużo medżidji i 
Ch. Chajim oddał do próby trzy  rodzaje monet

Tymczasem przesłuchano innych z bandy  i oni 
także przyznali, że Ch. Chajim nie należy do ich 
spółki. Za chwilę w rócili złotnicy — i słow a Ch. 
Chajima spraw dziły  się: jego medżidje miały peł­
ną wagę, ty lko m aleńka dziureczka na brzega od­
różniała  je od monet państwowych.

— A ty  m yślisz — zapytał się życzliwie mute- 
sarif, — że w ten sposób wolno podrabiać pie­
niądze9 Z tego przecież widzimy, że jesteś w y­
śmienitym fałszerzem .

Ch. Chajim milczał. Odpowiedział, że wyznał

wszystko. T eraz  gotów  jest ponieść kiarę: śnaerć, 
rózgi, albo więzienie.

— A ile  czasu — zapy ta ł nmtesarLf e  w ie ik łe*  
zainteresow aniem  — masz już tę maszynkę?

• — Około 22 lata.
— Już od 22 lat oszukujesz świat!
— Nie widziałem  św ia ta  — odrzekł Ch. Ghajifli 

przytłum ionym  głosem  i z zasępioną tw arz ą  — * 
także posługiwałem  się m aszynką dopiero od O- 
ś ir łu  lub dziew ięciu lat.

— Jak  to  mamy rozum ieć —  w ytłum acz bmu 
dokładnie!

— Maszynkę znalazłem  przed 22 la ty  w  temsa­
mem miejscu, gdzie te raz  znalazła ją  policja. K ło­
dy mój ojciec um arł, a sklep przeszedł na mnia; 
zeszedłem raz do piwnicy i  zobaczyłem maszynkę. 
Przez w iele la t nie wiedziałem , do czego służy — 
aż z upływem czasu dowiedziałem  się. Ale i  w te ­
dy jeszcze nie posługiw ałem  się nią, bo miałem 
dochody z domów; potem sprzedałem  domy. Do­
piero  przed ośmiu la ty  zacząłem się nią posługi- 
giwać niewiele, jak rzekłem, kiedy koniecznie mu­
siałem  . W ięcej nie mam co powiedzieć.

— A więc byłeś spólnikiem sułtana .. On wybi­
ja ł w  K onstantynopolu, ile chciał, a ty  w ybijałeś 
tu, ileś chciał — praw dziw y spólnik Ale ja Ot 
powiadam  — zaw ołał m utesarif gniewnie; — mu­
sisz natychm iast powiedzieć, gdzie znajdują się 
w szystkie tw oje medżidje, gdzie je przechowu­
jesz; jeżeli nie powiesz, każę zburzyć tw ój sklep 
i tw ój dom. Zrozum iałeś?

Ch. Chajim od rzek ł sp okojn ie , że sk o ń czy ł sw e 
zeznania, a Jego W ielm o żn o ść  m oże uczyn ić, on  
zechce.

Ciąg dalszy nastąpi
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lu dziecka, dotkniętego chorobę Heine-Me- 
|ina, bądź' to przez pośrednictwa zarażonych 
ttuch, u których znajdowano niejednokrotnie 
m pasożyt, drobnoustrój w żołądku.
Odosobnione przypadki tej choroby, na­

wiedzają giównie dzieci do 4-go roku życia, 
_ok rocznie spotykane, najczęściej się widzi 
ku końcowi Jata lub na początku jesieni, gdy 

luchy chowają się chętnie w chłodne dnie 
siedzibach ludzkich. Spotykane ogniska,

gniazda zakaźne w pewnych domach i ulicach, 
szerzenie się choroby wdłuż linji komunika­
cyjnych oraz stwierdzone nasilenie epldemji 
w okresie szkolnym, spadki jej podczas wa­
kacji wskazują na to, że pożądaną jest w ce­
lach zapobiegawczych: 1) rejestracja policyj- 
no-Iekarska każdego przypadku zachorzenia 
i 2) ścisła izolacja, conajmniej 4—8 tygodnio­
wa osobnika chorego niezależnie od wieku.

Sprawa leczenia należy wyłącznie do lekarza.

2Ł02x a  IJL N A  L O K ftL U I
C. HARTW I6 S. A. w PO ZN AN IU

Międzynarodowi Ekspedytorzy — Oddziel w Krakowi*
zawiadamia P. T. Klijentelę, że z dniem 1 października 1927 r. przeniósł swe biura na

ul. św. Gertrudy L. 2e parter. —  Tel. 14-71.

W willi DTfoitunzia
Przedstawienie „Córki Joria" w  Vittorlaie
Ust teatralny od naszego korespondenta włoskiego

Bzym, w e wrześniu 1927.
raz  p ierw szy  o d  czasu, gdy w ielki poeta i 

lóenmiej -wielki dziwak zam knął się w swej w illi 
tV«ttit>rj.ale, kitórn o toczył nimbem rom antycznej za- 
gedLoW ośd i  sensacji, liczniejsza publiczność 
pO estąp ić  m ogła prog i je g o  iw tronia.

N iedaw no założona „Compagnia D annunziana * 
In ip a  tea tra lna , k tó re j rep e rtu a r w ypełnić m ają 
w yłęcenie sztuki D‘Annunzia, postanow iła pre- 
w jen  „C órki J o r ia “, rodzaju dram atu  paslerskie- 
gc, rozgryw ającego się w  Abruzzach, odegrać na 
Otwartej scenie, w  w illi Poety, w  V ittoriale, poło- 
konej nad jeziorem  Garda.

P rzedstaw ien ie „C órki J o r ia ’* w  w illi au to ra  
JDgoitt", p rzez elitę literacko- artystyczną, W łoch 
C yło w yczekiw ane z w iełkiem  zainteresow aniem , 
Stepoabawioiiem, rzecz zrozum iała, a trakcji prze- 
łJknłęcia do pustkow ia poety. P rzedstaw ien ie to 
£y io  też praw dziw ym  wielkim  ewenementem ar- 
tyWty* iii i j 1 m i  tylko „w ybrani" mogli przyglądać 

sblieka tem a dopraw dy w yjątkowem u spe- 
Ifcbddowi, który przygotow any został sta rann ie  i  t ro  
jk lh r ó ,  w  w ykonaniu chlubnie te a tru  w łoskiego 

Melato, AnnibaJe Ninchi, G iulietta de Ri-
m ).

Dzięki poparciu  pewnej wpływowej osobistości

&włoekira P a rn as ie  literacko- artystycznym , u- 
► mi się W osta tn ie j chw ili uzyskać k artę  w stę 

pa  t a  ten osobliw y spektakl, k tóry  m iał być ode- 
g m u y  w  nastro jow ej w illi ltad jeziorem  Garda.

W  dniu przedstaw ienia, w B rescia i na drodze 
■prowadzącej przez w ioskę Cargnacoo do w illi 
poety, panow ał ruch n ieustanny; niebo chm urne 
1 m gliste roztoczyło nad jeziorem  i poblizkimi 
W zgórzam i oliw nym i welon dżdżystej, smętnej me- 
la i cbulji. O baw iano się deszczu, przyczem prze 
czucia atm osferyczne okazały  się później, niestety 
całkow icie uzasadnionemi.

Początek przedstaw ienia wyznaczony był na 
godz. czw artą  i punktualnie też o  tej porze z o k rę­
tu  „Puglia** należącego do trofeów  D‘Annunzia z 
jego w ypraw y fjum ańskiej, rozległ się strza ł a r ­
matni, k tó ry  miiał oznajm ić początek w idow iska.

Już k ilka minut przedtem  odbyło się „rentree* 
tTAnnunzia, ubranego w uniform ie generała awja- 
cji, w itanego entuzjastyczną salw ą oklasków. W 
■pierwszych rzędach krzeseł — praw dziw e P arter- 
re des Rois — obok poety miejsca zajęli: książę
D ‘Aosta s try j kró la włoskiego, poseł Balbo, pod­
sek re tarz  stanu dla sp raw  lotnictw a, przywódca 
w łoskich inw alidów , poseł C arlo  Del Croi, k tó re­
g o  D‘Annunzio obejm ow ał i ca łow ał , k ilkakro ­
tnie, w reszcie w szystkie głośniejsze nazw iska 
w łoskiego forum  literacko- artystycznego: Nicco- 
demi, Chiarelli, Ugo Ojetti, M artini, T rilu ssa  itd.

D‘Annunzio uśmiecha się od czasu dó czasu, 
pizyczem  .uch liw e nerw ow e spojrzenie, dodaje 
Jego pociągłej, wychudłej tw arzy  nieco b iasku  i o- 
tyw ienia. Poznać nietrudno po nim, że przeżywa, 
przysłuchując się w ierszom  swej tragedji, k tóre 

tak  solennie rozbrzm iew ały w śród  ciszy jego 
w illi, głębokie emocje i może sobie przypomina. 
j*k tp  dwadzieścia przeszło lal temu przyjęta ona 
to s ta ła  p r u e  publiczność rzym ską, pełną wów ­

czas zachw ytu dla sztuki i dla g ry  sław nej tragi- 
ctaki, Irm y  Gram atyki.

W ciągu tych dw udziestu la t „Córka Jo ria"  nie 
s trac iła  w cale na swej świeżości, kolorycie i tbn- 
brze dram atycznym . In terp retacja  sztuki tej w  
V itto ria le  m usiała zatem w yw ołać emocję nie­
mniej silne, spotęgow ane jeszcze w spaniałym  
pejzażem, jak i roztaczała przed w idzam i willa 
księcia poetów w łoskich — Ylttoriale.

Osobliwe ustronie poetyckie autora „Ognia" 
dopraw dy niem ało się przyczyniło ku wielkiem u 
powodzeniu tego spektaklu, i m iało się też często 
wrażenie, że postacie „Córki J o r ia ’1 sw ą akcję 
dram atyczną rozw ija ją  nie w  teatrze, lecz w tern 
otoczeniu, z którego wydobyła je natchniona w yo­
braźnia poety, k tóry  jest niew ątpliw ie w świecie 
łacińskim  jednym z najw iększych m istrzów  sło­
wa natchnionego.

P rzedstaw ien ie „Córki Jo ria"  nie rozgryw ało  
się na deskach sceny teatralnej, lecz na zieleni 
w illi V itto ria le  i w ykraczało  daleko poza ram y 
dekoracyjne spektaklu teatralnego. Szczególniej 
w  ostatnim  akcie, gdy strom o w znoszący się pa­
górek w w illi d* Annunziu zaludnił sie tłumem s ta ­
tystów , tłumem barw nego ludu Abruzzów, wyda- 
Welo się, że m iesza się rn razem  i j-dno  stanow ić 
będzie z tłumem w idzów - -  w szyscy razem  prze­
jęci tym samym entuzjazmem i tym samym p rą­
dem poezji.

N iekiety istotnie w ydaw ało  się. w m iarę gdy się 
, rozw ija ła  akcja dram atyczna „C órki Jo ria" , że 
tak ie sam e w rażenia w yw ierać m usiały antyczne 
przedstaw ienia tea tra ln e , gdy się rozw iera ły  
bram y św iątyń i postacie, w yzw olone ze sw ego syra 
holizmu, m ieszały się z  tłumem widzów, udziela­
jąc mu swych emocyj i n as tra ja jąc  go na wyższe 
tony uczuć, na k tó re  w  stanie .jest nastro ić  tylko 
praw dziw a sztuka i praw dziw a w iara,

W „Córce Jo ria"  — w  tym dram acie pas ter­
skim, rozgryw ającym  się w  Abruzzoch — mo­
żna też bez trudu odnaleźć w pływ y i tradycje s ta ­
rego teatru  pogańskiego i sta rych  klechd ludo­
wych. Czysta miłość A ligiego i  Mili przypomina 
sielanki miłosne pasterzy  A rkad ji, w ogo rza­
łych tw arzach  kośników  z Abruzzów nietrudno 
rozpoznać faunów  i satyrów , a krew  ojcowska, 
k tć ra  Aligi przelew a, jest krw ią, tragedji grec­
kiej, gdzie ojcobójstw o i  b ratobójstw o było sta ­
łym, pow tarzającym  się epizodem.

Gabrjel D‘Annunzio starym  tym motywom po­
gańskim  nadał szatę współczesności i fabułę g re ­
cką, k tó ra  stanow i osnow ę tej tragedji, przetopił 
swem natchnieniem  słowem i roztoczył nad nią 
w szystkie blaski swej fantazji skrzydlatej.

M śród drzew  w illi D‘Annunzia, w obliczu cu- ‘ 
drego jeziora gardeńskiego, poezja i tragedja d* 
Ant unzia miały też siłę ekspresji, jaką dopraw dy 
rzadko już gdzie indziej będą mogły osiągnąć. 
Wobec brakn kurtyny  efekty dram atyczne w y ją t­
kowo silne i nastro jow e stanow iły  o  zakończe­
niu każdego aktu. Tak np. w końcu drugiego aktu, 
gdy L azzaro  di Roia pada pod obuchem uderzeń 
swego syna Aligiego. k tóry  ucieka jak Kain prze­
śladow any w yrzutam i sw ego sumienia, pasterka 
Mila za ńim w ślady zdąża, pełna przerażenia i ,
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i krakowiankę]
I  c z e k o l a d ę  wyborną m le czn ą  I
1 poleca: 1
> rabryKa a .  PIASECKI S.A ., Kraków I
* •  mmesmut&i-stetmt-c.  a ą
w ybuchając płaczem, k tóry  zdaw ał się nerw v ta r ­
gać i rozryw ać.

W rażenie tej sceny było tak silne, że doprawdy 
tiudno było wiedzieć, czy emocje strachu  lub tU  
podziwu przew ażały  w  duszy widzów i poruutiły 
calem ich jestestwem .

P rzedstaw ienie „Córki Jo ria "  w V itlorialft by­
ło  istotnie rzadkim  ewenementem artystyesnytn, 
a naw et niem iłosierne niebo, k tóre w czasie trze ­
ciego aktu rozgniew ało się chm urną ulewą, me 
mogło pomniejszyć w ielkiego zadowolenia, ja k ie  
w ystaw ą i reżyserją  tej sztuki Gioacchino F orze- 
no zgotow ał publiczności, k tó ra  przestąpić 
g ła p rogi w illi w ielkiego dziw aka i poety.

B i. K lcin larer.

Program stacyj radiofonicznych
Środa, 5 października.

Kłaków (422 ui.J. 12: Komunikaty i sygnał czasu. 
17‘40—18‘40: Program  dla dzieci. 18T5—19: T ra ta - 
misja z Warsaa/wy. 19‘10—19‘30: Odazyt p. t» „Ł>ro*i 
współczesne] astronomii", wygł. Prof. L. W ygrzy- 
walski. 19‘30—19‘5S: Odozyt p. t. „Organizacja opie­
ki społecznej w Ameryce", wygł. p. T. Kulczyńska. 
20‘15—20‘30: Odczyt p. t. „O sztuce wokalnej XVI. 
wieku", wygł. Dr. J. Reiss. Od 20‘30: Koncert wo­
kalny, poświęcony utworom chóralnym z XVI. wie­
ku i ariom z XVIII, wieku. — W ykonawcy: Chór 
Polskiego Radja (14 osób), pod dyr. B. W allek-W a- 
lewskiego, i p. Helena Zboińska-Ruszkowska, art. 
opery warszawskiej.

W  programie między ki.: Gliick, Haendel, Gomuł­
ka i Mozart. 22: Transmisja z W arszawy. 22*30— 
23‘30: Transmisja koncertu z restauracji „Pavillon“.

Warszawa (1111 m.). 12 i 15: Komunikaty. T7‘45— 
18‘15: Audycja dla dzieci. 18T5: Koncert. 20*30:
Transmisja z Krakowa. 22‘30—23‘30: Muzyka tane­
czna z „Bristolu".

Poznań (280‘4 m.). 12‘3C—14: Koncert, 13 i 14: 
Giełda. 1C—17 j 18: Koncerty. 19—19*40: Program 
dla dzieci. 20*30: Transmisja z Krakowa.

Wiedeń (517*2 m.). U i 16*15: Koncerty. 19: „Bo­
rys Godunow", opera Musorgskiego, oraz muzyka 
lekka.

Berlin (493*9 m.). 16*30—18: „Tcrąuaro Tasso" 
dramat Goethego, 21 i 22: Koncerty.

Królewiec (329*7 m.). 19*30: „Trubadur", oper;
Verdiego.

FrankłUrt n/M. (428*6 m.). 20*15: „Hr. Luksem­
burg". operetka Leliara.

Lipsk (365*8 in.). 20*15: Humor norweski (muzyka 
i recytacje). 22*15—24: Muzyka tameczna.

Langenberg (468*8 m.). 13*10 i 17: Koncerty. 20— 
21: Recytacje z autorów niemieckich. 2\^22 '30: 
Koncert.

Czwartek, 6 października.
Kraków (422 m.). 12: Komunikaty i sygnał czasu. 

17*45—19: Transmisja z W arszawy. 19*10—19‘30:
„Skrzynka pocztowa" — inż. St. Broniewski. 19'30 
—19*55: Odczyt p t. „Mikołaj Tesla i iego odkrycia 
(w 80-lecie urodzin)",• wygł. Prof. Dr. W. Wilkosz. 
20—20*30: Komunikaty. Od 20*30: Transmisja z W ar 
szawy. 22*30—23*30: Transmisja koncertu z renstau 
racji „PavMlon“.

W arszawa (1111 m.). 12 i 15: Komunikaty. 17*45: 
Audycja literacka. („Echa leAne") Żeromskiego, Im­
presja literacka 1 bluetka radjowa). 19*30: Koncert 
wieczorny. 22: Komunikaty.

Poznań (280*4 m.). 15*45—17: Koncert (między in 
ar Je i pleśni). 20*30- -22: Muzyka sonatowa (Mozart. 
Brahms). 22*30: Muzyka taneczna.

Wiedeń (517*2 m.). 11 1 16*15: Koncerty. 20*05: Re­
cytacje 1 inscen. z H. Sudermarma.

Berlin (483*9 m.). 17—18: Koncert. 20*10: „Księż­
niczka czardasza" operetka Kaltnatuu 22*30: Muzy­
ka taneczna.

Frankfurt n/M. (428*6 m.). 13*30 1 15*30- K oncerty.
21*15: W yjątki z utworów Goethego, Manna 1 Kalki.

Langenberg (468*8 m.). 13*10 i 17: Koncerty. 20: 
„Baron cygański", operetka J. Straussa.

CC DZIENNIE SWIBZB
NAJLEPSZE DROŻDŻE CZESKIE

w ysyła stale najtaniej 2B07er 
Reprezentacja i główny skład:

J* Goldfluss, Kraków, Floijańbka 2 5

i



„NOWY DZIENNIK" czwartek 6 X 1927 Sfr. 13

KRONIKA

W sehóo 
słońca 

5 m. 42

Ppłd*iernik

5
Środa 

9 Tlszri 5688
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17 m. 8

Zmiana nazwy gimnazjum 
św. Anny w Krakowie

Ministerstwo oświaty rozporządzeniem z 
12 września br. na wniosek Rady peda­

gogicznej, aprobowany przez kuratorjum okrę 
gu krakowskiego, przywróciło dawną nazwę 
■gimnazjum, znanemu dotąd jako gimnazjum  
5św. Anny, nadając mu imię od fundatora Bar 
fttómieja Nowodworskiego: I. państwowe gi­
mnazjum im. Bartłomieja Nawodworskiego w  
‘Krakowie. Do powyższej nowej nazwy pole­
p ie  Ministerstwo dodawać dla orjentacji 
Władz i publiczności przez rok szkolny 1927/28 
„przedtem św. Anny“, poczem od r. szkolnego 
1928/29 dodatek ten odpadnie.

Dotychczasowa nazwa gimnazjum tego, za- 
ftoźoiiego w roku 1588, pochodziła od ulicy i 
kościoła, obok którego w swoim czasie zna jdo- 
rwdł się jego budynek. Obecnie przywrócono 
•temu najstarszemu gimnazjum krakowskiemu 
nazwę fundatora z roku 1643 Bartłomeja No­
wodworskiego.

Notariuszom nie wolno w Kra­
kowie pobierać opłat za dorożki!

Krakowskie Stowarzyszenie Kupców zwróci 
tfo sSę 7-go lipca br. Jo Min. Sprawiedliwości 
z  memurjąłem, w  którym opierając się na wy 
raińem  brzmieniu rozp. Prezydenta Bzeczypo 
spolitej z 30 IV. br., domagało się wyjaśnie­
nia, czy notarjuszom wolno w Krakowie pobie 
irać opłaty „za dorożkę “ przy sporządzaniu 
protestu wekslowego wzgl. o wydanie zakazu 
W tym kierunku.

Obecnie Stowarzyszenie Kupców otrzymało 
tz Ministerstwa Sprawiedliwości pismo z 24-go 
IX br. Nr. I. U. 4648/27 wraz z dołączoną ko- 
pją instrukcji, przesłanej Prezesowi Sądu 
Apelacyjnego w Krakowie, w której to instru 
kcji Ministerstwo wyjaśnia, iż pobieranie 
•przez nctarjnszy opłat niewymienionvch w  
rozporządzeniu, a więc n. p. „za dorożkę" jest 
niedopuszczalne.

W sprawie przeniesienia postoju 
wozów z pi. Nowego

Jak się dowiadujemy, Magistrat krakowski 
Wydał zarządzenie o przeniesieniu postoju z 
placu Nowego na ulicę Dietlówską. Nagłe to 
zarządzenie niczem nie umotywow ane, wywo 
tuje gorące protesty ze strony licznej rzeszy 
kupców z placu Nowego i sąsiednich ulic, RÓ 
rym to zaiządzenie grozi znacznemu szkoda­
mi. Powołują się oni na to, że postój dla wo­
zów, przywożących z okolicy owoce, drób, 
'ziemniaki i inne warzywa, istnieje na placu 
Nowym już od szeregu lat i ludność już zżyła 
"ńę z  tym stanem rzeczy. Dla wygody publicz 
Oości kupującej tam drób duże ma znaczenie 
te  w pobliżu, właśnie na Placu, znajduje stę 
rzeźnia.

Jeżeli zdaniem Magistratu plac Nowy fest 
zbyt małym 1 nie może pomieścić wszystkich 
Wozów, to należałoby co najwyżej część ich' 
2 pewnemi produktami przenieść na inne miej 
sce, a nie radykalnie, jednem pociągnięciem 
Pióra narażać znaczną ilość kupców na poważ 
ną utratę zarobku.
SkrO«®m« t e p ln u  wolnego od skla- 
dowogo l podwyższenia opłat za 

składowa w Krakowla
Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie faftnu- 

nikuje:
j Wskutek spulcuiH się warszawskiego

kolejowego w Krakowie i powolnego odbioru prze­
syłek drobnych powstało tak wielkie przepełnienie 
w pozostałych szczupłych magazynach odbiorczych, 
że Dyrekcja byta zmuszoną telegramom Nr. VI/6328 
z dnia 30 wTześnia br. na podstawie art. 80, p. 8, czę 
ści.I. Taryfy Ogólnej skrócić termin wolny od skta 
dowego na sześć godzin z ważnością od dn. 3 paź­
dziernika br. aż do odwołania z zastrzeżeniem do­
datkowego zatwierdzenia przez Ministerstwo Ko­
munikacji, a taryfową opłatę składowego podwyż­
szyć dziesięciokrotnie.

— NASTĘPCY NUMER „NOWEGO DZIEŃ 
NIKA“ ukaże się, z powodu przypadającego 
w dniu jutrzejszym święta Jem Kippur, do­
piero w piątek 7 bm. rano (z  datą dnia na­
stępnego).

— KONCESJE PRZEMYSŁOWE. W ponie 
działek, dnia 3 bm. odbyło się pod przewodnie 
twem wiceprezydenta Ostrowskiego posiedze­
nie komisji przemysłowej Rady miejskiej, na 
którtm zaopinjowano szereg podań o udziele­
nie koncesji, a w szczególności na księgarnię, 
wypożyczalnię książek, droguerję, ajencje pry 
watne, przedsiębiorstwa pogrzebowe, tudzież 
dorożki konne i samochodowe.

—  B. KURATOR OWINSKI REDAKTO­
REM „P1ASTA“. Jak się dowiadujemy p. Jan 
Owiński, b. kurator okręgu szkolnego krakow 
skiego, a ostatnio łódzkiego, przeniesiony obe 
cnie w stan spoczynku, wraca do Krakowa i 
obejmuje redakcję „Piasta", tygodnika stron­
nictwa p. Witosa. P. Owiński przed nomina­
cją na kuratora krakowskiego jako profesor 
gimnazjalny współpracował w redakcji „Pia­
sta".

— NAPRAWA MOSTU NA BIAŁUSZE. W pier­
wszych dniach bm przeprowadzać bedzie wy- 
cział powiatowy krakowski naprawę mostu na 
Białusze na drodze z Krakowa do Rat.owie, co  
pociągnie za sobą pewne utrudnieni dla komuni­
kacji. Pokład mostu wymieniany będzie partja- 
nii, po ukończeniu wymiany poszczególnych par- 
tyj będą przejazdy przepuszczane, przerwy ko­
munikacji stąd wynikłe rrwać będą od kilku do 
kilkunastu minut. Wieczorem i  *  nocy ruch bę­
dzie się mógł odbywać normalnie. Chcący u uk  
nąć przerwy w  komunikacji w inni skierować ja­
zdę na drogę Mogilską do przystanku kolejowe­
go Wieczysta, a stamtąd do Rakowic.

— LICYTACJA NA POSTAWĘ PASZY 1>LA 
ZAPRZĘGÓW MIEJSKICH Magistrat m. Krako­
wa zawiadamia, że termin licytacyjny na dos1v  
wę paszy dla zaprzęgów miejskich, pierwotnie 
wyznaczony na dzień 11 bm. został przełożony na1 
dzień 13 bm tj. na czwartek o  godz. 12 w  połu­
dnie; do tego terminu rąożna składać oferty W 
zamkniętych kopertach w wydziale VII. Magistra 
ta itamże zasięgnąć bliższych informacyj o  po- 
wyżs sej 'dostawie.

— CENY NA TARGU WCZORAJSZYM były 
następujące: Nabiał: 1 litr mleka zabieranego i
kwaśnego 25 do 30 gr, niezbieranego 35 do 40 gr, 
śmietany słodkiej 60 do 70 gr, kwaśnej 160 do 
2 zł, 1 kg masła kuchennego 5.30 do 5.50 zł, dese­
rowego 6.80 do 7 zł, sera 140 do 1.50 żł, kopa 
jaj 1250 do 13 zł, sztuka 21 do 23 gr. Prób: kura 
5 do 8 zł, o a n  kurcząt 4 do 8 zł, kaczka 4 do 7 
zł, gęś 8 12 zł, indyk 12 do 20 zł. Jarzyny:
1 kg ziemniaków 13 do 15 gr- buraków 15 do 16 
gr, marchwi 18 do 23 gr, cebuli 50 do 55 gr,
pietruszki 25 do 30 gr, selery 20 do 25 gr, szpi-
raku 50 do 60 gr, groszku zielonego 70 do 80 g i, 
groszku szparagowego żółtego 90 gr do 120 zł, 
kopa kapusty białej 4 do 7 zł, główka kapusty 
włoskiej 8 do 15 gr, czerwonej 15 do 20 gr, kala 
fior 10 gr do 1.20 zł, kopa ogórków 3.50 do 4.50 zł.
Owore: 1 kg jabłek 40 gr do 120 zł, gruszek 8"
gr do 2' zł, śliwek 50 gr do 1.40, orzechów 1.80 
do 2 zł, kopa orzechów 1 do 1.20 zł.

— POŻAR NA UL. SZEWSKI1’J. Wczoraj w polu 
dnie w pracowni introligatorskiej przy ul. Szewskiej 
I. 19. wybuchł pożar od iskry z komina. Zapaliły 
się deski i papiery, nagromadzone w tatroU-gaioma. 
Straż pożarna ogień ugasiła.

— KRADZIEŻE I WŁAMANIA. Francazskowi Knia 
deków i skradziono z bramy domu przy ul. Grzegó­
rzeckie i i 2, rower wartości 100 zł, Marii Zatorskiej 
skradziono z nieeamkirętego mieszkania przy ul. Ko 
ctanowskiego 24, złoiy zegarek damski, wartości 300 
złotych. Stanisławowi Kam.ńskleinu skradziono z 
przedpokoju przy ul. Legionów 12, zaczutkę, warto­
ści 300 zl; wreszcie Kakoszównie Wincencii skra­
dziono w czasie jazdy D o c ią g ie m  z Trzebini do Kra j 
kowa torebkę damską z kwotą 100 zl, — Ubiegłej no i

cy włamano się do mieszkania Mieczysława Nowa­
ka, przy ul. Arjaństóed 8 i skradziono na szkodę je-; 
go współlokatorki Bronisławy Adamczewskiej, gai> 
derobę damską, wartości 450 zł.

— ARESZTOWANIA. Organa policji Krakowskiej 
aresztowały 1 żabcię BartosleW cffiwuę, służąca, ta  
kradzież różnych przedmiotów, łącznej wartości 600 
zł., na szkodę swej pracodawczy ni. Marję Rajczak 
za kradzież bielizny, wartości 150 zl ze strychu real 
ności przy ul. Józefa 13. Annę Mikę, bez zajęcia i 
stałego miejsca zamieszkania, za kradzież poduszki 
wartości 100 zł, z realności przy ul. Krakowskiej 27. 
Franciszka Ja diodę za gwałto wne najśde na mie­
szkanie Jani.ny Pitury przy ul. Grzegórzeckiej 52. 
Franoiszka Nowaka z Zielonek i Franciszka Jaskól­
skiego z Niepołomic za targnięcie się na posterunko 
wego w służbie.

— DJABLIK DRUKARSKI. We wczorajszym arty 
kule wstępnym („Słowa Prezydenta Państwa"), w 
drugięj szpalcie, wiersz 11 od góry, ma być „wewnę 
trzny p a c y f i z m  (a nie patriotyzm) obywateli".

ZMARLI:
Salomea KomTau 1. 66, M arta Baronów na 1. 5, 

S ara  Berła M ajerowa 1. 80, Chiel K irkowicz 1. 
10 (W olbrom), A braham  Izak W asertheil 1. 58.

— KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKO W Y CU
odbyło 2 bm doroczne W alne Zgrom adzenie i  po 
dokonaniu w yborów  ukonstytuow ało się nastę 
pująco: D r Alfr. K raus — prezes, Dr E rnest Ader 
— w iceprezes, Jul. M. B aum garteu — sekretarz, 
D r Maksym. Gross i W ojciech Natanson — zast. 
sekret., D r Szymon B latt — skarbnik , D r Zy­
gmunt Laub —  gospodarz. Edm. H orow itzow a, 
asystenci Uniw. D r Bogdan K am ieński i O skar 
Lange, D r Leon O berlender i  prof. Uniw. Dr Wi­
told W ilkosz — w ydziałow i. K om isja rew izyjna 
D r R yszard  Reiner, Helena W asilew ska i  Dr 
F erd  Zweig. W ykłady rozpoczną się 15 bm. Wpi­
sy członków  codzie mie w  scl re ta rjac ie  od 6—8 
wieczór.

— KURSA STENCHiKAJ J1 PO LSK IEJ, N IE ­
MIEC KTEJ I  P IS A N I Y NA MASZYNIE) tx spoesę
ły  się 4 bm, Ze w zględu na to, i e  w ak  Je­
szcze k ilka m iejsc wolnych Sekt* tetriwt ZwfcpdOł  
Zawodowego Pracow ników  Umysłowycfi png$- 
u  uje w pisy  do 6 bm. w łącznie.

— W ALNE ZGłtO HAU W S I F ZHS. l lU -  
R 2Y “ odbedzie się w e w torek 18 bm. o  go to . 230 
pop. w  lokalu  w łosn j m przy nL Diottom k le) 46.

 —
PRZEPROWADZKI uskutecznia fachowo ł

Biiutro spedycyjne W. Bta’ ŁJJ -■, G m n r ,  Uh 
nja A—B. 107 X

Radio w synagodze 
amsterdamskiej

W Wielkiej Synagodze w Amsterdamie ’ 
wionę być mają w  czasie nabożeństwa yrfecu  
nego w przeddzień Jom-Kippcr m ii rolony, 
tak, iż „Kol-Nidrej" transmitowane będzie 
przez amsterdamska radjostaćję.

O ile transmisja dojdzie do skutku, będzie 
to pierwszy wypadek uinieszdsenia mikrofo­
nów w  czasie nabożeństwa w  synagodze.
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Niechaj wie prawica, co daje lewica
C ookom  iiku idacii dłtsgu rosy jsk iego  we Francji.

(K orespondencja w łasna)

P aryż, w październiku.
Ta p ara fiaza  bibljinej inaks/iny  okazuje się w 1 

pewnych w ypadkach absolutnie słuszna. Społe­
czeństw o francuskie zastanaw ia  się bardzo g łę­
boko nad treścią  propozycją' sow ieckich w  sp ra ­
w ie zlikw idow ania w ielom iliardow ego, a dotąd 
n ieuregulow anego długu carskiego. I musi b a r ­
dzo starann ie rozw ażyć z m ożliwą bezstronnością 
w szystk ie pro  i  con tra w arunków  układu, sfo r­
m ułow anych przez Moskwę, gdyż, jak wiadom o, 
częściow e pokrycie dawnych należności uzależ- j 
n ia ją  bolszew icy od bezzwłocznego o tw arc ia  im ; 
uowych kredytów . Cały plan sprow adzić się daje j 
do następującej konkretnej tran sak cji finanso- J  
wej. F rancja  o trzy  nyw ać będzie w  ciągu 61 la t ( 
60 triljonow  franków  złotych rocznie, o tw orzy  i 
natoir iast Rosji 6-ietni k redyt tow arow y w  rocz- , 
uyeh ra tach  po 20 milj. dolarów . T rzy  — różnej ; 
n a tu ry  — w zględy należy mieć na uw adze przy j 
ocenie tego projektu: jego rea lną  w artość, gwa- i 
arancyjne możliwości i polityczne konsekwencje. !

„Ogólna sum a długów  rosy jsk ich  —• pożyczek | 
państw ow ych obligacji składkow ych i w ierzytel- ; 
oości pryw atnych — w ynosi 23 m iljardy  franków  
fełotych, od których odsetki przy  4 proc. tylko 
•rtfcjuowią 920 milj. franków  z b '1 ch rocznie, co 
p o  up ływ ’e 61 la t daje 56 iriija ru ó w  fr. złotych, 

i  k tóre p. R akow ski o fiarow uje 3.660 milj. fr. 
H o t yefa* Z obliczenia tego, dokonanego przez 
n I/A re irir" , okazuje się więc, że niely lko o amor- 
iywwjjł, chociażby minimalnej, niema w cale ino- 
%y, a le  że naw et i procenty zredukow a le mnją 
być do m ikroskop:jnj-ch stosunkow o rozm iarów . 
iJLepszy rydz, amiżeli nio‘‘, tw ierdzą rzecznicy 
przeciwnego oLozu, przypom inając jednocześnie,
I t  bolszew icy przeznaczają w szak sw oje w [daty 
' » Zaspokojenie pretensyj w yłącznie drobnych 
rew tjerów , zrujnow anych na skutek rew olucji, — 
keebucek prz< te  „L‘A veuiru“ w inien ulec znacz­
my* poprą wLobj. Może it ra fiłby  ostatecznie ten 
torgumenit do przekonania malkonteiitom , gdyby 
Idfl Istniała klauzula obow iązkow ego kredytu  na i 
pokaźną kw otę 600 milj. franków  złotych... Boć j 
p rzecież na p ierw szy  plan w ysuw a się w ów czas 
batychm iast zagadnienie odpowiednich g w aran ­
c j i  ą ębyba za złe Francuzom  b rać  trudno, że tra  

w szelkie w tej m ierze zapew nienia rządu

bolszew ickiego z bardzo w yraźnym  sceptycy­
zmem! Toż i „Y olonle‘:, b roniąca p. R akow skie­
go, zmuszona jest przyznać, iż kw estja realnych 
gw ara nfcyj p rzedstaw ia olbrzym ie trudności 

z chwilą, gdy przystępuje się do rzeczowych nad 
nią dysl usyj. Zwłaszcza, iż tu tejsza opinja pu­
bliczna mn jeszcze zbyt żjrwo w  pąrnięci party jne 
uchw ały ostatn iego kongresu  m oskiewskiego, pod 
pisane rów nież i przez am basatora sowieckiego 
w  Paryżu, a nie w yrzekające się bynajm niej re ­
wolucyjnej w alk i zaciętej z całym kapitalizm em  
europejskim . R ozpatryw anie problem atu pod tym 
kątem widzenia w prow adza w  źle sk ryw ane za­
kłopotanie sym patyków  Moskwy. Z podejrzaną 
już dziś naiwnoścuą p ow tarzają  oni sofizm aty 

o zasadnicze; różnicy pomiędzy Sowietami a Ko- 
iriternem . Jeśli zaś chw yta się ich in flag ran ti 
zlej woli, na dowód czego przytacza się słow a 
St .lina, który najzupełniej jasno ośw iadczył de- 
leratom  am erykańskim , że R osją rządzą obevnie 
kor uniści z I I I  M iędzynarodówki, w ów czas na 
stępuje charak terystyczne -ęolte face. W  tęczo­
wych barw ach  m alow ane są perspektyw y zbytu 
dla wjmobów francuskich, możności zajęcia uprzy 
w ilejow anego stanow iska na ryi ku rosyjskim  
etc. — gra na w m dzonej każdemu człowiekowi 
strunie chciwości. Gra, k tó rej rzeczyw lstem  nod 
łożem jest nagląca potrzeba znalezienia k ró tko­
term inow ych bodaj kredytów , będących w  stanie 
zadośćuczynić najpilniejszym  potrzebom  gospo­
darczym  Rosji, grożącym  jej poważnemi kom pli­
kacjam i politycznemi. Istotnie, zdarza się, i to  na­
w et dosyć często, że dłużnik uzyskuje now ą poży­
czkę, ale wtedy, kiedy w ierzyciel ma pewność, i t  
powierzono przez niego sumy, użyte w  sposób 
produkcyjny, u /ihow ln  sytuację finansow ą dane­
go p rzedsięb iorstw a i um ożliw ia zw rot dawnych 
roleżnoścl. „l-’iga ro“ om aw ia propozycje p. R a ­
kow skiego w  artykule, noszącym tytuł, k tó ry  już 
sam przez się okreSal pogląd au to to  na tę kw e 
s tj j :  „Rew olucja na nasz koszt".

N aw et „Le P opulaire", o rgan socjalistów  fra n ­
cuskich, nie może pow strzym ać się od scharak ■ 
te rjTzow ania tak tyk , bolszew ickiej, jako  „metody 
postępow ania nieco wschodr le j‘‘. N ie w iedzie się 
politj-kom m oskiewskim  we F rancji, bo w ie p ra ­
w ica, oo deje lewica.

R .n -T in -rln  Jako ojcloc

Rin Tin Tin, znana gwiazda filmowa stał się niedawno szcząślwym ojcem. Na obrazku na­
szym widzimy utalentowanego psa z  potomkami.

i a i

Tajemnica Koudiniego
Conan Doyle uważa Koudiniago xa genjatne medium.

(—*i) Przed rokiem umarł w Ameryce zim­
ny czarodziej Houdini, który zdemaskowanie 
meu luuizopu uważał za swe zadanie życiowe, 
Hit k .w ą jest rzeczą, że Conan Doyle był bar­
da*. Misko zaprzyjaźniony z Houdinim, a obe­
cnie poświęca mu w czasopiśmie „The Slrand' 

t. „Houdini; The Enigma (Houdini — za 
sdku) ci* kawę studium.
Iimvi>- lewi zdania, że Houdini był nRtylko

prześladowcą medjów lecz sam był ' najge- 
njalniejs® 10 medjum. Houdini nazywał Się 
właściwie Erik Weiss, a urodził się w roku 
1874 jako siódmy syn żydowskiego rabina Ho 
dzice jego pochodzili * Galicji, a matka aż do 
swej śmierci posługiwała się językiem żydów  
skim. Houdini był człowiekiem nietylko bar­
dzo zręcznym, lecz nader odważnym. Znany | 
jest np. jego eksperyment, który swego czasu i

w Ame.yce, tej krainie spoi lu, wywołał istn% 
sansację. Oio Houdini dał sobie związać ręce, 
a następnie ze związanemi rękoma wyskoczy* 
z aeroplanu znajdującego się w • powieli zu. 
do drugiego aeroplanu. Houdini twierdzi, te  
prowadzi go zawsze wewnętrzny głos, który n i 
gdy go nie zawiódł. Mimowoli — pisze I)oy 
le — nasuwa się reminiscencja ze Sokatlescm. 
Teraz nauka tłómaczy ten wewnętrzny glo<ł 
podświadomością duszy ludzkiej. Houdini za­
słynął głównie tem, że potrafił wyzwolić się z 
każdej celi więziennej. Przedtem poddawano 
go ścisłej wizytacji, by uniemożliwić mu prze 
mycenie jakiegoś pilnika lub innego narzę­
dzia. Mimo to zawsze potrafił Houdinł opu­
ścić celę więzienną. Conan Doyle jest zdanra, 
że zachodzi tutaj fakt dematerializacji, inaczej 
tego dziwnego zjawiska wytłómaezyć sobie 
nie można. Zresztą Houdini pozostawił po so­
bie pamiętniki, w których dokładnie opisał 
wszystkie swoje tryki, a w tych pamiętnikach 
nie znajdujemy ani wzmianki o sposobach, )a 
kimi się posługiwał, by wydostawać się z cel* 
więziennej. Wynika z tego, że Houdini sam  
był genjalnym medjum. Fakt, że Houdini 
prześladował inne medja, tłómaczy sobie (jo* 
nan Doyle obawą, że może to zaszkodzić jegc 
kar jerze czarodzieja. Tą nieustanną walka ścią 
gnął na siebie Houdini zresztą zemstę du- 
ców. Houdini był zupełnie zdrowym człowie­
kiem, miał /dało wygimnastykowane i wyrre 
sowrane, dlatego iego śmierć przedwczesna jest 
prawdziwą zagadka. Medja na seansach je ­
szcze przed śmiercią Houdiniego podały w ia­
domość. że Houdini wkrótec umrze. I rznczy- 
wiście ta przepowiednia wnet się ziściła.

Mamy tutaj przed sobą ciekawy bardzo w y­
padek ostukiwania siebie samego. Conan Poy  
le wie bowiem doskonale, że Houdini umarł 
śmiercią zupełnie naturalną. Podczas prżod-/ 
stawienia, na klórcm Houdini znowu zdema­
skował oszustwa jakiegoś medjum, padł oiTa 
rą zwolenników tego medjum, którzy w be­
stialski sposób nad nim się znęcali. Kilka dni 
później Houdini zmarł. Tak wygląda „zemst 
duchów".

R O Z M A I T O Ś C I

Następca charlestona
Na ostatnio odbytem w New Yorku kongre 

sie mistrzów sztuki tanecznej uchwalono lan­
sować w przyszłym sezonie nowe pas, które­
go nazwa brzmi bardzo egzotycznie: „Kinka- 
iu “. Tańczyć się to będzie przy dźwiękach 
jazz-bandu, jak i charlestona oraz black-bot- 
toma, lecz teąjpo odznacza się większą powoi 
nością. Oryginalna cecha kinkażu polega na 
„ocieraniu się plecami', eo wzorowane jest 
podobno na pewnych figurach tańców staroźy 
tnycb,

Szklane drapacze nieba
Prasa amerykańska donosi, iż jeden ze zna 

nych krezusów dolarowych zaaprobował już 
istotnie projekt nowojorskiego architekta, p. 
W illiama Ludiowa i  powierzył mu budowę 
na Broadway wielkiego drapacza nieba, skon 
struowanego wyłącznie z rusztowania żelaz­
nego i murów szklanych. Do powzięcia tego 
postanowienia skłonił bogacza jeden bardzo 
charakterystyczny wzgląd: jest on mianowi­
cie najmocniej przekonany, że dochody ze 
świetlnej reklamy, na szklanych mprach umrę 
szczanej, w szybkim czasie pokryją całkowi­
cie koszty lego gmachut
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Dr. Weiznanu w drodze do Palestyny
Londyn, 4 10 ŻAT. Dr. Weizmann wyjechał 

do Palestyny. Jak się dowiadujemy wróci on 
do Londynu w listopadzie, poczem uda się do 
południowej Afryki, gdzie stanie na czele ak 
eji na rzecz Keren Hajesod, celem zebrania 
funduszów potrzebnych do zwalczania oezro- 
bocia w Palestynie.

Obrady kuratorjum Uniw. Hebr.
Beriln, 4 10 ŹAT. Na 13 listopada zostało 

zwołane posiedzenie akademickiej rady nad­
zorczej Uniwersytetu Hebrajskiego pod prze­
wodnictwem prof. Einsteina. Rozważany bę­
dzie szereg doniosłych kwestyj związanych 

z rozwojem Uniwersytetu Hebrajskiego w naj 
bliższej przyszłości.

. Nie było listu od Marshalla
Londyn, 4 10. ŻAT. W pismach żydowskich 

europejskich i amerykańskich ukazała się wia

Newa próba lotu przez Atlantyk
(Telegram  w łasny „Nowego Dziennika")

Berlin. 4 10 (T) Z Norderney donoszą: Trzy 
motorowy samolot Junkersa „D. 1230“ odleciał 
stąd dziś, zamierzając przelecieć ponad Atlan 
tykiem i dotrzeć do Nowego Jorku. Samolotem 
kieruje pilot Loose, przy pomocy obserwatora 
i dwóch mechaników. Lot ma się odbyć w  
dwóth etapach, przyczem przewidziane jest 
lądowanie na Azorach i w Nowej Fundlan- 
dji.

Amnestia w Niemezech
(Telegram własny „Nowego Dziennika")
Berlin, 4 10. (T) Rzecz znamienna, że jmne 

stja ogłoszona w związku z urodzinami Hin- 
denburga objęła w jednej dziewiątej skazań­
ców prawicowych, natomiast w dziewięciu 
dziesiątych dotyczyła lewicowców. Z amnestji 
korzystają przedewszystkiem przestępcy poli­
tyczni oraz uczestnicy zamachów.

Siedmiu komunistycznych posłów 
niemieckich prced Trybunałem 

R z e s z y
(Telegram własny „Nowego Dziennika") 

Lopsk, 4 10. (D) Przed trybunałem Rzeszy 
miał się rozpocząć dzisiaj proces przeciwko 
przywódcom komunstycznym, członkom Cen­
tralnego Komitetu komunistycznego w Niem­

czech. Wśród oskarżonych znajduje się sie­
dmiu posłów komunistycznych do Reichstagu. 
Na rozprawę dzisiejszą zjawił się tylko jeden 
oskarżony, wobec czego przewodniczący odro­
czył rozprawę zaznaczając, iż proces rozpo-. 
cznie się dopiero po uzyskaniu od Reichstagu 
zezwolenia na policyjne doprowadzenie oskar 
żonych posłów do sądu.

Akcja an*ysowlecka 
na Bałkan ch?

(Telegram własny ,.Nowego Dziennika") 
Moskwa, 4 10 (D) „Izwiestja" podnoszą no- 

Wy alarm z powodu rzekomej akcji antysowie 
ckiej, przygotowanej na Bałkanach. Pismo so 
yieckie donosi, iż pomiędzy rządami Bułgarii 
i Grecji nastąpiło porozumienie co do współ- 
°ej akcji prze< iwko Sowietom. Protektorem 
jest Anglja. Także Rumunja ma zgłosić przy­
stąpienie do bloku antysowieckiego.

Groźba wolny domowe! 
w Meksyku

(Telegram własny „Nowego Dziennika") 
Nowy Jork, 4 10. (D) Wedle wiadomości na 

Oeszłych z Meksyku, zanosi się tam poważnie 
na nową wojnę domową. Wczoraj już don to-

°  zbuntowaniu się kilkuset oficerów i 
n«ur ̂  Wchodzących w  skład garnizonu mia 

s a Meksyku. Obecnie odmówiły posłuszeń- 
-  także garnizony w Vera Cruz i Torreon. 
V  * został wydany rozkaz aresztowa- 

nai wszystkich zwolenników gen, Gomeza, kan

domość, że Egzekutywa sjonistyczna otrzyma 
la list od Louis Marshalla, który miał w nim 
wyrazić w imieniu grupy niesjonistów, którzy 
uczestniczyli w rokowaniach o Agencję żydów 
ską nezadowolenie z powodu uchwał powzię­
tych przez ostatni kongres sjoriistyczny. Jak 
się „Żat“ dowiaduje, wiadomość ta nieodpo- 
wiada prawdzie. Egzekutywa sjonistyczna w 
Londynie nie otrzymała od Marshalla żadnego 
listu poruszającego uchwały XV-go kongresu.

1 0 0 . 1  c n  funtów na kredyty dla 
ofiar trzęsienia zlentl

Jerozolima, 4 10 ŻAT. Rząd palestyński 
przeznaczył 100,000 funtów na pożyczki długo 
terminowe dla dotkniętych trzęsieniem ziemi, 
celem dania im możności odbudowania zburzo 
nycłi sedzib. Pożyczki te zostaną udzielone na 
różne terminy do t0-ciu lat, na 6 procent w 
stosunku rocznym.

dydata na stanowisko prezydenta Meksyku, 
który podobnie jak i drugi kandydat gen. her- 
reno oskarżony jest o podniecanie do buntu 
związkowych wojsk meksykańskich.

Wedle ostatnich niepotwierdzonych dotych­
czas wiadomości generałowie Serrano i Carl 
Evidal, guberantor stanu Chiapas zostali uwię 
zieni przez wojska rządowe i straceni.

Armja północna maszeruje 
na Hankau

Londyn. 4. 10. PAT. Jak donoszą z Pekinu 
do Agencji Reutera wojska prowincji Szan-Tsi 
kontynuują ofensywę, zaś wojska Czang-Tso- 
Lir.a cofają się. Wedle ostatnich wiadomości 
armja północna ewakuował Kałgn i maszeruje 
w kierunku na Hankau. Wedle ogólnego Drzeko 
nania klęska wojsk północnych działających w 
prowincji Szan-Tsi jest prawie pewną. W Han­
kau na skutek trudnej sytuacji jaka się obecnie 
wytworzyła oczekują poważnych wydarzeń. 

 o-----

KROWaKfl TEŁEGPtftFCZWA
— Do Konstantynopola przybyła polska misja woj 

skowa, złożona z kilku oficerów i uczniów szkoły 
wojskowej w liczbie 25 osób. Misję powitały władze 
wojskowe i cywilne. Pozostanie ona w Stambule kil 
ka dni.

— Według doniesień dzienników z Aten polepszył 
się stan zdrowia Pangalosa, który przed kilku dnia 
mi ciężko zachorował.

— Została otw arta komunikacja powietrzna mię­
dzy Sofją a Konstantynopolem. Czas jazdy satne-io- 
tem z Sofji do Konstantynopola wynosi trzy  godzi­
ny.

— W czoraj popołudniu złożył Mussolini bawiące­
mu tu królowi Borysowi wizytę.

Nowy stop metali — wynalazek 
polskiego inżyniera

Inż. Ft. Pomiaukowski, rodem z Krzeszowic pod 
Krakowem, konstruktor słynnego mostu Aleksandra 
III. w Paryżu, dyrektor fabryki metalurgicznej w 
Berchen pod Brukselą, wynalazł nowy stop metali, 
k tóry powstaje z odpadków miedzi i cyny, znanemu 
tylko samemu wynalazcy.

Nowy ten metal ma wygląd złota, daje się walco­
wać, toczyć i wyciągać, podobnie, jak zwykły stop 
miedziany, odporny jest na 33-procentowy kwas azo 
towy i zastosowany być może do fabrykacji monet, 
biżuterii, wyrobów optycznych, przewodów elektry 
cznych, dzwonów i przedmiotów ornamentacyinych 
itd.

W ynalazek inż. Fr. Pomiankowskiego ma ogrom­
ne znaczenie dla naszego kraju, albowiem ustaje ko 
niecztiość importu cyny i miedzi, za co płacimy za­
granicy wiele milionów złotych rocznie. Nowy metal 
zastępuje bowiem w zupełności miedź i tańszy iest 
od niej o 40 procent.

Jedna fabryka powstanie w W arszawie, druga w 
Kaliszu. a na dwie mne poszukuje wynalazca odpo­
wiednich miejscowości. Nowy przemysł ma ogrom­
ne widoki rozwoju, gdyż ze względu na jakość i ta­
niość wytwarzanego metalu .może podjąć konkuren 
cję z wielkim przemy1 tern angielskim i niemieckim.

l
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Z  G I E Ł D Y
Giełda k« akowska

Kraków, 4. 10. Akcje chwiejue, dolar utrzym r.nf 
Akcje: Polski 148, Pharm a 1.30, Zieleniewski

21 75—21 80, T rzebinia 0.48, Parow ozy 1—-Lltt, 
S iersza Górnicza 6.25, Azot 1.65, K rakus 0 X , Cny 
bio 6220.

rozpoczęciem zebrania giełdowego putrow-ała 
tendencja utrzym ana. Pod koniec :>a trój się osła 
b ił przyczem dała się odczuć silniejsza poda* 
przy stosunkow o małem zainteresow aniu Kursa 
na ogół u trzym ane na wczorajszym pozjomie 
z w yjątkiem  Chybia i Sierszy Górniczej, nieco m® 
cniejszych. Ruch słaby, obroty  małe.

Na pogiełdziu sytuacja podobna Płacono J a ­
w orzno 22, Len u.2? i  Nobel 5.

Na rynku w alu t i dewiz tendencja bez zm ia­
ny. N astró j spokojny przy  dostatecznej podaży i  
słabych obrotach. W  K rakow ie dolar got. 8.91 3/4 
—8 921/4. eZeki bankow o 8.94— S.95. W arszaw a 
got 8.911 '4 - 8  91 3/4. czeki S.93.90 Lw ów  got. 8.91 
i ró ł do 8 92. czeki 894—8.94 i pół. K atow ice go* 
8.92—8.92 1 pół, czerći 8.94 i pół. Bank P o lsk i Be* 
zm iany nłacił za dolała. 8.88, za czek! na Nowy 
Jork  891.

W  podzinacłt nooohi l i ,Io w y c H tender d a  ntec* 
mcH-r iejsza przy m inimalnych obrotach’. K ursy  tf 
trzym ane w  ramach’ giełdowych'.

Giełda warszawska
Warszawa 4 hm. IPATJ C fałda waluty
r'oiarv 8*91, sprz. 8*93. kup. 8*89. 
retgia — •—. — ■—. — .
FTobindis 3ft8-65. sprz. 359*55, kun. 367-75 
Londyn 48*52 sprz. 43*63. kup. 43*41 
y . Jork 8*93. sprz. 8*95, kup. 8wl.
Paryż ?c*12 sprz. 35*31 Lup. 35 OS 
Praga 26*50 s p r z .  26*56 kup. 26*44.
Szwajcaria 172*43, sprz. 172*85. kun 17116 
Włochy — , —•—, —■■—,
W ied e ń  k u n . s p r z . --------
W arszaw a, 4. 10 PAT. Akcje: Bank d yskon t 

133, Bank handl 123, 125, Bank P o lsk i 149.50, 14Ą, 
Bank zw. sp. zarobk. 90.50, 93, 9250, Zgierz 195, 
Siła i św ia tło  106, Częstociee 333, Cukier 5.50, 
5.30, F irley  54, Lazy 0.41, W ęgiel 105.50, 108, 107, 
Nobel 50, Cegielski 42.50, 43.50, L ilpop 35, 33.75,
34.75, M odrzejów 9.50, 9.40, 9.45, Norblin 21350, 
O strow iec 97, 98, Pocisk 2.90, 2.95. Rudzki 60, Ur­
sus 17. S tarachow ice 72,75, 73.25, 72, Żyrardów
18.75, Zaw iercie 39, Borkow scy 3 40, 3.60, Haber" 
busch 154

D olarów ka 60.50, 60.75, 5 proc. kem w ersy jna 62 
10 proc. kolejowa 102.50.

Ctefda wledeAska
WlecfeA <*. 4 b. a .  ip. A. T.ł. Dawiiy. 

.msterdam 283-56. Belgrad 12*45, Berlin 168*67 
Bruksela 98*50. Budapeszt 123*76. Kopenhaga 1S9*48 
i ondyj 34*44.Madryt 123*— . Medjolan 38*05 Nowy 
Jork 707 25. Oslo 186-40. Faiyż 27*76. Praga 2095 
Sof ja 5"09, Sztokholm 190-85. Warszawa 79-02—79*80 
Zurych 136*35, Amerykańskie 704 80,niemieckie 168*30 
angielskie —*—, polskie — - *-*- szwajcaiskie 186 05 
czeskie 20*93, V. ęgienskie 128 74.

A kcje t Zieleniewski 17.25 Sileaja 0-8<ł t anto 
6*30, Gai. karpaty 19'—, Galicja 94 50 Siersza 4 8  
i .nU małopolski — ■— Lank tiip. 0 —, 1’epege —.—

Clelda Zbrychska
Zurych, 4. 10 PAT. P ary ż  20.35 i pół, Londyn 

25.24 5/8, Nowy Jo rk  5.18.66, Belgja 72.22 i pół, 
W łochy 28 32, Hiszpa^ija 90, HolanUja 208, Berlio 
123.57 i pół, W iedeń 73.17 i pół, Sztokhoim 139.60, 
Oslo 136.70, Kopenhaga 138.96, Soija 3.75, P ra g a  
15.37, W arszaw a 58, Budapeszt 9.13, Ateny 6.876, 
Ko-nstanlynopol 2.64, B ukareszt 3.24, H elsingfors 
13.07, Buenos A ires 2213/4.

Bank Rzeszy podwyższa stopę 
dyskontową

(T e le g ra m  w ła sn y  „N ow ego D z ie n n ik a " )

B e tlm , 4 10 (T )  D uże p o ru sze n ie  w sfe rac h  
f in a n so w y c h  w y w o ła ła  w iadom ość, iż  B ank 
R zeszy p o sta n o w ił dziś  p odw yższyć  stopę d y ­
sk o n to w ą  z 6 n a  7 p rocen t, w  s to su n k u  rocz­
n y m . N a g ie łdzie b e r liń sk ie j za p a n o w a ła  z te ­
go pow odu  s iln a  p a n ik a . Z w yżkę p rz y p isu ją  
okoliczności, że w  o s ta tn ic h  czasach  wzró«l 
b a rd z o  zn aczn ie  za ró w n o  obieg b ankno tów , 
ja k  i po rtfe l w ekslow y  b a n k u  Rzeszy. P oz*- 
lem  w p ły n ę ły  n a  podw yższenie d y sk o n tu  t r u ­
dn o śc i w  u z y sk a n iu  pożyczk i a m e ry k a ń sk ie j 
d la  P ru s ,
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DROBNE OGŁOSZENIA
DWA PO KOJE z  kuchnią ? kotnfon tem w  Podgó­

rzu zamienię na miieszkaime 3—4 pokojowe z kom­
fortem za dopłatą w  Podgórzu, Zgłoszenia pod „Do­
płata" do Adm. „N. Dziennika". 24°-9x

ŻYD. ORGANIZACJA szkolna poszukuje lokalu na 
freblówkę. Zgłoszenia: Dr. Wilhelm Aleksandrowicz, 
adw okat w  Krakowie, Rynek 33. telefon 433. 2501 x

SYPIALNIE s tarą  sprzedam. Zgłoszenia pod „B.“ 
do Adm. „N. Dziennika". bpł.

4 DO 5-ciu PO KOJI z kuchnią 1 łamienką poszu­
kuje się. Zgłoszenia: Biuro ogłoszeń „Par"., Rynek 
GI. 34. 2504

MŁODE MAŁŻEŃSTWO poszukuje jednego po­
koju niemmeblowanego, za wysokim czynszem mie­
sięcznym, bea: odstępnego. Zgłoszenia pod „N. S.“ 
do Adm. „N. Bzdeamika". 1134g

HAFTU maszynowego uczę pierwszorzędnie. Zgło 
szenia pod „Haft” do Adm. „N. Dziennika". 1132 g

POSZUKUJE SIĘ zdolnego ekspedienta z branży 
pończosznjczo-galamteryjmej. Zgłoszenia: A. W achs- 
man, Krakowska 7. 2476 x

TANI TYDZIEŃ koszul 1 kombinacyj. Przyjmuje 
się do izycia i haftu. Obstander, Rynek gł. 11.

2488x

POKÓJ dla panny lub kaw alera u samotnej wdo- 
■wy, do wynajęcia. Zgłoszenia Brachfeld, Miodowa 
20, II. p. do godz. 4-tej popoł.__________________279

FORTEPIANY — PIANINA, fisharmonie, najko­
rzystniej w najstarszym  skfadzie fortepianów firmy 
W ł. Boloński (Z. Raba nast.), Kraków, Rynek gł. 34 
(Pałac Spisld). Najdogodniejsze warunki spłaty!
 ________________________________________ 2164 x

RUTYNOWANA MUNDANTKA, możliwie zamie- 
•ekała w Podgórzu paszutówana. Zgłoszenia Adw. 
Wołf, Lwowska 24. 2496x

AKTUALNE! Tabakierki prawdziwe barlsbadzkie, 
w  wielkim wyborze do nabycia: SamueJ Rosenblum, 
Kraków, Miodowa 3. 2435 x

STENOGRAFJI biur owej parlamentarnej (lektura) 
wyucza listownie, szybko, najdoskonalej: Instytut 
Scenograficzny, W arszawa, Krucza 26. — Żcdajcie 
prospektów!  1280 k

ADWOKACKA Kancelarię, dobrze prosperującą, 
w Małopołscc, Cieszyńskiem lub Śląsku, obejmę. —  
W arunki: Het ber, Lwów, Potockiego 50. 2478 5

SIŁY BIUROWEJ zdolnej, samodzielnej do pro­
wadzenia księgowo&rf kupieckie] 1 korespondencji z 
ladnetn pismem, piszącej na maszynie poszukuje się. 
Zgłoszenia pod „Biegła" do adm. „Now. Dziennika". 
__________   1125g

MAGAZYN NOWOŚCI S. Siłbiger w Krakowie, 
Grodzka 7, poszukuje rutynowanej ekspedientki i
chłopca do p rak ty k i.____________  1124 g

ADWOKAT początkujący. Żyd, poszukuje na pro­
wincji spółki z adwokatem lub kancelarii. Oferty ! 
do Adm. „N. Dziennika" pod „Kawaler". 1111 g

CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz ukoń­
czyć kursa fachowe korespondencyjne prof. Sekuło- 
wicza, W arszawa, Żórawia 42. Kursa wyuczają listo­
wnie: buchalterii, rachunkowości kupieckiej, kore­
spondencji handlowej, stenografii, nauki handlu, pra­
wa, kaligrafii, pisania na maszynach, tow aroznaw ­
stw a, angielskiego, francuskiego, niemieckiego. Po 
ukończeniu świadectwo. — ZADAJCIE PROSPEK­
TÓW!

a k W  t i r  

p iz n ią d J
Ńieiylho pieniądze, ale czat iwói 

winna oszczędzać każda gospo 
dyni, by móc pokouaf wszystkie 

swe zajęcia w gospodarstwie, 
a potem znaleźć jeszcze chwilę 

wytchnienia. Wspaniafe „mydło 
Kołiontay z pralką" pomaga osz­

czędzać czasu i pieniędzy, Mię 
wolno jednakże pozwolić prze­

konać się o tern, że Istnieje coś 
lepszego Mierna bowiem rzeczy, 

wiście nic lepszego, niż „mydło 
Kołlflntiy" Ma być j v  itLfłjjm

k i g 0 te ! 0

Generalny Przedstawiciel: 

S zym on G o ld s te in , K rak ó w , XXII., Jó z e fiA sk a  30 . T e la fo n  3 3 0 0 .

Marka świaiowei sławy
J)la zdrowia dzieci !

przez powagi lekarskie zalecany.

HAY& PUDERJ. UTLJLaHL AfinsEpraczNa
 HYGIENIC2NE

diaaiemwtątidaw

fti

Tysiące podziękowań!
p ta ts fo  żądsó aatcźy w szędzls tylko PUDRU HAYA

Do nabycia w* rczyslkich fr-izkćich £ ó t s ^ J fy a c Ł

Ł u . o  —  —  CI6v.Tr/ tV.\Ą * y sy £ cw y : — -=«H A I. Młalatr
L W C W

1888 n w  eyu-uya

Sina Herzog, Kraków, Krakowska 10.
-ijnsby-osj: ■y»3,,‘7 pe jyMUS”a~SD’i*t j?3”t ebnyCiay 

yujirjyhiya" yr^eeyr -pia w .3 .i .s jjfT^nypw 
8n3rD'3K iyo-i'3 i jn u m a s S n a  .jytstyp .jmmit m 

łyoys^c- pa nyóSh rjnk »oy:
. ł j r m ^ t te e iK  d is . jybynr inK  

.rmne i - s  ybs ' łć |3?tt,'p:,x,,3 os ooyon?
•Bpiojnjn aD3,l?,3 jjm y n  jy n is irg B in  p* jyj3V?jnslt>p

P. T. AUTOMCBILISCI!
KciUumyJetfeniu

p tfisz c z e  t s u k n ie  o ta  P a ń  i £*i.n ;er«t
wykonuje gustownie « eble najucwszjcb żurnui 

paryskich j,;aeo\vniu

n O f i i t i s k c  P r ę t y 11, iir?!ęów, Mlkołaiskti $ j
otwarta w godzinach między 1 1—1. 

lamże osobny dział garderoby dziecięcej dla chłopców 
; mai. gh dziewczynek

Nowocześnie urządzone W arsztaty Samocho* 
dowe w Krakowie przeprowadzają remontu wozów 
wszelk ch systemów pod kierown et. p. Wądraclra 
szybko dokładnie i po cenach konkurencyjnych 
Przyjmuje wszelk e roboty tokarskie, jakoteż har­
tuje elektrycznie częśoi do samochodów 2513sa

JOZfcF GRABO$
K rak ó w , K a i .n ń e n  W ie lk ie g o  2 1 . Te). 3S45

▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼

PANI
Gdy zamierza z a k u p i ć  
najpew niejsze i n a 1- 
t o p s z e  na całym św ecie 
prezerwatywy, powinien 
niezwłocznie zażądać 
4 wzory wraz z zajm. cen­
nikiem za Zł 1*SO w zna­
czkach. Tuzin Zł 4 ,6 ,9  i 12 
wysyłka poczt, zupełnie 

dyskretnie.

Periwa S. FEDEle
Lwów, Sykstuska L  7 

(dom wtaany)

▲ ▲ ▲ ▲ ▲ ▲ ▲ ▲

E
Ii
II 
I 
I 
I 
C 
E

Jadalnie 
Sypialnie 
Gabinety 
Salony 
Kluby 
Otomany 
Dywany 
Chodniki 
Brokaty 
Firanki 
Portjery 
Kapy 
Serwety 
Narzuty 
Pledy
L ó ik a  m e ta l. 
W ózki dzlec. 
M a te ra C e
Kołdry
Koce
i t .  p. to w a ry

POLECA
E O N  H E B LO W Y

asesor

1 . n
KRAKÓW, KAŁY RYNEK 2 

Telefon Kr. 4130 1 36Ś& 
U dogodnieni*  p ray  k ap elo

fl u Ułan" Tk®lni* dywanów 1 ki* „Ujndll Umów, Kraków- Pod-
Sórzo, Kingi 9, tramw. 1, poleca 

ywany i klllhiy bSikonktfrsD- 
cyjnie tanio. Klinika dl* naprawy dywanów perek jeb i kilifmSW.

ZAKOPANE
PtulBut„$UflT“

pod zarządem:
H e le n y  Odeibergowej
gruntownie odnowiony 
(ciepła i zimna woda 

w pokojach) 
poleca poLcJf słoneczne 
z tarasami po cenach 

bardzo zniżonych

Magister farmacji
(Żyd), poszukuje natychmiast s p ó l l t i k *  
magistra (Żyda) z kapitałem 3— 4000 doi. 
w gotówce do apteki dobrze prosperu­
jącej w m ieście Kongresówki o 120.000 
mieszkańców. li2fig

Zgłoszenia pod „Apteka* do Admin. N. Dz.

WALNE ZGROMADZENIE
POLSKO-AMERYKAŃSKIEJ 

KASY KREDYTOWEJ
Spółdzielni z ogr. odp.

W SANOKU

które odbędzie się 15 października 1927
w lokalu Spółdzielni o godzinie 6 wieczór.

Porządek dzienny >
1) Odczytanie protokołu z ostatniego Wal­

nego Zgromadzenia.
:) Zmiana § 13 statutu. 249Sx
i) Wnioski i interpelacje. DYREKCJA.

Pracownia bielizny
w „Ognisku Pracy" Mikołajska L. 9

przyjmuje od dnia & bm. począwszy, zamówienia 
na bieliznę damską . męską wszelkiego rodzaju
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